NASZE ABC 


Gra w Berlinie 
Nowy argument 


Hitler sięgnął po nowe argu- 
menty. W proklamacji z dnia 16 
marca podał on jako główny po- 
wód zaprowadzenia służby woj- 
skowej w Niemczech konieczność 
złikwidowania hańbiącego Niem- 
cy traktatu wersalskiego. 

W rozmowach z Anglikami, któ- 
ve dziś zaczęły się w Berlinie, 
kanclerz Rzeszy motywuje zbro- 
jenie niemieckie inaczej. Oto 
Niemcy muszą posiadać 
armję. aby uchronić Europę 
przed niebezpieczeństwem sowicc- 
kiego bolszewizmu. 

Hitler uważa, że argumentem 
sowieckim łatwiej przekona An- 
glików. Wobec jednego z nich 
miał się nawet wyrazić, że 

Zawieranie paktów z ZSRR było 
by zbrodnią wobec cywilizacji. 

Jak na szefa państwa, które 
podpisało traktat w Rapallo, o- 
świadczenie dość nieostrożne. Nie 
wiadomo jak się na nie będą za- 
patrywali kierownicy polityki za- 
"granicznej państw innych... 

I rzecz dziwna. Hitler piętnuje 
zawieranie paktów z Sowietami 
jako zbrodnię, a równocześnie 
przemysł niemiecki otwiera So-; 
wietom 200 milj. marek kredytu, 
na zakup maszyn... 


Złudzenia 


Anglicy pragną podobno uzy- 
skać w Berlinie ograniczenie zbro 
jeń niemieckich. 

Anglicy są niepoprawni w swej 
raisvności. 

Jak ma wyglądać  „ogranicze- 
nie“ zapowiedzianej służby woj- 
skowej w Niemczech? — Zmniej- 
szyć liczbę dywizyj z %6 np. na 
24) 

Cóż łatwiejszego, jak zgodzić 
się na ten postulat i zamiast 36 
dywizyj po 12.000 żoinierzy, Zor- 
ganizować 24 dywizje po 18.000 
żołnierzy‘ 

Taką metodą można stwarzać 
fikcje i pozory, ale nie dojdzie 
się do konkretnych wyników. 

Dła pozyskania przychylności 
Anglików, Niemcy mogą zgodzić 
się również na zmniejszenie sta- 
nu liczebnego swej armji 2 
600.000 na 400.000 żołnierzy. 


To 
pozorne ograniczenie zbrojeń zre- 
kompensują sobie nader łatwo 
przez rozszerzenie ram przyspo- 
sobienia wojskowego, które w o- 
parciu o świetne kadry b. zawo- 
dowej Reichswehry dadzą i tak 
armję, która swą liczebnością i 


sprawnością przewyższy Zznacz- 
nie sąsiadów. 
Najniebczpieczniejsze złudze- 


nia są te. które opierają się na 
cyfrach. 


Bezrobocie a wojna 


Jeszcze jedno uzasadnienie nie- 
mieckiego aktu z dnia 16 marca. 
Oto obowiązek służby wojskowej 
ma być skutecznym środkiem 
przeciw. kryzysowi i bezrobociu. 
Ustawa wojskowa „zatrudni“ 
600.000 mlodych ludzi, a równo- 
cześnie przeszło miljon starszych 
trzeba będzie zająć w przemyśle 
wojskowym. 

Wspaniały środek „nakręcania 
konjunktury“. Za jednym strza- 
łem: usunięcię bezrobocia LpA 
gotowanie wojny odwetowej. 


Opłata petrtowa 


uiszez. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 
środa 27 marca 1935 r. 


w czwartek Seim! 


Protest posła Strońskiego 
przeciw protokułowi posiedzenia konstytucy:nego 


s 


P. Stanislaw Stroński zawiado- 
mił 26 b. m. p. Marszałka Sejmu 
listownie, że jednocześnie składa 
w biurze Sejmu zarzut do protoku 
łu z ostatniego posiedzenia Sej- 
mu. Zarzut ten brzmi: 

— Zgłaszam niniejszem, z ramie 
nia Klubu Narodowego, następu- 
jacy zarzut do protokułu 
posiedzenia Sejmu Rzplitej z 23 


potężną | marca 1985 r.: 


Po ogłoszeniu przez p. Marszał- 
ka Sejmu w 4-tym punkcie porzal 
ku dziennego (sprawozdanie Ko- 
misji Konstytucyjnej o uchwalo- 
nych w Senacie 
jektu ustawy konstytucyjnej), iż 
w wyniku głosowania, a mianowi- 
cie 899 głosów oddanych, w czem 
139 za odrzuceniem zmian a 260 
przeciw odrzuceniu. poprawki Se- 
natu zostały przyjęte, oświad- 
czyłem: 

„Art. 125-ty Konstytucji o zmia 
nie jej, w ustępie l-szym. zna je- 
dynie głosowanie większością 2/8. 
A zatem zmiany Senatu nie mogą 
być przyjęte inną większością niż 
2/8 głosów. Z tego powodu uchwa 
ta, przyjmująca zmiany Senatu, | 
nie zapadła zgodnie z art. 125-tym 
Konstytucji, a więc nie zapadła) 


| wogóle”. 


P. Marszałek Sejmu odpowie- 
dizał dluższym wywodem, w któ- 
rym objaśnił, dlaczego wynik gło- 
sowania ogłosił jako przyjęcie 
zmian Senatu. 

Stwierdzam wobec tego: 

1. Brzmienie ust. 1-go 
125-g0 Konstytucji jest takie: 

„Zmiana Konstytucji może być, 
uchwalona tylko w obecności co- 
najmniej, połowy ustawowej licze | 
by posłów, “względnie członków, 
Senatu, większością 2/3 głosów", 

Ścisłe to prawo nie zna w spra- | 
wie zmiany Konstytucji innej 
wiekszości niż 2/35. Zadne posta- 
nowienie nie może stać się uchwa 
lona zmianą Konstytucji, jeśli nie! 
ma za sobą 2/35 głosów Sejmu i 


2/3 głosów Senatu. Zmiany wpro 


art. 


wadzone przez Senat, miały za so- 
ba 2/8 Senatu na 69-tem posiedze- 
niu z 16-tego stycznia 1985 r.. ale 
nie uzyskały 2/3 Scjmu na 142-em 
posiedzeniu Sejmu z 28-go marca 
1935 r., więc nie zostały uchwa- 
lone. 

Niedogodności, jakie mogą wy- 
nikać z braku 2/3 w rozstrzyga- 
niu o przyjęcie zmian Senatu, o 
czem mówił p. Marzałek Sejmu, 
sa obojętne. Istotne jest tylko wy- 
raźne postanowienie, że nic nie 
może stać się zmianą Konstytucji, 
co nie zostało uchwalone większo- 
ścią 2/3 i w Sejmie i w Senacie. 
Istotne i celowe. Obejście tego po- 
stanowienia przez przyjęcie zmian 


większościa 2/8 tylko w Se- 
nacie, a zadowolenie się zwykłą 
większością w Sejmie, jest nie- 


zgodne z art. 125-tym Konstytucji. | 

2. P. Marszałek Sejmu zazna-| 
czył: | 

„Mogę się powolać na autory- 
tet prof. Jaworskiego. który wy- 
1aźnie mówi, że po uchwaleniu re- 
wizji Konstytucji przez 2/3 Sejmu 
i przez 2/3 Senatu następuje po- 
stępowanie określone w art. 35 
Konstytucji". 

Wprawdzie żadne objaśnienie 
nie może więcej znaczyć. niż wy- 
raźne brzmienie Konstytucji, ale 


OCZ EE OE OWCZE CZ WO WRON RE WY ASOKA GO 


Sfery olicjalne Berlina stwierdzają, że 


Rząd polski nie protestuje 
przeciw zbrojeniom niemieckim? 


BERLIN, 26.3. (PAT). Niemiec 
kie biuro informacyjne donosi: 
w związku z wizytą ambasadora 
polskiego w Berlinie u ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy, po- 
jawiło się w prasie zagranicznej 


doniesienie o proteście rządu pol- 
skiego przeciwko ustawie niemiec 
kiej z dnia 16 marca. Czynniki 
kompetentne wyjaśniają, że to do- 
niesienie jest całkowicie  nieści- 
słe. 


142-go | 


zmianach pro- | 


ponadto jest to tylko pomyłka, 
gdyż prof. Jaworski mówi inaczej 
i mówi nie w jednem zdaniu, lecz 
iw dwu zdaniach następującyca: 

„Rewizję przeto. o której mówi 
ust. l-szy i 2-gi artykulu 125, u- 
chwala Sejm, uchwałe przekazuje 
,Senatowi do rozpatrzenia, poczem 


| następuje postępowanie, określo- 
ne w art. 35. Różnice między zwy- 
kłą ustawą, a ustawą zmieniającą 
i Konstytucję, są tylko te. któreś- 
my wyżej pod a) do d) podali". 

A między temi różnicami podał 
prof. Jaworski pod c) p. 2: 

„większości 2/8 głosów, gdy do 
zwyklych ustaw potrzeba zwykłej 
większości, art. 32“, 

3. P. Marszałek zastosował trvb 
„art. 85-go, przewidujący w ust. 
38-cim albo przyjęcie zmian Sena- 
tu zwykłą większością, albo odrzu- 
cenie ich większością 11 20 glosu- 
jacych. Ale to dotyczy tylko 
zwykłych ustaw. Dla zmiany Kon- 
tytucji zwarta jest w art. 125-tym 
właśnie lex specialis bardzo do- 
kładna, wymieniająca szereg wa- 
runków szczególnych, z których 
żaden nie może być pominięty na 
rzecz postępowania w zwykłym 
trybie. 

4. P. Marszałek powołał się w 
uzasadnieniu swego orzeczenia o 
wyniku głosowania na 

„—..uprawnienia, które mi da- 
je art. 11 ust. 2 w związku z art. 
3 ust. 2 Konstytucji". 

Art, li-ty ust. 2-gi nezuluaminik 
brzmi: , 

„Marszałek jest stróżem regula- 
minu uprawnionym do jego Wwy- 
kładni. W wypadku watpliwym 
Marszałek sam rozstrzyga nieod- 
wołalnie, wolno mu jednak odwo- 
łać się do decyzji Izby“. 

Przepisy. o których mowa, za- 
warte są w art. 125-tym konsty- 
tucji, nie w regulaminie, a wiec 
Sprawa ta nie wchodzi w zakres 
wykładni regulaminu. 

Art. 3-ci ust, 2-gi Konstytucji 
brzmi: 

„Niema ustawy, bez zgody Sej- 


mu, wyrażonej w sposób regula- 
minowo ustalony“. 
Dla zmiany Konstytucji sama 


Konstytucja w art. 125 zastrze- 
ga wyrażenie zgody Sejmu więk- 
szością 28. a jednocześnie art. 
49-ty regulaminu stwierdza: 

„Do prawomocności uchwał po: 
trzebna jest zwykła większość 
głosów, o ile przepisy Konstytucji 
nie zawieraja odmiennych posta- 
nowień'. 

Wobec tego stwierdzam: 

Uchwala, powzięta na 142-giem 
posiedzeniu Sejmu, w p. 4-tym po- 
rządku dziennego, w przedmiocie 
uchwalonych w Senacie zmian 
projektu ustawy  kcnstytucyjnej 
jest nieważna, a stwierdzenie, iż 
zmiany te zostały przyjęte, powin 


no być z protokułu usunięte. 
(—) St. Stroński 
Warszawa, dn. 26 marca 1985 r. 
> 
CY = 
SEJM ZBIERZE SIĘ 28 B. M. 
Wobec zgłoszenia powyższego 


protestu,p. Marszałek Sejmu zwo 
łał posiedzenie Sejmu na jutro 28 
b. m. o godz. 12 w południe z jed- 
nym punktem porządku dzienne- 
go: przyjęcie protokułu z poprzed 
niego posiedzenia. 


AO 


ROSZY 


Pogłoski 
o rekonstrukcji gabinetu 


Wczoraj wieczorem rozeszły się 
pogłoski o mającej nastąpić w 
najbliższych godzinach rekon- 
strukcji gabinetu. Mówiono ogól- 
nie, że ustąpienie ministra Rol- 
nictwa, p. Poniatowskiego na 
rzecz p. Staniewicza jest posta- 
nowione, a możliwe są zmiany i 
w innych resortach. 


Pieć punktów rozmów berlińskich 


hitler mówił — Anglicy milczeli 


Nikły wynik pierwszej konferencii 


BERLIN, 26. 3. (PAT). W urzędo- 
wych rozmowach angielsko - nie- 
mieckich udział biorą ze strony an- 
gielskiej — sir Simoa, lord Eden i 
ambasador angielski w Borlinie 
Phipps. Ze strony zaś niemieckicj— 
kanclerz Hitler, min. spraw. zagr. 
von Ncurath i pełnomocnik rządu 
Rzeszy do spraw  rozbrojeniowych 
von Ribbentropp. 

Ze strony angielskiej podkreślają 
wyraźnie, że nie chodzi tu o żadne 
„rokowania, lecz tylko o rozmowy. 
W kołach angielskich dają przytem 
wyraz zapatrywaniu, że rozmowy te 
chociaż czysto informacyjne, byłyby 
utrudnione w razie obstawania stro- 
ny niemieckiej przy żądaniu posia- 
denia zbyt wysokiego stanu zbrojeń. 

Z drugiej strony niemieckiej o- 
świadezono na temat charakteru 
tych rozmów, co następuje: „Niem- 
cy i Anglja udzielą sobie wzajem- 
nie wyjaśnień co do pogladów na o- 
beeną sytuację polityczną i omówią 
zapatrywania na projekty, wysunię- 
te w debatach międzymarodowych*. 

Strona niemiecka podkreśla  go- 
towość ograniczenia swoich zbrojeń, 
ale tylko, jeśli wszystkie państwa u- 
czestniczyć w niem będa w równci 
objętości i równej mierze, z uwzględ- 
nieniem specjalnego położenia po- 
szczególnego państwa“. 

Drugą sprawą jest projekt Paktu 
Wschodniego. 

W kwestji tej stanowisko Niemiec 
jest, jak wiadomo, zdecydowanie ne- 
gatywne. Jeśli chodzi o obecnie pro- 
ponowaną formę tego paktu, strona 
niemiecka powołuje się przytem na 
układ polsko - niemiecki wysuwając 
go na dowód swej gotowości pokojo- 
wego uregulowania swoich stosun- 
ków ze wschodnibi sasiadami. 

Trzecim punktem, stanowiącem 
temat wczorjaszych rozmów, był 
plan Paktu Naddunajskiego. Stano- 
wisko niemieckie w tej kwestji jest 
następujące: Pakt Naddunajski nie 
może być wyzyskany do przedłużenia 
obecnego niemożliwego stanu pomię- 
dzy Niemeami i Austrją, nie może 
on równicż pozwalać, by którykol- 
wiek z jego uczestników mieszał się 
do wewnetrznych stosunków austrjac 
kich“. 

Stronie niemieckiej chodzi w tym 
wypadku przedewszystkiem o poli- 
tyczną ingereneję Włoch i wpływy 


Różnica zdań w BB 


w Snrawie ordynacji wyborczej 


Po sobotniej uchwale konsty- 
tucyjnej, kierownicze sfery obo- 
zu rządowego rozpoczęły inten- 
sywne narady nad nową ordyna- 
cją wyborczą. i 

Narady prezydjum BB z udzia- 
lem p. marsz. Świtalskiego, roz- 
poczęły się wczoraj w mieszkaniu 
prywatnem płk. Sławka przy ul. 
Szopena. W kuluarach utrzymu- 
ją, że na temat ordynacji i sposo- 
bu jej uchwalenia wyłoniły się 
duże różnice zdań -wszikzłzyg p 

Ugrupowania bardziej konser- 
watywne stoją na stanowisku, że 
nowa ordynacja powinna jak naj 
bardziej ograniczyć t. zw. „par- 
tyjnictwo” i że nie należy dopuś- 
cić do szerszej dyskusji w Sej- 
mice, lecz załatwić sprawę dekre- 
tem Prezydenta Rzplitej. Doma- 
lgają się również, aby jak najprę- 


boi 


finansowe Francji w Weidnin. 

Czwarte omawiane zagadnienie, t. 
j. przystąpienie Niemiee do projek- 
towanego paktu lotniczego zostało 
odrazu bardzo chętnie zaakceptowa 
ne przez rząd Rzeszy. Szezegóły więc 
tego zagadnienia sprowadzaja sie 0- 
beenie przedewszystkiem również do 
stanu liezchnego przyszłej niemiec- 
kiej floty lotniczej. Dla strony an- 
gielskiej ważny jest punkt piąty 
rozmów berlińskich, a mianowicie 
wyświetlenie stanowiska rządu Rze- 
szy wobec kwestji powrotu Niemiec 
do Łigi Narodów. 

2 punktu widzenia angielskiego, 
zgoda Niemiec na udział w między- 
narodowych rozmowach genewskich 
stanowi o zasadniczem uznaniu o- 
brej woli Rzeszy do międzynarodo- 
wej współpracy we wszelkich dzie- 
dzinach. 

Punkt widzenia niemiecki _ stre- 
szcza się w następującem  pświad- 
czeniu: „o powrocie Rzeszy do Ligi 
Narodów może być dopiero wówczas 
poważnie mowa, gdy uznane zostanie 
w pełni równonpraw: i Nichiee. 


Hitler mówił 


przez 3 i pół godziny 

LONDYN, 26. 8. (PAT). Kores- 
pondent berliński agencji Reute- 
ra omawiając odbytą wczoraj 
|przed południem % i pół godzinna 


konferencję Simona i Edena z 
Hitlerem, stwierdza, że w brytyj- 
skich kołach politycznych pano- 
wał po tej rozmowie „ostrożny 
optymizm“. W związku z tem na, 
leży zanotować wiadomość, otrzy 
maną w Londynie, że przez całe 
trzy i pół godziny przemawiał tyl 
ko Hitler i nikt z Anglików gio- 
su nie zabierał. 


Według dalszych informacyj 
korespondenta Reutera, Hitler 
przedstawić miał w swojem ex- 
pose misję dziejowa potężnych 
Niemiec, jako ochronę Europy i 
cywilizacji przed grożącem e~ 
bezpieczeństwem bolszewizmu so 
wieckiego. Korespondent zazna- 
cza przytem. że podejrzenia pod 
adresem Rosji sowieckiej domi- 
nują w obecnej chwili nad sta- 
nowiskiem Niemiec. Hitler uwa- 
ża Rosję zarówno pod względem 
moralnym jak i politycznym za 
odwiecznego wroga państw za- 
chodnich. Wobec jednego z nie- 
dawnych swych gości angiel- 
skich, którego korespondent Reu- 
tera nie wymienia, mając jednak 
wyraźnie na myśli lorda Lothia- 
na, Hitler wyrazić się miał, że 
„zawieranie paktów z Z. S. R.R. 
„byłoby zbrodnią wobec cywiliza- 
RCL” 


Druga konferencja z Hitlerem 


LONDYN, 26. 8. (PAT). Ageń- 
cja Reutera donosi z Berlina, że 
głównym przedmiotem  rozpoczy- 
najacych się dziś rano rozmów 
między Hitlerem, Simonem i Ede- 
nem będzie całokształt zagadnie- 
nia zbrojeń. Według agencji, naj- 
pierw kanclerz Hitler wyjaśri 
punkt widzenia Niemiec na to za 
gadnienie, poczem postawione mu 
będzie żądanie wysunięcia kon- 
struktywnej propozycji. 

BERLIN, 26. 8. (PAT). Rozmo- 
wy między przedstawicielami Rze 
szy a ministrami brytyjskimi zo- 
stały wznowione dziś o godz. 19 


m. 30. Ministrowie brytyjscy uda 
li się o godz. 9.45 pieszo do gma- 
chu ambasady angielskiej skąd 
wspólnie z ambasadorem  Phip- 
psem odjechali do gmachu kanc- 
lerskiegą. 

Sir Erick Phipps zakomuniko* 
wai obu ministrom otrzymane z 
Londynu informacje o wrażeniach 
gabinetu angielskiego w związku 
iz wczorajszemi rozmowami. Na 
Wiaitelmstrattie przed gmachem 
kantjerskim gromadzą się dziś 
od wczesnego ranka tłumy ludno- 
ści, która witała przejeżdżające 
samochody ministrów. 


Surowy wyrok 


w procesie 
RYGA, 26. 3. (PAT). Z Kowna 
donoszą: Od wczesnego ranka 
gmach ministerstwa  sprawiedli- 
wości, w którym toczył się proces 
kłajpedzki, jest w oblężeniu. Gą- 


dzej ogłosić konstytucję, rozwią- | lerja przepełniona publicznością. 
zać obie Izby i rozpisać nowe wy-| Na sali obecny jest charge d'affa 


bory. Niemniej jednak silną jest 
grupa, która chciałaby zwołania 
nadzwyczajnej sesji i uchwalenia 
przez Sejm ordynacji wyborczej. 


ires brytyjski Preston, który jec- 

Low mie jest przedstawicielem 
| mocarstw — sygnatarjuszy kon- 
wencji kłajpedzkiej. 


Osła 


po proklamowaniu Konstytucji 


Jak donosi wczorajszy „Wie- 
czór Warszawski“, w sferach u- 
rzędniczych panuje przekonanie, 
że ogłoszenie nowej konstytucji, 
która przypadnie na końcowe mie 
siące wiosenne, będzie połączone 
z ogłoszeniem amnestji, odnoszą- 
cej się zarówno do przestępstw 
politycznych, jak i kryminalnych. 

Pewne trudności sprawia zaga 


dnienie emigracji politycznej | 
sposób, jakby można objąć tą am- 
nestja także i emigrację politycz- 
ną, powstała po procesie brzes- 
kim. W sferach bowiem decydu- 
jących istnieje gotowość pójścia 
na rękę tym usiłowaniom, które- 
by zmierzaiy do zlikwidowania e- 
migracji politycznej. 


kłajpedzkim 


O godz. 9 m. 45 przewodniczący 
trybunału Leonas ogłasza wyrox. 
Preis, Bol, Lepa, i Wanagas, za- 
bójcy Jesutisa, zostali skazani na 
karę śmierci przez rozstrzelanie 
oraz na konfiskatę majatków. 
Dwaj oskarżeni za usiłowanie za- 
bójstwa skazani zostali na doży- 
wotnie więzienie i konfiskatę ma- 
jątku. Spośród przywódców poli- 
tycznych ruchu narodowe-socjali- 
stycznego Neuman i Bertułajs ska 
zani zostali na 12 lat' ciężkiego 
więzienia, Sass. Ropp, Dressler i 
Betcher na 8 lat ciężkiego więzie- 
nia. Wszyscy oni pozatem na kon- 


fiskatę majatku. Reszta do lat 
6-ciu. 35 osób uniewinniono. 
Trybunał uwzględnił  naogoł 


wnioski prokuratora, jeżeli cho- 
dzi o morderców Jesutisa i tych, 
którzy usiłowali zamordować Lop 
sa. Natomiast w stosunku do po- 
litycznych wodzów ruchu Sąd za- 
stosował karę łagodniejsza od ża- 
danej przez prokuratora, 


Str. 2 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Dziś ostatnia sposobmość otrzymania 


Bezpłatnej loży w Operze warszawskiej 


Raz jeszcze — kupon dodatkowy dla spóźnionych 


Dziś poraz drugi zamieszczamy do- 
datkowy kupon naszego konkursu o0- 
perowego. Wszyscy, którzy dotycn- 
czas nie zebrali siedmiu kuponów, 1t- 
prawniajacych do udziału w konkur- 
sie. maja obecnie ostatnia sposobność 
uzupelnienia braków, ponieważ kupon 
dodatkowy zastępuje każdy dowolny 
kupon brakujący. Nawer, jeżeli ktoś 
jeszcze wcale nie zbierał kuponów, 
może zamiast kolejno ogłaszanych kt- 
ponów nadesłać 7 kuponów dodatko- 
wych. „Warunki konkursu  ogłosiiśmy 
w numerze niedzielnym .„„ABC—Nowin 
Codziennych ' — numer ten można o- 
wzymać w administracji naszych wy- 
dawnictw -— Zgoda 1. 


Jeszcze tylko 5 dni 
można nadsyłać 


, odpowiedzi 


Codziennie napływają odpowiedzi 
waz z dołączonemi kuponami konkur 


sowemi. Termin zamkniecia konkursu 
został wyznaczony na sobotę, 30 mar- 
ca, na godzinę 16-tą, Zatem — do so- 
boty, do 4-ej popołudniu należy 
składać odpowiedzi w konkursie na 
„Ulubioną Operę Warszawy”, zadreso 
wane: „Redakcja „ABC — Nowin Co- 
dziennych” — „Konkurs Operowv”. 
Redakcja mieści się przy ul. Nowy 
Świat 22 (w podwórzu, druga sień na 
lewa). 

„CHOCHLIK” SPŁATAŁ FIGLA 

ZOFII FEDYCZKOWSKIEJ 

We wczorajszych dwóch wywia- 
dach: z czołową śpiewaczką Opery 
warszawskiej, Zofja Żmigród - Fedycz 
kowska i z młodą, doskonale zapowia 
dającą się laurcatką konkursu wiedeń 
skiego, Lucyna Szczepańska — napła- 
tat figli chochlik drukarski, Mianowi- 
cie w tytule wywiadu złośliwie wsta- 
wit „r” do nazwiska pani Fedyczkow- 
skiej. a tytuł rozmowy z p. Szczepań 
ską — wogóle zgubił, 


„Ciocia Wanda 
Dzieci o Werinińskiej 


Wermińską sprowadziła teraz 
do Warszawy połączonemi siłami 
poczta i telegraf. Depesza szuku- 
ła jej po Ameryce, goniła za jej 
głosem, rozbrzmiewającym w Rio 
de Janeiro, Santos, Porte Negro, 
Rio Grande do Sul. A w Warsza- 
wie czekała na Wermińską „Ai- 
da“ i opera, która znów zbudziła 
się do życia. 

Więc Wermińska wraca do okia 
sków warszawskich, słucha kom- 
plementów, sama wszystkich Zza- 
sypuje komplementami, cieszy 
się, że będzie śpiewać w Polsce, 
zrzuca ludowe stroje, w których 
występowała na estradach amery 
kańskich, staje się ciemnowłosą, 
hiszpańską Carmeną i z pasją w 
swej ulubionej operze Bizeta śpie 
wa ulubioną „arję z kartami‘. 


A czy wiecie, że ta „Carmen“ 
dała 75 koncertów na Kresach? 
Że objedżała Śląsk, śpiewając dla 
dzieci, że odwiedzała kolonję pol- 
ską zagranicą i znów Śpiewała 
dzieciom. "Wermińska jest- zako- 
chana w dzieciakach. Dzieciaki w 
niej. Dzieciaki najwdzięczniej 


przyjmują jej pieśni, śpiewane w 


| KUPON 


DODATKOWY 


KONKURSU 
„ABC-Nowin Codziennych“ 


stylowych kostjumach. Jest to 
zręcznie pomyślane. 

— Jeżeli na dziecku śpiew jesz 
czę nie robi wrażenia, to podoba 
mu się kostjum. Przebranie cią- 
gle się zmienia, ciągle coś nowe- 
go, dziecko interesuje się i w koñ 
cu zaczyna uważnie słuchać i pio 
senki. 

A gdy oa piosenki, to po- 
tem pisze takie oto listy do Wer- 
mińskiej: 


„Kochana ciociu Wandziu! — 
napisały dzieci z polskiej szkoły 
powszechnej na Łotwie. — Ser- 


decznie dziękujemy za koncert, 
który nam Pani urządziła. Dużo 
artystek i artystów Polaków przy 
jeżdża do Łotwy, ale nikt, nie 
zwracał na nas uwagi. Jedna tyl- 
ko Pani nie żąłowała nam swego 
ślicznego głosu i zaśpiewała nam 
piosenki polskie. Bardzo nam po- 
dobał się strój i także piosenki. 
Szczególnie wiejskie. Bardzo pro- 
simy Panią o zaśpiewąnie nam 
kilku piosęnek, choćby np. o uła- 
nach i Za ojc: Może Pa 
ni będzie tak. dobra” zaśpiewa 
nam jedną piosenkę NOA, bo 
pośród nak jest sporo harcerek i 
harcerzy. Winszujemy Pań" zbli- 
żających się świąt Bożego 'Naro* 
dzenia i zasyłamy* serdeczne ży» 
czenia i czekamy z niecierpliwoś- 
cią przyjazdu Pani“. 

Takich listów Wermińiska ma 
setki, na wszystkie starannie od- 
pisuje, przechowuje je troskliwie, 
równie troskliwie, jak stosy re- 
cenzyj z zagranicznych  dzienni- 


CEO | ÓW calego świata. Można było do 


; Kto będzie powołany na > 
(wiczenia rezerwistów w r. 1935? 


Minister Spraw Wujskowych za- 
rządził powołanie w roku budżeto- 
wym 1935/26 na zwyczajne ćwicze- 
nia wojskowe na całym obszarze 
Rzeczypospolitej oficerów rezerwy l 
podchorążych rezerwy w następują- 
cych korpusach osobowych: piecho- 
ty, kawalerji, artylerji, acronautyki, 
saperów, łączności, żandarmerji, sa- 
mochodów, taborów, uzbojenia, sa- 
nitamym, weterynaryjnym, inten- 
dentów i marynarki wojennej. 


„OFICERÓW REZERWY 


Na 6-ciotygodniowe (41 dni), ćwi- 
czenia woskowe: wszystkich, któ- 
rzy, byli objęci powołaniem na ćwi- 
czenia w roku budżetowym 1934/85, 
a ćwiczeń tych z jakiehkołwiek po- 
wodów nie odbyli; promocji 1931, 
oraz roczników 1903 i 1906 tytko w 
artylerji; promocji 1933, tylko w 
aeronautyce; rocznik 1905 (4 wyjat- 
kiem aerouautyki); z rocznika 1002, 
tylko oticerów rezerwy samochodów 
i uzbrojenia; z rocznika 1901, tylko 
tych, którzy otrzymają imienne kar- 
ty powołania; z roczników 1897, 
1598, 1899 ołicerów rezerwy taboro- 
wych na pierwsze ćwiczeniu; z rocz- 
ników 1899, 1900, 1901 oficerów 
rezerwy służby uzbrojenia; z roczni- 
ków 1805 do 1905 olicerów rezerwy 
intendentów; z różnych roczników, 
którzy: otrzymają imienne karty po- 
wołanią spośród otiecrów rezerwy: 
piechoty, kawalerji oraz saperów, 
żandarmerji, samochodowych i ma- 
rynarki wojennej, Ponadto z promo- 
cji 19382 olicerów rezerwy piechoty, 
kawalerji, artylerji i źandarmecji, 
oraz z promocji 1934 roku i roczni- 
ków 1903, 1905 i 1906 oticerów re- 
zerwy artylerji, którzy otrzymają 
imienne karty powołania. 


Na ś-ciotygodniowe (34 dni) 
ćwiczenia wojskowe: z promocji 
1932 r. oficerów rezerwy piechoty 
oraz z promocji 1981 r. oficerów re- 
zerwy artylerji, którzy oirzymają 
imienne karty powołania; z promo- 
cji 1932 i 1934 oficerów rezerwy 


lek, mcd. (w korpusie ofie. sanit.). 
Na 4-terotygodniowe (26 dni) 


ćwiezenia wojskowe: promocji 1954 
r. na pierwsze ćwiczenia w stopniu 
oficerskim; promocji 19382 r. oraz 
roczn. 1907 i 1908 — z wyjątkiem 
oficerów rez. avtylerji — zasadni 
cze na drugie ćwiczenia wojskowe; 
z promocji 193! oraz roczników — 
1903, 1905 o 1906 tylko tych ofi- 
cerów rez. ariylerji, którzy nie 'zo- 
slang powołani na 6-ciotygodniowe 
ćwiczenia wojskowe; z roczników 
1695 do 1905 oficerów rez. inten- 
dentów i z rotzników 1895 do 1903 
oficerów rez. lekarzy med. tylko 
tych, którzy otrzymają imienne kar- 
ty powołania. 


PODCHORĄŻYCH REZERWY 


Wszystkich, którzy dotychczas 
nie odbyli żadnego ćwiczenia z wy- 
jątkiem podchorążych rezerwy lek. 
med., zakwalifikowanych do nomi- 
nacji na podporuczników rezerwy na 
6 tygodni (41 dni); wszystkich, któ- 
rzy po odbyciu pierwszego ćwicze- 
nia, nie zostali zakwalifikowani do 
nominacji na podporuczników rez. z 
wyjątkiem podchorążych rez. leka- 
rzy medycyny — na 30 dni; w ma- 
rynarce wojennej tych wszystkich, 
którzy dotychczas z jakichkolwiek 
powodów nie odbyli żadnego ćwicze- 
nia, oraz tych, którzy po odbyciu 
pierwszego ćwiczenia nie zostali za- 
kwalifikowani do nominacji na pod- 
poruczników rezerwy. 


nich zajrzeć, ale chyba lepiej po- 
kazać miłe listy od dzieci, niż mó 
wić o rzeczy znanej, o tem, że 
Wermińska jest artystką, mającą 
poważne imię śpiewacze. Lepiej 
powiedzieć o objeździe po Kre- 
sach, o odwiedzeniu takich zapa- 
dłvch miasteczek, gdzie miejsco- 
wy luminarz pogardliwie machał 


ręką na zapowiedź występu Wer- 
mińskiej i powiadał — €e, co tarn 


mamy chodzić na tę baletnicę! 


Baletnica! Udało się zrzędziarzo 


wi.. Tożby się zdumiał, gdyby ja 


usłyszał w „Aidzie”, gdyby się do 
wiedział, że „baletnica* marzy © 
zaśpiewaniu „Lady Mackbeth* 
Szostakowicza. 
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Kiedy rozpocznie się 
Elektryfikacja węzła warszawskiego? 


W dalszym ciągu badane są wa- 


zajdzie konieczność wykonania pew- 
runki techniczne i finansowe dosta- 


uyeli inwestvcyvj, między in. wyko- 


wy prądn przcz Elektrownię War- nanie połączenia między obyđwic- 
szawską i Elektrownię Okrogu Wat-] ma elektrowniami. W razie pozy- 
szawskiego dla potrzeb Warszaw | tywnych deeyzyj, dostawa prądu 


skiego Węzła Kolejowego, a to w 
związku z projektem jego elektryfi- 
kacji. Decyzja w tej sprawie ma za- 
paść już w najbliższym czasie. 

W razie pomyślnych rezultatów 


mogłaby się rozpocząć częściowo już 
w końcu r. b. 


Przy realizacji powyższego pro- 
jektu będzie musiał się również wy- 
powiedzieć Zarząd Miejski, jako bio- 
rący udział w wydatkach inwesty- 
cyjnych elektrowni. 


tych badań, ustalone będą terminy 
dła elektryfikacji węzła. 
Dla omawianej dostawy 


prądu 


Powrót do konia i wózka 


Polsce — 60 zł., w Niemczech... 1 zł. 


kosztuje przewóz tonny towaru na odległość 100 km. 


Długo jeszcze nie będzie dosyć 
wołania o motoryzację i rozbudo- 
wę dróg w Polsce. Obie te rzeczy 
stanowią bowiem elementarną po- 
trzebę naszego gospodarstwa. 
Straty wynikające z niezałatwie- 
nia obu tych spraw sięgają sum 
zawrotnych. Dość powiedzieć, że 
właściciele samochodów dopłaca- 
ją rocznie (do kosztów utrzyma- 
nia maszyn) licząc średnio 50 do 
60 miljonów zł., płynacych z ty- 
tułu zniszczenia wozów przy jeź- 
dzie po kiepskich drogach, a rol- 
niciwo ponosi rocznie okolo 500 
miljonów zł. straty ze względu na 
trudności komunikacyjne. 


500 milionów zł., to blisko 14 
rocznego budżetu państwowego 
Polski, to kwota, za którą rocznie 
można doprowadzić do stanu uży” 
walności i wybudować tysiące ki- 
lometrów dróg, a przecież obcią- 
żenie z tytułu złych warunków 
komunikaeyjnych płaci nietylko 
rolnictwo. Sumy podane wzrasta- 
ją więc jeszcze olbrzymio, a ob- 
ciążenie z nich płynące rozkłada 
się nietylko na rolników i to szcze 
gólnie na rolników drobnych, ale 
przedewszystkiem na wielkie rze- 
sze konsumentów produktów: rol- 
nych-w miapiach. Tu kryje się 
jedna z tajemnic wysokich cen 
produktów  rpłnych* w mieście i 
znacznej, różnicy między cenami 

r TOŁLTZE 
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miejsc wytworzenia a 


miejsc zbytu. 


Sprawa motoryzacji i dróg nie|eów i właścicieli 
jest więc kwestją obchodzącą tyl-.chanicznych. 


ko tych, którzy posiadają wozy, 
prowadzą transport lub też z nie- 
go bezpośrednio korzystają. Sza- 
ry człowiek przepłaca na rynku i 
dziwi się, dlaczego, mimo tak zna- 
cznej obniżki cen, wszystkich bez 
wyjątku produkiów wsi — prze- 
płaca. 

Tu także trzeba porównawczo 

zestawić obciążenie kosztów tran- 
sportu w Polsce i w Niemczech. 
Przewóz jednej tonny towaru na 
jeden kilometr w Polsce kosztuje 
w dzisiejszych warunkach 60 
groszy, a więc na 100 km. przewóz 
takiego ładunku równa się kosz- 
tom 60 zt., gdy w Niemczech prze- 
wóz iego samego towaru na taką 
samą odległość kosztuje 1 zł, a 
nawet, jeżeli liczyć tyłko koszty 
obsługi nowoczesnego wozu, 1 
grosz (wyraźnie jeden grosz). 
Nic dziwnego. że w miastach u 
nas jest tak drogo. 
"Gdyby poprawić nawierzchnie 
naszychdróg, to już przez to. 
koszt transportu towarów (po dro 
gach) spadłby o 50 proc., czyli 
zamiast 60 zł, na 100 km. prze- 
wóz jednej tonny kosztowałby 30 
zł, 

Najczęściej używanym  argn- 
men tem, przy zwałczaniu _ wszel-| 
kich projektów inwestycyj drogo- 
wych jest brak pieniędzy, Ćzy je- 
dnak te straty, idące w setki 
miljonówy nie wskazująse"jak lek. 
komyślnie i jak nieproporcjonal- 
nie dużo, tracimy corocznie, j Za- 
a LE nasz system komunika- 
cyjny? af 

W ostatnich czasach wiele się 
mówi o tych zagadnieniach. ©! 


Na jakich warunkach można uzyskać 


Odroczenie służby wojskowej 


W związku z uchwaloną przez 1zby 
prawodawcze ustawą o powołaniu re- 
kruta 1 rozkazem Min. Spraw Wojsk. 
o zarządzeniu poboru głównego w ma 
ju i czerwcu r, b. na czasie będzie 
przypomnienie osobom zainteresowa- 
nym o ulgach, jakie przewiduje usta- 
wa o powszechnym Gbowiązku woj- 
skóowym dla różnych kategoryj osób. 

lak wiadomo, ustawa ta (art. 59) u- 
poważna władze administracji ogól- 
nej do udzielania odroczeń siużby woj 
skowcj: jedynym  żywicielom rodzin, 
właścicielom odziedziczonych gospo” 
darstw rolnych i osobom. odbywaja-| 0 
cym studia teoretyczne i praktyczne. 
Odroczenia dla jedynych żywicieli ro- 
dzin i właścicieli udziedziczonych go- 
spodarstw rolnych udzielane są tylko 
na przeciąg jednego roku. Co się ty- 
czy natomiast poborowych odbywają- 
cych studja teoretvczne į praktyczne, 
to im może być udzielone odroczenie 
na czas dłuższy od jednego roku, nie 
dłużej jednak niż do lat 23 lub 25 (za- 
leżnie od rodzaju studiów). 

Prawo do korzystania z odroczeń 
służby wojskowej przysługuje poboro 
wym, którzy zakwalifikowani zostaną 
przcz komisje poborowe do kat. A, je- 
śli wniosą udpowiednie podania o te 
odroczenia najdaiej do 14 dni po uzna 
niu ich za zdolnych do czynnej służby 
wojskowej. Podania należy wnosić do 
tei pow. władzy administracyjnej 0- 
gólnej, na której terenie dany poboro 
wy wniesiony został do list poboro- 
wych. 

Jeżeli poborowemu przysługuje pra 
wo do odroczenia służby wojskowej 
z 2 fytułów, np. jako jedynemu żywi- 
ciełlowi rodziny i ze względu na sti- 
dja, wówczas w podaniu należy wy- 
mienić o jakie odroczenic proszący u- 
biega się, 

Gdyby ktokolwiek z poborowych al 
bo też z członków jego rodziny nie 
miał niożności osobiście złożyć poda- 


nia o odroczenie służby woiskowej w: 


przepisanym 14-dniowym terminie, wi 
nien je przesłać do właściwej pow. 
władzy administracji ugólnej pocztą, 
Termin uważa się za zachowany, jeśli 
przed jego upływem nadanę zostanie 
podanie w urzędzie pocztowym (stam 
pila pocztowa nadania). 


Nieusprawiedliwione niedotrzymanie 
podanych tu terminów pociąga za so- 
bą utratę prawa do odroczenia służby 
wojskowej poborowemu. Za uzasad- 
nione niedotrzymanie ustawowych ter 
minów może być np. uważana po- 
wódź, pozbawiająca możności komu- 
nikacyj z siedzibą pow. władzy admi- 
nistracji ogólnej, niebezpieczna choro- 
ba poborowejro, jako też i wszystkich 
członków jego rodziny, nie pozwalają 
ca na złożenie podania we właściwym 
terminie, Natomiast w żadnym razie 
uwzględniane nic mogą być wypadki 

niedotrzymania ustawowych terminów 

spowodu nieznajomości odnośnych 
przepisów ustawy, jak to dość często 
tłumaczą się interesowane osoby, zwła 
szczą ludność wieiska, albowiem mkt 
nie może tłumaczyć się nieznajomoś- 
cią ustawy ogłoszonej w trybie przepi 
sanym, Również nie usprawiedliwia o- 
późnienia choroba, chociażby nawet 9- 
błoźna, kogokołwiek z członków rodzi 
ny poborowego, gdyż do wnoszenia 
podania uprawnieni są rodzice poboro 
wego, rodzeństwo jego (bracia i sio- 
stry) oraz sam puborowy. 

Dla osób niezamożnych Min. Spraw 
Wewn. wprowadziło nawet możność 
zgłaszania ustnvch próśb do protoku- 
lu do właściwych władz administracji 
ogólnej. Wymaga jednak, aby te poda 
nia i prośby wniesione zostały w usta 
wowych terminach, gdyż niedotrzyma 
nie ich godzi w interes wojska. Tu na 
leży nadmienić (dłą poborowych, któ- 
rzy iuż w roku zeszłym otrzymali od- 
roczenia służby wojskowej), że odro- 
czenia te dla jedynych żywicieli ro- 
dzin oraz dla właścicieli odziedziczo- 
nych gospodarstw rolnych jakkolwiek 
są wydane do dnia | października r. 
b.. to iednakże odnowienie ich na rok 
następny (przy jednakowych warun- 
kach rodzinnych i materialnych) bę- 
dzie dokonane najdalei do dnia 1 lip- 
ca b. r. Opóznienie powoduje utratę 
prawą do dalszych odroczeń, czy też 


ulg, jeśli poborowy wszedł w wick 
lar 23. 
Warunki do udzielania odroczeń 


służby wojskowej umieszczone zosta- 
na w stosownych obwięszczeniach o 
poborze, 


cenami | zmianie polityki drogowej i zmia- | motoryzacji położyć 


il 


główny na: 
nie stosunku państwa do nabyw-|cisk. W ten sposób, premjująu 
pojazdów me-| pojazdy konne, coraz bardziej 
Spodziewano sięlpogarszamy obecny stan rzeczy i 
wieikich zmian i wielu ulg a tym- | wracamy do  prymitywniejszych 
czasem l kwietnia ma nastąpić |form komunikacyjnych, > które 
obniżenie opłat pobieranych odldziś są i pod względem czasu i 
pojazdów na Fundusz Drogowy,|pod względem kosztów zupełnie 
ale obniżki te mają dotyczyć jako- | nieekonomiczne. 

by wyłącznie pojazdów konnych i Powtarzamy tu rzeczy elemen- 
autobusowych. (<!) Natomiast |tarne, ale jak dotąd niedość zna- 
nic nie mówi się o zwykłych Sa-| ne, mimo, iż tak ważne i tak bez- 
mochodach osobowych i ciężaro- | pośrednio z całem naszem życiem 
wych, na które powinniśmy przy związane. 


Echa strzę łów W hotelu Europejskim 
Dramat rozwiedzionego męża 


Po raz ósmy znalazła -się na lanego widokiem żony w wwarzy 
wokandzie Sądu Okręgowego spra siwie Smorczewskiego. 
wa Edwarda Gabryela Piotrow-| Sprawa Piotrowskiego, który 
skiego, oskarżonego o usiłowanie jest zamożnym człowiekiem i zna- 
zabójstwa hr. Smorczewskiego. nym w sferach towarzyskich sto- 

Sprawa ma tło romantyczne. W licy, była swego czasu pierwszo- 
r. 1909 p. Piotrowski ożenił się z rzędną sensacją. Obecnie jednak, 
Marją Grudzińską i po ślubie wy- na skutek znacznego upływu cza- 
jechał razem z żona do Oxfordu. 


su i wielokrotnego odraczania 
Tam młode małżeństwo zapozna- procesu, straciła ona wiele na 
ło się z hr. Smorczewskim, który 


ostrości, tembardziej, że nie wy- 
wkrótce stał się najbliższym przy stępuja w niej główni bohaterzy 
jacielem Piotrowskiego. Hrabia 


dramatu. Pszedewszystkiem u- 
stał się prawie codziennym go- mauł+w. oku. ubiegłym hr. Smot-. 
śeiem w domu pp. Piotrowskich. czewski,. następnie na rozprawę 
Tymczasem między p. Marją a 


nie stawiła się ex-żona Piotrow- 
przyjacielem jej męża nawiązała skiego. Ifadsyłujacejedyańi Hist zet 
Sie nić sympatji, która miała w uchyla się od złożenia "zeznań w 
następstwie doprowadzić do roz, sprawieśswezo b męża. Nity Smor- 
wodu Piotrowskich. Rozeszli się czewski. wytoczył powództwo cv; 
oni w r. 1930, a więc w przeszło | wilne, które jednak nie było roz- 
20 lat po ślubie. T Er patrywane z uwagi na to, że-żona 
Cios ten głęboko odczuł Pio- hrabiego po śmierci męża nie po- 
ttowski, który, mimo małżeństwa piera skargi, 
żony, spotykał się z nią załatwia-| Przewód sądowy Z Aa 
jąc szereg spraw natury cywilnej. więc był momentów  sensacyj- 
W dipeu 1930 r. Piotrowski nych. Zeznawał prof. Grzywe-Dą- 
przyjechał ze Szwajcarji razem ze browski, który wyraził opinję, że 
swoim 20-letnim synem i córką. | uszkodzenia ciała, jakiego doznał 
Zatrzymał się w hotelu Europej-|na skutek strzałów hr. Smorezew- 
skim, gdzie również bawili prze-; ski, nie pozostają w żadnym zwią- 
jazdem hr. Smorczewscy. W hal-| zku z jego śmiercią w kilka lat 
lu hotelu doszło do dramatycznej | później, Biegły zakwalifikował ra 
sceny „albowiem Piotrowski dwu-|ny postrzałowe jako lekkie uszko- 
krotnie strzelił do hrabiego, ra-|dzenie ciała, niepociagające za so 
niąc go lekko. bą jakichś komplikacyj, czy też 
Piotrowski nie zaprzecza temu, | poważniejszych następstw. 
że oddał dwa strzały do swego Dzisiaj toczyć się będzie dal- 
rywala, Twierdzi, że czynu dopu-|szy ciąg procesu, przyczem odbę- 
ścił się pod wpływem silnego | dą się tylko przemówienia proku- 
wzruszenia psychicznego, wywo-lratora i obrońców. 


Uprowadzenie i pobicie lekarza 
Dr. Bergman już się zmienił 


W Siedlcach zdarzył 


się nie- 
prawdopodobny wypadek porwa- 
nia lekarza, Chaima Henryka 
Bergmana. Pewnego wieczora 


Pa red. Wąsowskiemu. 
przed mieszkanie lekarza zaje 


W Sądzie Okręgowym oskarżo- 
ny nie przyznał się do winy, do- 
wodząc, że zarzuty są prawdziwe. 
Powoływał się na to. że w każdej 
chwili może przeprowadzić do- 
wód prawdy i że oskarżyciel, sto 
sując rozmaite sztuczki, niedo- 
puszczalne w zawodzie lekarskim 
sam siebie wykreślił poza nawias 


łą taksówka i dwóch mężczyzn po 
prosilo Bergmana o wyjazd w oko 
lice Siedlec do ciężko chorego 
człowieka. Nie podejrzewając pod 
stępu, doktór wsiadł do samocho» 


du i gdy wóz znalazł się poza mia | uczciwego lekarza. W charakte- 
stem, jadący z nim mężczyźni rza|rze Świadków  przesunęło się 


przed sądem wiele osób, które i- 
stotnie stwierdziły. źe dr. Berg- 
man postępował wbrew etyce le- 
karskiej, za co wykluczone go w 
r. 1932 ze związku. Lekarz obni- 
żał autorytet swoich kolegów, zja 


cili się na Bergmana i dotkliwie 
pobili go. 

Wypadek ten w konsekwencji 
pociągnął za sobą przewlekły pro 
ces... prasowy. Oto żargonowe pi- 
smo, wychodzące w Siedlcach, za 


mieściło artykuł, krytykujący o- dliwie i obraźliwie, krytykując 
stro pobicie lekarza i dowodzący,| ich wobec pacjentów. 

że uprowadzenia dokonali leka-| Pomimo tych zeznań, Sąd O- 
rze konkurenci. W odpowiedzi na|kręgowy skazał dr. Wąsowskiego 


na miesiąc aresztu z zawiesze- 
niem kary, biorąc pod uwagę, że 
ło, co napisał w swoim orcanie, 
dotyczyło dawniejszego okresu. 
Bergman bowiem po tej smutnej 
nauczce zmienił się i przestał a- 
takować swoich kolegów. 

Sprawa dr. Wąsowskiego zna- 
lazła się w Sądzie Apelacyjnym. 
który ją odroczył dla wezwania 
dodutkowych świadków. 


to, w „Ziemi Siedleckiej”, redago 
wanej przez dr. Stanisława Wą- 
sowskiego, pojawiła się wzmian- 
ka, że Bergman postępuje nielo- 
jalnie wobec swoich kolegów le- 
karzy, tak, że wykluczony został 
ze związku lekarzy, a koledzy nie 
zapraszali go na konsylja i sto- 
suja bojkot towarzyski. 
Artykułem poczuł się dotknięty 
Bergman i wystapił 


ze skargą 


waze; Mr. 31 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Tak sie wybiera miss Polonje 


anie hymn narodowył 


„Express Poranny“, specjalista 
od organizowania konkursów na 
renomowane piękności, upiera sie 
przy swym wręcz nieprawdopo- 
dobnym projekcie stworzenia no- 
wych słów hymnu narodowego, za 
pomocą konkursu ogłoszonego 
wśród czytelników „Expressu'*. 

TRAGIKOMICZNY POMYSŁ 

Niedorzecznym pomysłom dali 
my odrazu należytą odprawę. Wy- 
powiedzieliśmy się jasno i zdecy- 
dowanie: hymn „Jeszcze Polska 
nie zginęła”, jest świętością, na 
którą wara komukolwiek rękę pod 
nosić. Nie wolno zapominać, 
choć Wybicki jest autorem słów, 
a prawdopodobnie Oginski — au- 
torem muzyki, prawdziwym twór- 
ca hymnu jest Naród Polski. Wy- 
bicki i Ogiński stworzyli 
pieśń, marsz-mazurek, ale dopie- 
ro naród swoją krwią, swą ofia- 
ra, uczynił z tej pieśni swój 
hymn. Niedowarzeni reformato- 
rzy zamierzają narodowi — prze- 
ciwstawić.., laureata prasowego 
konkursu. 

Z jednej strony przykro jest, że 
wogóle powstał podobny projekt, 
z drugiej zaś niesposób nie zav- 
ważyć groteskowych stron pomy- 
słu „Expressu“. Tak np. toczy sie 
obecnie w nauce spór o pochodze- 
nie melodji „Jeszcze Polska niei 
zginęła“. Jedni przypisują ją O- 
gińskiemu, drudzy uważaja za sta 
ra melodję ludowa. Teraz przy- 
najmniej ze słowami hymnu nig- 
dy nie byłoby żadnego kłopotu — 
potomność byłaby dokładnie poin 
formowana, jaki to pilny czy tal 


nik i prenumerator .„Expresau 
napisał nowy, zmodernizowany 
tekst. 


HYMN ZA 2.500 ZŁ. 

W całej tej historji najdziwniej 
szy jest udział Akademii Literatu 
ry. Wiemy, że Akademja niezaw- 
sze miewa fortunne pomysły, pa- 
mietamy, jak to przy pomocy te- 


27.:H.1953 


b 
Narady w Berlinie 
i polskie intermezzo 

Wśród doniesień z 
tozmowach angielsko - niemiec- 
kich przeważają narazie oczywi- 
ście wiadomości czysto zewnętrz- 
ne lub domysły. Wiadomo, że k"n-l 
clerz Hitler i p. von Neurath roz 
mawiają długo, w kilku nawro- 
tach do stołu obrad, z sir John 
Simon'em, p: Kden'em, oraz amba 
sadłorem sir Eric Phipps'em. A- 


le to i wszystko, a jaka jest treść | 
i jaki przebieg rozmów. tego ani' 


zwięzłe doniesienia urzędowe, a- 
ni próby oświetleń nieurzędowych 
„ie oasłaniają. 

Na tem tle niewyrażnem wybi- 
jaja się mocniej dwa bardziej u- 
chwytne doniesienia. 


'Pierwsze z nich, zapewne do- 


kładne, zaznacza, że na pierw-, 
szem posiedzeniu mówił tylko 
kanclerz Hitler, przez trzy i pół 


godziny. Znaczy to nietylko, że 
n.edomaganie gardlowe minęło 
chyba szczęśliwie bez śladu, ale 
także, iż Fiuhter Rzeszy przypi:u- 
je słowu mówionemu w rokowa- 
niach dyplomatycznych wpływ 
równie potężny, jak w wewnętrz- 
nej polityce niemieckiej, na pod- 
stawie własnych bardzo wielkich 
doświadczeń. Słuchacze brytyjscy 
byli prawie napewno oszołomieni. 
ale niewiadomo. czy przekonani. 
Kto wie, czy nie zaniepokojli się 
jednym jeszcze objawem prężno- 
ści i rozmachu, które w: oczach 
niejako rozsadzają Europę- 

Drugie doniesienie, to już u- 
rzędowe, dotyczy wystąpienia pol- 
skiego w Berlinie, z 28-go b. m. 
gdy p. ambasador Lipski zaznajo- 
mił p. von Neurath'a z pogląda- 
mi rządu w Warszawie na ttan 
rzeczy międzynarodowy po zarzą- 
dzeniach rządu Rzeszy z 16-ga b. 
m. w sprawie obowiązkowej siuż- 
bie wojskowej i powiększenia si- 
ły zbrojnej. W odróżnieniu od 
wystąpień Anglji, Francji 
Włoch, które byly protestami. o- 
głoszonemi w całości, treść wy- 
stąpienia ze stronv Polski pozo- 
ttała nieznana, co musiało, jak 
na tem miejscu zaznaczyłem o- 
negdaj, budzić wątpliwości. Obec 
nie urzędowe Deut. Nachr. Buz. 
stwierdza, że, wbrew _doniesie- 
niom zagranicznym, nie był to 
weazle protest, wyteczające uprzej- 
mie rząd Rzplitej w oświetlaniu 
jego wystąpień. 


1 
H 


St. St. 


Berlina 0, 


goż samego swego, widać lejb-or- 


kanu, urządzała plebiscyt 
ochrzczenie foteli nazwiskam!! 
wielkich pisarzy. — trudno jed- 


nak było spodziewać się, że Aka- nem będzie pieśń 


demja zechce patronować nad 
przeprowadzeniem 
rodowym takiego handlu, w któ- 
rym słowa, opłacone krwią i ży- 
ciem tysięcy ludzi, zamieni się na 
majstersztyk nabyty za 2.500 zł. 
(wysokość nagrody konkursu). 
„Express“ zapowiedział 
szanie opinij wybitnych - polity- 
ków, artystów, historyków i t. v. 


r 
ża 


| 


| pinjami idzie niesporo. 
claw Sieroszewski. prezes 
t skiej Akademji Literatury, 


| właśnie określił warunki. w jiz- 


hymnem na-! 


tylko | kich powstaje hymn narodowy, że można rozstrzygać 


mieszające konkursy. Hymn Poi- 


na ski Niepodległej? Dobrze — obok 


„Jeszcze Polska“ niech zabrzmi 
hymn drugi, lecz niech tym hym- 
zaczerpnięta z 
dawnej Połski Piastów i Jagiello 
nów. Do takiej godności dorósł 
hymn rycerstwa polskiego: „Bogu 
rodzica”. „Express“ wolałby za- 
pewne np. nagrodzone zwrotki Ju 
ljana Tuwima... 


ogła- | SANACJA PIĘTNUJE SANACJĘ 


To, co wolałby „Express“ do- 


sadnie określił „Czas“ krakowski. | 
ze, 0 SWYM projekcie. Takoś z temi o- ; Niechajże organizatorzy konkur- 
Oto Wa-; su dołączą tę opinję do swej ko- 
Pol-, lekcji. 
tak |towemu wydaje się—pisze „Czas“ 


„Że jakiemuś skrybie gaze 


— iż sprawę Hymnu Narodowego 
konkursem, 


to jeszcze nie dowód, żeby pod ko 
mendę brukowca mieli maszero- 
wać akademicy. Jeśli już bawić 
się w konkursy — trzeba było roz 
pisać konkurs... na najpoczytniej- 
szego czy najbardziej lubianego 
poetę i muzyka i im powierzyć re- 
prezentację barw narodowych. 
Tyłko czekać, jak delegacja wy- 
branych, złożona z przedstawicie- 
li Akademii i 10-groszowego wy- 
dawnictwa, zjawi się u Leopołda 
Staffa i Karola Szymanowskiego 
z zamówieniem na słowa i muzy- 


jt 
u 


= . AW. — 
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Przed ogłoszeniem nowej Konstytucji 


| prowadzone są prace nad 
dokładnem ustaleniem jej tekstu 


Ogłoszenia nowej konstytucji 
nie należy się spodziewać prędzej 
jak dopiero za dni kilka, ewentn- 
alnie nawet dopiero w przyszłym 
tygodniu. Chodzi bowiem — rzecz 
zrozumiała — o uniknięcie róż- 
nych niemiłych pomyłek w tek- 
ście, które 
często przy ogłaszaniu różnych 
ustaw i rozporządzeń, powodując 
potem konieczność publikowania 
urzędowych sprostowań. 

Dlatego też przed przedłożce- 
niem do podpisu p. Prezydentowi 


kę! Tak, byloby to zabawne uroz- Rzplitej tekst nowej Konstytucji 


maicenie dnia powszedniego, gdy- 
by nie drobnostka, że w ten spo- 
sób.. nie tworzy 
rodowych. Można tak conajwyżej 
wybierać Miss Polonię. 
Widocznie pomyliło się coś tym 


| nijak nie da się do nich dopaso- | plebiscytem czytelników pisma — | panom w hierarchji wartości". 


|w 'ać expressowego konkursu. 
„Hym narodowy — mówi Siero 

Szewski — rodzi się samorzutnie. 

jako wydźwięk jakiegoś wielkiego 


| przełomowego momentu w dzie- | 
jach narodu, jako wyraz potężne- 
go spiecia wydarzeń i nastroj 


EA A Tak powstaly 
hymn narodowy może mieć tekst 
przypadkowy i bylejaki, przepaja 
go niemniej tak poiężna emocja 
chwili, że obdziela nia poprzez sa 


| mo brzmienie słów. pobudza nią i 


krzepi długie pokolenia". 
CZEMU Ż NIE HYMN PIASTÓW 
I JAGIELLONÓW? 


„„Express* chciałby poprawić 
| „tekst przypadkowy”, chcialby po 
ale zimna i bezduszną 


R 
zas 


prawna. 
-| forma 

"| chem kilku pokoleń. Sprawa nie- 
| szczęsnego konkursu na zmianę 
|sów hymnu, świadczy tylko do- 
bitnie o przekonaniu, że wszystko 
"da się załatwić wprost na papie- 
rze, że przy odpowiedniej rekla- 
mie, można nawet na obstalunek 
założyć wylęgarnię hymnów naro- 
dowych. 

Kto pragnie hymn „Jeszcze Pol 
ska nie zziueła”* zastąpić hymnem 
Polski mocarstwowej, zapomina- 
iacej o ciemnym okresie swych | 
dziejów, ten o iłe ma poczucie cią 

głości kultury i tradycji narodo- 
wej, znajdzie inna drogę. niż oś- 


| 


RZYM. 26.2. (PAT). — Wycho- 
dzący we Florencji dziennik „Il 
Nuovo Giornale“ omawia w ko- 
respondencji z Rzymu encyklikę, 
która przygotowuje ohecnie Pa- 
pież. a która ma być 


najdenioślejszych aktów Papieża słuchały głosu 


Piusa 11-go. 

Encyklika stwierdzać ma, że 
zdaniem Papieża nadeszła właś- 
nie chwila, aby ze strony naj- 
wyższego autorytetu duchownego 
wypowiedzieć w imię najwyż- 
szych ideałów chrześcijańskich 
słowo pokoji. 


Encyklika zwrócić ma uwagę 
narodów na poważne niebezpie- 
czeństwo. wynikające z narodo- 


wych egoizmów.  Niebezpieczeń- 


stwo grozi zniszczeniem cywili- 
zacji chrześcijańskiej. 
+ Encyklika zawierać ma prze- 


stroge przed  barbarzyństwem, 
którego istnienia są już jasne o- 
znaki. 

Oiciec Święty sadzi, że sprze- 
niewierzyłby się misji swojej, 
gdyby zaniechał wskazywania na 
ciężkie godziny, jakie przeżywa 
świat i gdyby nie nakłonił naro- 
ców i rządów do zastanowienia 
się nad najcięższą odpowiedzial- 
nością. jaka spaść bv mogła na 
nie. gdyby w dalszym ciągu 3i- 
mowaly obecne stanowisko. 


] 


Dalej encyklika stwierdząć ma, 


wysiłków ce- 
do 


wiele szlachetnych 
lem umożliwienia powrotu 
hraterskiego współżycia pomię- 
dzy narodami w nastroju wzajem 
nego zaufania i przy należnem 
uznaniu uprawnionych inter 
sów każdego i wszystkich. Jed- 
nakże wysiłki te nie osiągną celu 
ponieważ na świecie panuje trwa 
ga, brak zaufania i niepewność, 
gwalcenie paktów i ukradów uro- 
czyście zawartych co wywoluje 
w narodach przeświadczenie, że 
żądna siła moralna nie może już 


tąpić treść ożywioną du | 


Ę 


Tak wygiąda przyjaźń z Gdańskiem 
` Hitlerowcy biją Polaków 


GDAŃSK. 26.2. (PAT). Policja 
gdańska aresztowała kolejarzy 
Polaków: Wasielskiego oraz Dasz 
kego, którzy: przybyli do lokalu, 
celem udekorowania sali na aka- 
demję polską. Kolejarze polscy 
mieli dziś stanąć przed sądem w 
trybie przyspieszonym, jednak na 
interwencje komisarza generalne- 
go r. p. min. Papec zostali uwol- 
nieni. 

GDAŃSK. 26.3. (PAT). W miej- 
scowości Nentau, na terenie w. 
miasta. grupa 10-ciu narodowych 
socjalistów napadla i pobiła do 


krwi członka zwiazku Polaków. 
Alojzego Petkego, który wracał 


ze zbiórki straży porządkowej 
związku Polaków. 
Kolejarze Polacy Tysarczyk i 


Mielcarek, napadnięci zostali na 
ulicy Petershagen w Gdańsku, 
podczas rozdzielania gazety wy- 
borczej polskiego komitetu wybor 
czego. Czynu tego dokonało kilku- 
nastu narodowych socjalistów, 
częściowo umundurowanych, któ- 
rzy grożąc pobiciem wydarli Pola 
kom teczke z gazetami, 
jac ich przytem obelgami 


Czy możliwe? 
Projekt zjazdu w Gorlicach 


b. kombatantów trzech państw 


Dowiadujemy się. że niemiec- W Polsce wyrażą 


na to 'woją 


kie organizacje wojskowe podjęły | zgodę. 


kroki, w celu 
niemieckich i austriackich, którzy 
brali udział w ofensywie, rozpoczę | 
tej pod Gorlicami w 1915 roku. 
Zjazd miałby się odbyć w Gorli- 
cach, o ile miarodajne czynniki 


nieumiarkowanych 
i bezpieczeń- 
miało 


powstrzymać 
żądań i że spokój 
stwo narodów nie będzie 
już niedy żadnej rękojmi. 

W zakończeniu Papież wzywać 


jednym z|ma narody świata aby posłusznie 


Boga, jedynego 


Nowy zatarg na pograniczu 


abisyńsko - włoskiem 


RZYM. 25.3 (BAT). Agencja Ste- 
funt daei: : W nocy ź 23 na 21 bm. 
podoficer karabinjerów i straż po- 
graniczna napotkała na terytorjum 
włoskiem w pobliżu Omager w Eryt- 
rei uzbrojoną, łiezną grupę abisyń- 
czyków. Na wezwanie do opuszcze- 
nia terytorjunt włoskiego  Abisyń- 


czycy odpowiedzieli zaciekłą strze-| rzadu Abisynji z zastrzeżeniem, że 


lening, raniąc ciężko strażnika gra- 


A jednak interes przedewszystkiem 
Kredyt niemiecki dla Sowietów 


PARYŻ 2v.38. (PAT.). „L'Intransi- 
geant donosi z Berlina, że wielki 


przemysłowiec niemiecki Otto Wolff | jednak argumenty dr. Schachta, któ- 
otworzył związkowi sowieckiemu kre| ry wypowiedział 
dyt w wysokości 200 milj. marek na wspomnianego kredytu w celu uła- 
zakup maszyn przemysłowych. Prze-| twienia 


ciwko kredytowi, 


Posiedzenie 


Polskiej Akademii Literatury 


Ku czci Mochnzckiego 


W poniedzialek odbylo się w| Wine. Rzyrmowski. Po odezycie od- 


Pziacn Potockich uroczyste posie- 
dzenie Polskiej Akademji Literatn- 
ry. związane z 100 roeznicy Śmierci 
Maumycrga Mochnaekiego, na klórem 


welekgie _o Mgghuagkua wygłosi 


Łamanie traktatów szerzy trwogę i 


Ojciec Swiety ostrze: 


przed grożnemi skutkami egoizmów 


| 


temu mial gwal- | między Niemcami i Z. S R. R 


że dokonano już i dokonywa Się townie oponować kierownik zagra- | 


zorganizowania | zięcia astre 
ztłazdu b. kombatantów polskich, 


(zas odnowić 


„prenumeratę na|.. 


miesiąc kwiecień 


i nieutność 


ja narody 


glosu, który nigdy nie zdradza. 
Narody winny wszelkiemi siłami | 


pomagać dobrym poczynaniom , 
rządów, aby uczynić je skutecz- ' 


nemi oraz współpracować z nie- 
mi życiem  chrześcijańskiem a 
zwłaszcza modłami. 


[i 


esa o nA 


nicznego.  Podofice: karabinjerów į 
capowiedział strzałami, a po wy. | 
strzelaniu wszystkich nabojów ukrył 
się za kopcem. Abisyińezycy cofnęli 
się, porzucając jednego zabitego, 2 
karabiny i 60 nabojów. Poscelstwo 
włoskie w Addis ~ Abebie otrzymało 
polecenie złożenia protestu wobec 


suma należna Jago odszkodowanie za 
straty będzie określona później 


nicznej polityki partji narodowo-so- 
cjalistycznej Rosenberg, przeważyły 


się za otwarciem 


stosunków gospodarczych 


było się wręezenie tegorocznemu lan- 
reatowi nagrody młodych Jalu Kar- 
kowi, autorowi książki „Grypa sza- 
leje w Naprawie”. 


ohrzuca-! 


J Ministrów 


będzie jeszcze raz poddany uważ- 
nemu * przejrzeniu, aby uniknać 


się hymnów na-|w nim wszelkich pomyłek. Nieraz 


bowiem opuszczenie lub przesta- 
wienie przecinka albo też zmiana 
litery może powodować poważne 
watpliwości, jak dany przepis ro- 
zumieć, 

W obecnym wypadku sprawa ta 
jest tem ważniejsza, że tekst no- 
wej Konstytucji już od samego 
początku stoi pod znakiem robofv 
pospiesznej i pełnej niedokładno- 
ści. Tak np. w dziesięciu pier- 
wszych artykułach (z. zw. popu- 
larnie 
redakcji sejmowej dwa razy fi- 
gurowało pojęcie „dobro zbioro- 
we“ a raz „dobro powszechne”. W 
Senacie postanowiono „dobro zbio 
rowe“ zastąpić jednolicie  .„do- 


„dekalogu*) w pierwotnej | tykule 


brem powszechnem' i przeprowa- 
dzono tę poprawkę — ale tylko w 
jednym artykule; w drugim pozo- 


i stało po dawnemu „dobro zbioro- 


zdarzają się bardzo | nać. chyba 


we”. 

Oczywiście, tego niedopatrzenia 
| nie będzie można już obecnie usu- 
z okazji pierwszej 
zmiany nowej Konstytucji (co 
zresztą nie jest już obecnie rze- 
czą trudną jak dawniej, zwlaszcza 
jeśli zainicjowane zostaje z ini- 
cjatywy Prezydenta Rzplitej, wów 
czas bowiem nie wymaga specjal- 
nie kwalifikowanej większości). 
Prawdopodobnie znajda się także 
niedopatrzenia inne, zwłaszcza 
gdy zacznie się praktyczne stoso- 
wanie nowej Konstytucji. 

Senat starał się, coprawda, po- 
usuwać wszystkie błędy — ale, 
jak wskazuje powyższy przykład, 
nie potrafil tego uczynić w całej 
rozciągłości. M. in. poprawiono 
np. w jednym wypadku dużą lite- 
rę na małą. Chodzi mianowicie o 
lo, że nowa Konstytucja, mówiąc 
o Prezydencie Rzplitej, stosuje 
zawsze dużą literę, piszą „Je- 
o“, „Nim“ i t. p. Jednakże w ar- 
traktującym o naczelnym 
wodzu użyto przez pomyłkę rów- 
nież dużej litery, pisząc „Niego“ 
zamiast „nicgo“. Na szczęście, 
pomyłkę tę Senat wczas dojrzał 
i poprawił. 


lad 
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Rząd w sprawie budowy 


świątyni „Opatrzności“ 


Dowiadujemy 
kompetentnego, 


się ze źródła 
że Prezes Rady 
w dniu uchwalenia 
Konstytucji przyrzekł poprzeć 
skutecznie wszelkiemi środkami 
budowę nowej świątyni e PAŃ znad 
ści w Warszawie, mającą być speł | 
nieniem votum narodowego i w 
tym celu wyasygnować na 1 ma- 


ja r. b. do dyspozycji Komitetu 
Budowy tej świątyni sumę pał 
miljona złotych z Funduszu Inwe 
stvcyjnego. Prezes Rady Mini- 
strów spodziewa się, że społeczeń 
stwo polskie poprze usiłowania 
Rządu, składając na ten cel, zgod 
nie z ustawa sejmową.*dobrowot- 
ne ofiarv. (KAP) 


Rząd ocalenia publicznego 


Gospodarczy charakter rządu van Zeelanda 


BRUKSELA, 26. 8. (PAT). No- 
y rząd belgijski liczy 15 człon- 
ków, w tem 12 deputowanych, 7 
ministrów wchodziło w skład po- 
przedniego gabinetu  Theunisa. 
W obecnym rządzie jest 6 katoli- 
ków, w tem trzech  chrześcijań- 
skich demokratów, 4 liberałów, i 
5 socjalistów. 

Przypomnieć należy. że socja- 
liści od stycznia 1927 roku nie 
brali udziału w rządzie. Najwy- 
bitniejszym po Vanderveldem 
przedstawicielem socjalistów w 
rządzie jest Deman. twórca t. zw. 
„Planu Pracy“, który wywołał sil 
ne echo zagranicą. 

Rząd van Zeelanda ma charak- 
ter rządu ocalenia publicznego. 
Zdaniem kół politycznych, rezer- 
wa, jaką zachowuje premjer w 


Znów mord 


sprawie polityki walutowej, świad 
czy+ 0 możliwości dewaluacji 
Przedwczesnem byłoby jednak o- 
eeniać jej znaczenie. 

Rząd zamierza podobno wpro- 
wadzić kontrolę nad bankami, 
wykonywaną prawdopodobnie 
przez Bank belgijski, obniżyć sto- 
pę procentowa, przeprowadzić 
konwersję rent, zalecić zmniejsze 
nie czasu pracy oraz zgodnie z 
życzeniem socjalistów domagać 
się przywrócenia stosunków ze 
Związkiem Sowieckim i rozwiną 
wymianę handlową. 

Przypominają tu, że van Zee- 
land wypowiadał się zdecydowar 
nieza międzynarodowa stabiliza- 
cją walut i przywróceniem mię- 
dzynarodowego parytetu, 


haidamacki 


Sołtys padł od kuli rewolwerowej 


LWÓW, 26. 8. — Donoszą z Ka- 
łusza. że we wsi Uhrynów został 
zamordowany sołtys, Wasyl Iwan 
kow. Śledztwo wykazało, że mov- 
derca strzelił do sołtysa z rewol- 
weru przez okno, kładac go tru- 
pem na miejscu. Zbrodniarzem 


jest niejaki Hryć Perehiniak, któ 
rego Iwankow polecił aresztować 
za kolportowanie ulotek O. U. N. 
W kilka gódzin po aresztowaniu 
Perehiniakowi udało się zbiec z 
więzienia i wykonać zemste. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Pogłoski o rekonstrukcji rządu 


Osoby wtajemniczone w zamie- 
rzenia obozu rządowego zapew- 
niały przez cały czas trwania sę- 
sji sejmowej, że żadnej rekon- 
strukcji gabinetu nie będzie i że 
rząd pozostanie niezmieniony do 
czasu przeprowadzenia nowych 
wyborów do izb parlamentarnych. 

Dopiero pod koniec sesji zaczę- 
ły się pojawiać tu i ówdzie po- 
głoski, że jednak pewne zmiany 
sa możliwe. Zwracano uwagę, że 
podczas debaty konstytucyjnej 
wśród obecnych członków rządu 
brakło ministra przemysłu i han- 
dlu, p. Rajchmana. Niemniej jed- 
nak wiadomości, jakie się rozesz- 
ły w ostatnich dniach o bliskie 
rzekomo ustąpieniu kilku mini- 
strów, były dla wielu zupełną nie 
spodzianka. 

Trudno bawić sie w horoskopy 
i dawać wiarę np. pogłosce o za 
mierzonem powierzeniu stanowis- 
ka premiera Prezesowi Banku 00 
spodarstwa Krajowego. gen. Gó- 
reckiemu. Pozatem . nieustannie 


mówi się o tem, że gen. Górecki © 
bejmie jedną z placówek zagra- 
nicznych. Wymieniają równicż 
wśród kandydatów płk. Sławka. 

Prawdopodobnie jednak, jak 
zwykle, wyskoczy jakaś niespo- 
dzianka. 

Utrzymują dalej, że minister 
skarbu pozostanie na dotychcza- 
scwem stanowisku. 

Dużo bylo podobno zabiegów o 
utrzymanie w gabinecie ministra 
rolnietwa, p. Poniatowskiego, któ- 
rego odejście utrudni niewątpli- 
wie sanacji akcję wyborczą. P. 
Poniatowski jednak miał swój zde 
cydowany program agrarny, w 
szczgólności w sprawie reformy 
rolnej i akcji oddłużeniowej, nie 
chciał od tego programu odstapić, 
ponadto przeciwny był uchwało- 
nej estatnio przez większość rzą- 
dawg 1. zw. ustawie szarwarka- 
wej. 

Chociaż dymisja jego nie jest 
jeszcze oficjalnie ogłoszona, spra- 
wa jest zdaje się przesądzona. » 
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Czy warto wybudować spalarnię śmieci? 


„Reforma“ Śmieciowa w Warszawie 


wymaga kapitału 4.000.090 zł. 


Sprawa Śmieciowa w Warszawie, 
to jedna z licznych „urczazojonyeh 
ran? stolicy, która jest w karygod- 
nym stopniu zaniedbana. 

Usuwanie śmieci z domów pry- 
watnych i inych nieruchomości jest 
zagadnieniem niezmiernie ważnem, 
nietylko ze stanowiska higjeny i za» 
pobiegania chorobom  infekcyjnym, 
lecz również z punktu widzenia u- 
żytkowania. Możliwości wyzyskania 
masy śmieciowej są bowiem bardzo 
rozległe i różnorodne, jak np.: do 
wyrównania terenów, utylizacja 
śmieci: na nawozy sztuczne i paszę 
dla trzody chlewnej, zużycie wysor- 
towanych części żelaza, szmat i pa- 
pierów w hutach i fabrykach, wyrób 
celulozy, produkcja gazu świetlnego, 
energji cieplnej — przytem wyzy- 
skanie tej ostatniej może iść w kil- 
ku kierunkach: dla produkcji prądu 
elektrycznego, opalania szklarni, 
cieplarmi, pól inspektowych dla pro- 
dukcji warzyw i owoców i t. d. W 
tym zakresie korzyści płynące ze 
spalania Śmieci mogą być duże wo- 
bee znacznie tańszych kosztów opa- 
lania śmicciem niż węglem. 


SKANDAL ŚMIECIOWY 
WARSZAWY 


Według przybliżonych obliczeń, 
Warszawa produkuje około 600 tonn 
śmieci dziennie. Kwestja uregulowa- 
nia wywozu i znżytkowanie tak du- 
żej ilości Śrucci domaga się możli- 
wie szybkiego zracjonalizowania za- 
równo z punktu widzenia higjeny jak 
i opłacalności. 

Jak dotychczas formy wywozu i 
użytkowania śmieci w Warszawie 
nie wykraczają poza ramy prymity- 
wu. Właściciele domów korzystają z 
usłag prywatnych, nieuszczelnionych 
furmanek podmiejskich. Ten sposób 
usuwania Śmieci w stolicy winien 
być zniesiony. — choćby z punktu 
widzenia higieny i możliwości zawle- 
ezenia chorób infekcyjnych. 

Najracjonalniejszy system bezpyl- 
nego wywozu Śmieci, to użycie stan- 
daryzowanych, ocynkowanych zbior- 
ników blaszanych,  hermetycznie 
zamkniętych, opróżnianych następ: 
nie przez specjalne urządzenia wsy- 

„powe do ciężarowych samochodów. 


NARAZIE — 1 MILJON ZŁOTYCH 


Jak oblicza w swej pracy prof, 
Biegeleisen *), przypuszczalny kosz- 
terys urządzeń potrzebnych do bez- 
pylnego wywozu Śmieci w Warsza- 
wie (zbiorniki, maszyny do czyszcze- 
mia i dezynfekowania, samochody, 
garaże i t. p.), wynosi około 4 mi- 
ljonów złotych. Warszawa wymaga 
około 50.000 zbiorników blaszanych 
do śmieci i 40 samochodów ciężaro- 
wych do wożenia Śmieci. Wobec 
trudności technicznych (fabryki 
krajowe nie nadażą z produkcją) i 
finansowych, okres nabywania zbior- 
mików, oraz innych urządzeń i sa- 
mochodów możnaby rozłożyć na kil- 
ka etapów — po 10.000 — 15.000 
zbiorników, obejmując w ten sposób 
częściowo przygotowane do tego 
dzielnice miasta, rozpoczynając od 
śródmieścia. 3 

Rozstrzygający jest tu czynnik 
nietylko zdrowotny, ale i eksploata- 
eyiny, t- j. odległość poszczególnych 
dzielnie od wysypisk, stan zabruko- 
wania ulic i t. p. Przy zastosowaniu 
stopniowej realizacji systemu bez- 
pylnego wywozu śmieci, pod zarzą- 
dem wyłącznym miasta koszt pierw- 
szego etapu wyniósłby zatem, około 
1 miłjona złotych. Dochód roczny 
przedsiębiorstwa komunalnego wy- 
wozu Śmieci wynosiłby około 150 t. 
zł. mies., t. j. 1.800.000 rocznic, przy 
rozchodach około 1.500.000 zł: rocz- 
nie. 


CZY WARTO BUDOWAĆ 
SPALARNIĘ ? 

Wykorzystanie zwieziorych śmie- 
ci może być różne — zależnie zresz- 
ią od składn masy śmieciowej, która 
jest bardza rozmaita, zależnie od 
pory roku, kultury i dobrobytu lud- 
rości, charakteru przemysłowego i 
handlowego miasta, skladu zawodo- 
wego ludności, sposobu odżywiania 
i t p. Przeejetnie śmiecie w mia- 
stach zachodnien składają się z po- 
piołu i żużli w 60 — 65 proe., od- 
padków kuchennych 15 proc., rupie- 
ci w 20 proc. Śmicrie warszawskie 
naogół nie posiadaja wartościowych 
składników i zawieraja rzęści nicor- 
aaniczne (żelazo. szkło), o małei 
wartości handlowej. 

Zdolność kaloryczna oaszveh śmie- 


*) Prof. dr. Leon Biegeleisen „Przed 
siębiorstwa komunalne wywozu i uty- 
lizacji odpadków domowych“ (stosun 
ki polskie i wzory zachodnie), Stu- 
dium z zakresu ekonomiki komunal- 
nej. Warszawa 1935. Wydawnictwo 
„Samorządu Miejskiego”, stron 160. 


ci jest raczej niedostateczna (329,4 
| proe.), niemniej urządzenie nowo- 
czesnych zakładów spalania śmieci 
pozwoliłoby dostarczyć 25 proc. e- 
nergji elektrycznej produkowanej 
przez obecną Blektrownię w War- 
szawie, t. j. w przybliżeniu około 28 
milj. Kw. H. Po spaleniu żużle mo- 
ga być wyzyskane do celów budow- 
lanych, wyrobu betonu, płyt chedni- 
kowych. 

Energja elektryczna uzyskana 
drogą śmieciową jest nierwykle ta- 
nia. Ponieważ Warszawa nie posia- 
da własnej centralnej elektrowni. 
rentowność spalarni byłaby zapew- 
| uiona — czego nic można powiedzieć 


o innych miastach, majacych wlasne 
elektrownie, gdzie produkeja prądu 
przez spalanie Śmieci uważana jest 
za konkureneję. 

System wywożenia śmieci na wy- 
sypiska i glinianki nie powinien być 
tolerowany, grozi on bowiem możli- 
wością zawleczenia chorób i samo 
czynnych! pożarów — niestety w na- 
szych warunkach, wobec konieczno- 
ści zasypywania nierówności tere- 
nowych w obrębie wielkiej Warsza- 
wy system ten będzie jeszcze długie 
lata niezbędny. Nawet, w razie wy- 
budowania spalarni śmieci w War- 
szawie, część śmieci trzeba będzie 
przeznaczyć na wysypiska. 


Dalszy spadek waluty belgijskiej 


W Paryżu o 7, w Warszawie o 8 proc. 


Utworzenie — po tygodniowem; 


przesileniu gabinetowem -- nowe- 
go rządu w Belgji nie wpłynęło 
narazie na poprawę kursu dewizy 
kelgijskiej na wczorajszych gieł- 
dach walutowych, przeciwnie — 
spadek jej przybrał rozmiary, do- 
tąd nie notowane. Charaktery- 
siycznę jest, że na gieldzie w 
Londynie olbrzymi spadek franka 
belg. nastąpił już po otwarciu 
giełdy, a więc w chwili, gdy utwo- 
rzenie nowego rządu belgijskiego 
było faktem dokonanym. 

Dewizę na Brukselę notowano: 
w Warszawie 114.00 wobec 119.20 
w poniedziałek, w Zurychu 69.25 
wobec 71.00, w Paryżu przy o- 
twarciu 382 wobec 342 przy po- 
niedziałkowem zamknięciu. Inte- 
resujące są notowania londyńskie. 
O ile przy poniedziałkowem zam- 
knięciu notowano dewizę na Bruk 
selę 21.35, a przy wczorajszem o- 
twarciu 21.45, o tyle kurs jej o 
godz. 14-ej wynosił już zaledwie 
23.25, przyczem podkreślić należy, 
że wszystkie inne waluty — w 
związku ze spadkiem funta — w 
tym okresie czasu zwyżkowały. 


Waluta belgijska jest już zde- 


precjonowana w Warszawie o -£ 


koło 8 proc., w Paryżu zaś o około 
7 proc. 

Lir włoski w dalszym ciągu nie- 
znacznie osłabł. Dewizę na Medjo- 
lan notowano: w Warszawie 43.45 
wobec 43.82 w poniedziałek, w Zu- 
rychu 25.45 wobec 25.55. w Pary- 
żu przy otwarciu 124.80 wobec 
125.00 przy poniedziałkowem zam 
knięciu. 

Z pozostałych walut złotych 
Amsterdam wzmocnił się ponow- 
nie (ale nie na wszystkich giel- 
dach), natomiast Zurych z trudem 
utrzymuje się przy dolnym punk- 
cie złota. 

Z walut anglosaskich funt w cią 
gu wtorku nieznacznie zwyżko- 
wał, o ile chodzi o giełdy warszaw 
ską i zurychską, wcześnie zamyka- 
jące swe zebrania, natomiast póź- 
niejsze notowania londyńskie 
wskazują raczej na nieznaczny je- 
go spadek. pra 

Dewiza na Nowy Jork przy moc 
niejszej tendencji utrzymuje się 
w okolicach górnego punktu zło- 
ta. * 


Zniesienie plagi statystycznej 
w gm'nach 


Prezes Rady Ministrów wydał 
w dniu 22-im marca r. b. okólnik 
o odciążeniu gmin od prac, zwią- 
zanych z przeprowadzeniem an- 
kiet i statystyk. W okólniku czy- 
tamy: 

— Przeciążenie gmin pracami sta- 
tystycznemi oraz odpowiedziami ra 
ankiety, rozpisywane przez władze 
rządowe, zarówno centralne, iak lo- 
kalne, lub przy poparciu tych władz 
przez instytucje o charakterze spo- 
łecznym, w wysokim stopniu utru- 
dnia organom gminnym wykonywa- 
nie tych czynności, do których są 
one przedewszystkiem powołane, o- 
raz zwiększa nieproduktywnie wy” 
"datki administracyjne. Dla radyka|- 
| nego przełamania zwyczaju zasypy- 
wania gmin ankietami i statystyka- 
mi zarządzam co następuje: 

Wszelkie zlecenia matury ankieto- 
| wej, kierowane przez władze i urzędy 
| centralne do władz i urzędów lokal- 


zacpatrywane zastrzeżeniem, że nie 
moga być przekazane do wykonania 
gluinom; to samo odnosi się do zle- 
ceń, wydawanych przez władze i u- 
rzędy bezpośrednio pp. ministrom 
peaległe. 


Ankiety, których załatwienie wy- sprawozdanie 


maga niezbędnie uzyskania danych 
od gmin, moga być przeprowadzane 
jedynie za zgodą moją i p. ministra 
spraw wewnętrznych: w związku z 
tem wnioski w sprawie tegu rodzaju 
ankiet mają być zgłaszane do p. mi- 
nistra spraw wewnętrznych, który u- 
dzieli odpowiedzi po porozumieniu 
sie ze mną. Władze i urzędy lokalne, 
jakoteż instytucie o charakterze spo- 
łecznym zgłaszają ewentualne wnio- 
ski ankietowe do p. ministra sr 
wewnętrznych za pośrednictwem wła 
ściwego ministra. 

Zasady ustalone w pkt. 2 mają za- 
stosowanie również w zakresie ob- 
ciążania gmin obowiązkiem składa- 
nia perjodycznych sprawozdań sta- 


' nych — czy to z własnej inicjatywy, |tystycznych i prowadzenia  rozmai- 
„czy z inicjatywy instytucyj o charak |tych ewidencyj, rejestracyj, wyka- 
terze społecznym — powinny być'zów it. d. 


Zwiazek cechów piekarskich, jaki 
ogół zresztą piekarzy polskich, za- 
wsze kategorycznie stał przy tem, 
że nie należy pice w niedziele i 
święta, jak również nie należy w te 
dnie sprzedawać pieczywa. Za słusz- 
nością tego stanowiska przemawia 
zarówno obowiązujące prawo, jak i 
wielowickowa tradycja chrześcijań- 
skiego świata pracy. 

Jednakże konkurenci, a więe prze- 
dewszystkiem Turcy i żydzi, prowa- 
dzą w niedziele i święta zarówno i 
wypiek jak i handel. 

Jakie zaś są tego skutki? 

W roku 1928 piekarń chrześcijań- 
skich cechowych i pozacechowych 
było w Warszawie 250... 

W roku 1929 — 208. w r. 1930 — 
155, w r. 1931 — 186, w r. 1932 — 
174, w r. 1933 — 166. w r. 1934 — 
146, a na rok 1935, t. zn. obcenie 
zarejestrowanych jest tylko 
LAB. 


Z OOO OZ ZZ Z EE w a 


już 


Tyle mówia eyfry. W przeciągu 
sześciu lat stan posiadania polskie- 
zo w piekarstwie zmniejszył sią © 
111 warsztatów pracy — blisko o 
połowę! Nie należy tu jednak zapo- 
minać, że w miejsce zamkniętej pie- 
karni chrześcijańskiej powstaje pie- 
tarnia turecka lub żydowska. War- 


Jak rujnuje piekarzy-chrześcijan 
nieuczciwa konkurencia 


szawa w przeciągu ostatnich sześcin 
lat nie zmniejszyła przecież swej 
konsumeji pieczywa w tym stopniu, 
żeby to wymagało zamknięcia aż 
prawie połowy piekarń. 

Zaznaczyć należy, że jeśli chodzi 


o konkurencję, jaką Turey robia 
piekarzom chrześcijańskim, jest to 


poprostu nieuczciwe dyskontowanie 
dawnych tradycyj piekarzy  turec- 
kich, którzy pod zaborem rosyjskim 
cieszyli się zawsze doskonałą opinią. 
Dziś między pieczywem turcekiem a 
pieczywem wyrabianem przez chrze- 
ścijan jest tylko ta jedynie różnica, 
że pieczywo tureckie jest droższe. 

e n 


Zajadli Nie 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


'lickiego Stowarzyszenia 


Powierzchnia zasiewów 


ozimych 


Główny U-zyd Statystyczny d4- 
konał na podstawie 4.720 sprawoz- 
dań korespondentów rolnych prowi- 
zorycznego obliczenia powierzchni, 
zasianej oziminami w jesieni 1984 r. 

W liczbach bezwzględnych po- 
wierzchnia zasicwów tych ziemiopło- 
dów przedstawia się dla całej Polski 
następująco (w tys. ha): pszenica 


1.535,5, żyto 5.706,1, jęczmień 31,3. 


W stosunku do 1933 r. obszar ten 
nieznacznie wzrósł, a mianowicie: 
pszenicy — o 0,5 proe., żyta o 1.0 
proc. ieezmienia zaś — o 0,8 proc. 


inn = SEEN 


Nr. 91 Sas 


Nowe okresy 


listów zastawnych 


Wczoraj zostało podpisane przez 
ministrów skarbu oraz sprawiedliwo- 
ści rozporządzenie, zmieniające i u- 
jednostajniejace okresy umorzenia i 
innem warunki wierzytelności długo- 
terminowych oraz listów zastawnych 
instytucyj kredytu długoterminowe- 
go. 

Na podstawie tego rozporządzenia 
zostaje wprowadzony nowy, wyno- 
szący 53 lata, okres umorzenia dla 
1) 4 proc. i 4 i pół proc. listów za- 
stawnych  złotowych Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego w Warsza- 
wie pochodzących z przerachowania 
listów zastawnych rublowych i mar- 


Czy io taktowne? 


Katolicka Agencja  Publicy- 
styczna podaje: W dniu 13 
b m. w ratuszu lwow- 
skim na posiedzeniu Rady miej- 
skiej, na którem zapadła uchwała 
nadająca marsz. J. Piłsudskiemu 
honorowe obywatelstwo Lwowa, 
prezydent miasta, p. W. Droja- 
nowski wygłosił przemówienie, 
nadane na wszystkie polskie roz- 
łośnie radjowe. W przemóowie- 
iniu tem wypowiedzianem w obec- 
ności zaproszonego na uroczy- 
stość Ks. Biskupa Sufragana Dra 
'Baziaka, przedstawicieli ducho- 
wieństwa i radnych - katolików, 
ip. Drojanowski uważał za stosow 
Ine zaznaczyć, „że nie można Pol- 
"ski ani wymodłić. ani wygadać, 
tylko ja pięścią wywalczyć!” U- 


żył p. prezydent Lwowa podwój- 
nie niefortunnego zwrotu: raz ze 
względu na okoliczności, jakie to 
warzyszyły mowie, a powtóre spo 
wodu zestawienia słowa „modli- 
twa“ 
„gadanie”. 

Trudno zdać sobie sprawę, czy 
był to tylko w zapale oratorskim 
popełniony „lapsus linguae“. czy 
też chęć zlekceważenia modlitwy 
i odmówienia jej wartości czynu, 
wartości pracy dla Ojczyzny i 
państwa. Tak czy inaczej słowa 
te wywołały przykre wrażenie, 
tembardziej, że rzucone zostały w 
chwili, gdy komitety imieninowe 
przygotowywały się do udziału w 
nabożeństwach na intencje sole- 
nizanta. 


Ziazd Katol. Stow. Kobiet 


diecezji łomży ńskiej 


m 


ŁOMŻA, 26. 3. (KAP). Odbył 
się tu zjazd delegowanych Kato- 
Kobiet. 
Na 36 oddziałów K. S. K. repre- 
zentowanych było 33 oddziały. De 
legowanych i prezesek oddziałów 
było 84, gości zaś 66 osób, czyli w 
zjeździe wzięło udział 150 osób. 
Zjazd rozpoczął się Mszą św. ce- 
lebrowaną przez Ks. Bisk. Demb- 
ka. Pierwszy powitał zjazd Ks. 
Biskup Dembek, następnie wy- 
głoszono 3 referaty: „O dobrą ka- 
toliczkę" — p. Borkowska, „Orga- 
nizacja A. K.“ — p. Witkowska i 
„Praca-w parafji" —— dyrek. K. 
z. K. p. Strawińska z Torunia. 
Po referatach zabrał głos Ks. Bi- 
ckup Łukomski, wskazując na po- 
trzebę kat. organizacji, na jej 
szybki rozwój na terenie diecezji 
oraz na zadanie kobiet jako ma- 
tek, poczem udzielił  uczestnicz- 
kom i ich rodzinom pasterskiego 
błogosławieństwa. Zjazd przyjął 
zarządu K. S. K. 
oraz preliminarz budżetowy udzie 
lając absolutorjum zarządowi. Na 
| O E E 


Prokvrator cofnął 
apelacje przeciw Hertzowi 


KATOWICE, 26. 3. Prokurátor 
Sadu Okręgowego cofnął skargę 
apelacyjną od wyroku pierwezej 


instancji w głośnym procesie o, 


nadużycia licytacyjne przeciwko 


Hertzowi i Matyce. Odwołanie 2-, 


pelacji dotyczy oskarżonych: na- 
czelnika 3 urzędu skarbowego, 


Marjana Hertza, i poborcy tegoży 


urzędu, Jana Soboty. 


Za zniewagę BB 


2 mies. aresztu 

KRAKÓW, 26. 3. —» Na zebra- 
niu Stronnictwa Ludowego w Wy 
ciążu, powiatu krakowskiego, je- 
den z mówców. włościanin, Lud- 
wik Karolczyk, zaatakował BB i 
wezwał zebranych, by członkom 
tego stronnictwa nie podawali rę 
ki. Sad Okręgowy w Krakowie 
skazał Karolczyka za zniewazę 
BB na 2 miesiące bezwzględnego 
aresztu, 


Podróżuj 
samolotem 


mcy śląscy 


Cylok, Pietrzyk i Drynda 


KATOWICE, 26. 3. — W ostal- 
nim czasie w powiecie luhiiniec- 
kim agitatorzy niemieccy, szcze- 
gólnie w Babienicy i w Psarach, 


Jak ustaliło śledztwo policyjne, 
alarmujące te pogłoski rozpow- 
szechniają: Maksymilian Cylok z 
Babienicy, „prezes „Jung-Deut- 


rozpowszechniali wiadomość, Że; sche Partei", karany kilkakrotnie 


w r. 1937 wojska i władze nie- 
mieckie wkroczą na Polski Śląsk 
i w zwiazku z tem ma na Śląsku 
wkrótce wybuchnąć powstanie nio 
mieckie. 


za awantury, oraz sekretarz tej 
partji Paweł Pietrzyk i skarbnik 
Józef Drynda z Ludszy. Pietrzy: 
ka i Dryndę aresztowano i odsta- 
wiono do więzienia w Lublińeu. 


stępnie zostały dokonane wybory 
w liczbie 9 osób. 


z pogardliwym wyrazem! 


kowych, 2) dła 4 i pół proc. listów 
zastawnych Poznańskiego Ziemstwa 
Kredytowego w Poznaniu pochodza- 
cych z konwersji 8 proc. listów za- 
stawnych dolarowych, 3) dla 4 i pół 
proc. listów zastawnych tegoż Ziem- 
stwa pochodzących z konwersji 6 
proc. listów zastawnych, określonych 
w równowartości żyta, 4) dla 4 i pół 
nroc. listów zastawnych Wileńskiega 
Banku Ziemskiego w Wilnie pocho- 
dzących z przerachowania listów 7a- 
stawnych. Nadto dla 4 i pół proc. li- 
stów zastawnych Akcyjnego Banku 
Hipotocznego we Lwowie, pochodzą- 
cych z przerachowania listów zastaw 
nych koronowych, ustanowiono okres 
umorzenia 31-letni. 


Należy dodać, że wszystkie dotych 
czasowe przenisy, majace na celu ul- 
gi dla dlużników w zakresie długo- 
terminowego „zajmowały się proble- 
mem wierzytelności powojennych. 
Obniżyłv one oprocentowanie  poży- 
czek i listów zastawnych, przedłuży- 
ły okresy umorzenia i t. p. Ulgi te 
nie dotyczyły jednak wierzytelności 
jprzedwoiennvch, wdy tymczasem na 
i wiekszości dłużników ciaża zobowią- 
zania dluroterminowe zarówno po- 
wojenne iak i przedwojenne. Ostat- 
nie tedv rezporzadzenie. wprowadza- 
jace uigi dla spałty również zobo- 
wiązań dłuoterminowych  przedwo- 
iennych, było zewszechmiar pożąda- 
ne. 


„Obniżenie rat z tytułu przedłuże- 
nia okresu umorzenia pożyczek, wy- 
mienionych w rozporzadzeniu wynie- 
sie około 9 miljonów złotych. 


June zagadnienia traktowane w no 
wem rozporządzeniu, a mianowicie 
konwersja zaległości z okresu od 27 
października 1932 do 28 październi- 
ka 19384 r., umożliwienie dłużnikom 
spłaty przedterminowej rat bieżą- 
cych listami zastawnemi, możność 
umarzania listów zastawnych w dro- 
ze losowania lub wypowiedzenia ^- 
raz ustalenie opłat stemplowych i hi 
potecznych — stanowia rozwinięcie 
zasad, ustalonych w rozporządzeniu 
p. Prezvdenta Rznlitej o konwersji i 
uporządkowaniu długów rolniczych. 


314.276 hezrsbstnych 


Nieznaczny zpadek bezrobocia 


Stan bezrobocia na dzień 29 b. 
m. na terenie całego państwa, we 
dług danych biur pośrednictwa 
pracy Funduszu Pracy ' wynosił 


514.276 osób, co stanowi spadek 
bezrobocia w stosunku do tygod- 
nia.poprzedniego o 5.927. osób, 


Burza z $rzmołami 


przeciągnęła nad Swleciem 


POZNAŃ, 26. 3. Donoszą ze 
Świecia, że onegdaj przeciągnęła 
nad powiatem świeckim oraz nad 
Świeciem i sąsiednim Chełmnem 
pierwsza tego roku burza z wy” 
jątkowo silnym grzmotem i obfi- 
tym deszczem. 


Według twierdzeń starych wło- 
ścian, grzmot przed Zwiastowa- 
niem Najśw. Panny -Marji (25 
marca) zapowiada jeszcze dotkli 
we zimna przed nastaniem rzeczy 
wistej wiosny. 


Zabit się, jadąc po lekarstwo 
Równocześnie zmarło mu dziecko 


o 


KATOWICE, 26. 8. — Ciężka 
tragedja nawiedziła rodzinę ślu- 
sarza Alfonsa Sładka z Jankowice, 
pow. rybnicki. Mając cieżko chorą 
i odbywającą połóg żonę, Sładek 
wyjechał rowerem do Rybnika no 
łekarstwo dla niej. Po drodze na- 
jechał na niego rowerem kupiec 
Palica z Łazisk tak nieszczęśli- 


P08-—— 


wie, że Sładek rozbił sobie czasz- 
kę i zmarł wkrótce w szpitalu ryb 
niekim, dokąd go w stanie bez- 


przytomnym przewieziono. Tra- 
gedję powiększa fakt. że żona 
Sładka w tym czasie urodziła 
dziecko, które zmarło w kilka 


chwil pod nieobecność ojca. 
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Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 26 marca 


Dewizy: Belgja 114,00, Gdańsk 
173,10, Holandja 358.85, Kopenhaga 
113.,40, Londyn 25,41, Nowy Jork (ka 
bel) 5.31 i jedna czwarta, Paryż 
34.98 i pół, Prapa 22.14, Szwajcarja 
11.71. Stokholm 131.00, Włochy 
43.75. Obroty średnie, tendencja nie 


jednolita, slaba dla dewizy na Bru- 
kselę. Banknoty dolar. w obr. poza- 
giełdowych — 5,29 i pół Rubel zt: 


4.60 — 4,62. Dolar zł. — 8.96 i pół. 
Gram czystego złota — 5.9244, Marki 
niemiec, (banknoty) w obrot. prywat. 
— 192.75. Funt steri. (bank.) w obrot. 
prywatnych — 25,40, 


Papiery pracentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 46.50 — 46.35: 7 proc. 
poż. Stabiliz. 70.50 — 70.88. (odcinki 
po 500 dol.) 71.00 (w prac): 4 proc. 
poż. inwestyc, seriowa 115.75: 4 proc. 
państwowa poż. premiowa dolarowa 
53.50 — 53.25: 5 proc. konwers, 68.75: 
A proc. poż. dolar, 76,00 ( w próc.); 
3 proc. poż. kolejowa konwers. 63.00; 
8 proc. L. Z. Banku Gospod, Krajow, 


7 em. 60.50: 6 proc. oblig. m. War- 
szawy 8 i 9 em. 66.50. 

Akcje: Bank Polski 88.50, Węgiel 
14,00, Lilpop 11.20 — 11.15, Modze- 
jów 5.15, Ostrowiec 22.25, Staracho- 
wice 17.25 — 17.35 — 17,25, Haber- 


„busch 40.50 — 47.50. Tendencja dla 


pożyczek państwowych niejednolita, 
dla listów zastawnych — przeważnie 
słabsza, dła akcji przeważnie mocniej- 
sza. W obrotach prywatnych 8 proc. 
państwowa pożyczka dolarowa z *, 
1025 (Dillcnowska): 88.50 — 88.23 
(w proc.). 


Warszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
w dniu «6 mirca 


Ogólny obrót wyniósł 1.141 tonn, 
w tem żyta 215 tonn. Notowano za 
100 klg; wagon: pszenica jara czerwo 
na szkl. 17 — 177.50, jednolita 17 — 


94,00 (w proc.); R proc, oblig, Ban- 17.50, zbierana 16 -— 16.50, żyta 
ku Gospod, Krajow. 94.00 (w proc.); | I-szy stand. 18 — 12.25, II-go 12.55 
7 proc. L, Z, Banku Gosp. Krajow.| — 12.75, owies f-szy stand. 15 —- 1h, 
83.25; 7 proc. oblig, Banku  (Ciosp.|Il-go 14 —- 14.50, U-ci 13.50 — id, 
Krajow. 83.25; 8 proc. L. Z. Banku( jęczmień browarny 19 — IRAD, pat, 


Rolnego 04.00; 7 proc. L. Z. Banku 
Rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. budow- 
ne Banku Gospod. Krajow. 93.00; 7 
proc, L, £. ziemskie dolar. (drobne od 
cinki) 50.50; 4 i pół proc. L. Z. ziem- 
skie 51.75; 4 proc. lL., Z. ziemskie 


U-gi 16.50 — 17, IH-ei 15.50 -— 15. 
IY-ty 15 —- 15.50, groch pelny 23 — 
25, Victoria 42 -— 4u, mąka pszenna 
gat. I-R 30 — 33, I-C 28 — %, I-D 
26 — 28, IL-F 24 — 26, II-B 22 — 24, 
H-D 21 — 22, H-P 20 — 21. IL-G 


Gdy 


47.30: 5 proc. 1l. Z. Warszawy 1933|19 — 20, HI-A 14 — 15, maka żyt- 
r. 60.13 — 59.88 (odcinki po 1600|nia gat, I-szy do 55 proc. 22 — 24.59, 
zł.) 6038; 5 proc. L. Z. Łodzi 1933 r.| gat. I-azy do 65 proc. 21 — 20, TI-gi 


33.00; 5 prac, m. Siedlec 


1083 r.|15 — 16, sazewa 16 — 17, poślednia 


40.00; 5 i nół proc. oblig. m. Warsz. | 13.50 — 14. 
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ABC RADJÓW 


Pokłosie naszego konkursu 


=. 


Zeszłoroczny Challenge w radjo 


Kończąc omówienie tych odpo- 
wiedzi na naszą ankietę konkur- 
sową, które jako najsilniejsze 
przeżycie radjowe, podały zeszło- 
roczny Challenge, wspomnimy 
jeszcze, niestety, ze względu na 
ekonomję miejsca już w sposób 
skrócony — o pozostałych uczest 
nikach konkursu. 

A więc emerytowany kapitan 
K. D., który transmisji z zawo- 
dów warszawskich słuchał na da 
lekim Wołyniu, przeżywał szcze” 
gólnie żywo pytanie, kto będzie 
drugim zwycięzcą: 

O ile siły wyższe nie przeszkodzą, 


Rajan jest poza konkurencją. Ale 
Płonczyński na swym  niemodnym 
górnopłatiowcóu RWD może łatwo 


niedz wysmukłemu dolnopłatowi Sei- 
emanas 

Odlecieli. Denerwujące wyczekiwa- 
nie. Naraz komunikat z pośrednie- 
go punktu kontrolnego: 

== Bajan mija punkt kontrolny w 
dobrym czasie. 

Ale kogo zaanonsują drugim? 

Po 5 minutach zdenerwowany głos 
speakera: 

— Na horyzoncie samolot. Zdaje 
się, RWD... Tak, to Płonczyński, a za 
nim narazie — nikogo. 

Po jakimś czasie: 

— Seideman mija punkt kontrolny 
z szybkością 6 10 kra. godz. gorszą od 
Płonczyńskiego... 

P. Franciszka Glinieckiego, 
ucznia z Piotrkowa, najbardziej 
emocjonował ostatni etap lotu o- 
krężnezo Wilno — Warszawa: 

Kto też pierwszy zjawi się w sa- 
mem sercu Poiski? Czy chociaż t'o- 
jak?.. A może cudzoziemiec zdobę: 
dzie nagrodę stołecznego miasta?... 

Naraz szmer, szum... Słuchaczom 
oznajmiono, że już pierwszy  zwia- 
atun ukazał się... Więc kto? Mimo- 
woli krzyknąłem: Czy Polak? — i 
zawstydziłem się swych kolegów z 
tej formy zapytania, zwróconego do 
— radja. 

— Już napewno nad Warszawą — 
wtirąciłem z bijącem sercem, W tej 
chwili usłyszałem warkot motoru. 
Nie ulegało watpliwości, że to był 
nasz. Bez zapowiedzi już byłem new 
ny, że tylko Polak mógł tak rwać do 
stolicy! Za to oddałbym wszystko, 
więc czułem. jak duma narodowa roz 
pycha mą piersi. W; tych *wvpadkach 
jestesmy RUSE Ceg — powtarza: 
em. 

Całe popołudnie - siedziałem “przy 
radju, aby nie stracić żadnej wzmian 
ki 6 wyniku przelotu... 

P. Zofja Kossowska z Warsza- 
wy wspomina pamiętna noc, gdy 
w czasie przelotu przez Atlantyk 
lotników Kubali i Ś. p. Idzikow- 


skiego nie zdejmowała słucha- 
wek i nie kładła się spać, „aby 
nie przespać cudownej i emocjo- 
nującej chwili, kiedy nasi lotni- 
cy przylecą do Nowego Jorku“, a 
potem usłyszała ostatni komuni- 
kat o wypadku — i ogarnął j 
straszliwy żal, jak po kimś naj- 
bliższym... 


To było smutne przeżycie, ale do- 
czekałem się drugiego, radosnego: to 
Challenge z zeszłego roku. Kiedy ro- 
dzinka moja (i ja) wprost skak:.a i 
krzyczała: Niech żyje! niech żyje!... 
Kiedy to mój 10-letni synek majstro- 
wał samoloty RWD i PZL, a nawet 
maleńka bo wtedy 2 i wół roku licza- 
ca córeczka też wycinała „Ejwudy* 
dla mamusi, — to serce duma rozpie 
rała i wdzięczność dła radje, że mo- 
żemy uczestniczyć w tak wielkiej u- 
roczystości. 

P. Stanisław Stanowski z Mła- 


wy określa transmisje  Challen- 
ge'owe jako 


jaj 


„niezapomniane przeżycie, które 
kazało żywiej płynąć krwi i trzyma- 
ło nerwy w napięciu. 

Przedewszystkiem audycja w ostat 
ni dzień turnieju z lotniska warszaw- 
skiego była nadzwyczaj wzruszająca. 
Okrzyki wielotysięcznych tłumów: 
„Bajan leci“, entuzjazm, wiwaty, od- 
głosy silników, wzruszony głoś: 
„Lotników przejeżdżających autami 
rozentuzjazmowany tłum zasypuje 
dosłownie kwiatami... P. Prezydent 
caluje zwycięzców“ i t. p. — wszyst 
ko to niesłychanie wzruszało. podnie- 
cało. Słysząc to — trudno była spo- 
kojnie siedzieć... 

Opisy pp. Leona Woźniaka z 
Krasnegostawu j 12-letniego Ja- 
na Kopcia z Warszawy. w któ- 
rych moment Challenge u wiązał 
się z drugim: jak na tę okazję 
zmontować odbiornik, aby można 
słuchać transmisji? — odkłada- 
my na później, teraz zaś przyto- 
czymy jeszcze ustęp z opisu p. 


: 
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Słowo mówione w radio. Nigdy do 
tychczas w dziejach historji słowo 
mówione nie miało tak wielkiego zna 
czenia i nie budziło tak ogólnego 
zaintersowania jak w obecnych cza- 
sach, od chwili szerszego zastosowa- 
nia radja. Prof. Lloyd James wydał 
książkę p. t. „The broadcast word“ 
(Słowo mówione w radjo), w której 
wykazuje olbrzymie trudności usta- 
lenis wzorowej wymowy nadającej 
się do radja. Podkreśla przytem, że 
radjo wywołało potrzebę ujednostaj- 
nienia języka. Angielski język, tak 
szeroko rozpowszechniony W róż- 
nych częściach Świata przedstawia 
ogromną różnorodność w wymowie, 
Prof, Lloyd James zaleca jaknaj- 
prostszą formę opartą na fonetycz- 
nych zasadach oraz zwracanie uwagi 
na rytm. Ksiażka wykazuje olbrzy- 
mi wpływ radja na słowo mówione i 
jego międzynarodowe znaczenie. U- 
międzynarodowięnie słowa naówione- 
go wpłynie na ściślejsze zbliżenie 1 
zespolenie narodowości mówiących 
tym samym językiem. 

Najbardziej pustelnicza rozgłośnia 
świata. Willis Islets, mała radiosta- 
cja nadbrzeżna, mieszcząca się na 
jednej, z koralowych wysenek ocea- 
nu Spokojnego w. iległości ok. 300 
mii morskich od australijskiego wy- 
brzeża, to chyba najbardziej zapadły 
kąt na świecie, posiadaiący stację 
nadawczą. Prowadzą ja dwaj funkcjo 
narjusze z „Amalgamated Wireless 
Co. of Australia" w Sidney, wydele- 
owani do tej pracy na przeciąg 14 
miiesięcr. Stacyjka leży w Samem 


qgentrum obszaru nawiedzanówo przez 


Z tygodnia 


Uzupełnieniem uroczystych au- 
dycyj radjowych, związanych ze 
stuleciem Wieniawskiego, było 
poświęcone frazmentom z jego 
życia słuchowisko „Ostatni wir- 
tuoz”. Myśl była słuszna, wykona 
nie dobre — a jednak audycja 


zawiodła w _ najistotniejszym 
swoim punkcie. 
Autor scenarjusza, p. Mayen, 


ma nietylko jedno z najlepszych 
nazwisk pośród naszych radjopi- 
sarzy, ale i sporą wprawę w ra- 
djofonizowaniu tematów biogra- 
ficznych. Wywiązał się też z za- 
dania zupełnie dobrze. Szereg e- 
pizodów z życia wielkiego skrzyp 
ka nie dawa] wprawdzie pełnej 
syntezy — ale trudnoby jej wy- 
magać w rzeczy pisanej, jak się 
zdaje, na zamówienie. zresztą 
poszczególne fragmenty składały 
się na całość, plastycznie uwypu- 
klającą życie i charakter Wie- 
niawskiego — chyba tylko pierw- 
szy z nich był pod tym względem 
nieco beztreściwy. Jedyny Zarzut 
jaki możnaby postawić scenarju- 
szowi, to skoncentrowanie Uwa- 
gi wyłącznie na pytaniu, W Ja- 
kich warunkach grał 
Wieniawski, a niedostateczne u 
wypuklenie rzeczy niemniej Waz- 
nej: jak grałi na c2€m 
polegała wielkość jego Wirtuo- 
zowstwa. Pod tym względem mu- 


sielibyśmy wierzyć na słowo P- 
Brydzińskiemu — określeniu 
„wirtuoz“ w tytule słuchowiska 
brakło należytego umotywowa” 
nia. 


Zostało więc ono pozostawione 
wyobraźni słuchacza, który z tem 


skrzypcowej brakło siły, ckspre- 
sji, namiętności — wogóle wir- 
tuozowstwa. Nie dosłyszawszy za 
powiedzi wstępnej, kto wykony- 
wał tę partję, z tem większem za- 
ciekawieniem czekałem konca słu 
chowiska, ale przyznać muszę, że 
poprostu dech mi zaparło na wia- 
domość, że to niezmiernie odpo- 
wiedzialne zadanie powierzono... 
p. Barcewiczównie.  Uczyniono 
krzywde i pamięci Wieniawskie- 
go i słuchaczom i samej wreszcie 
laureatce konkursu, która się sta 
rała sprostać roli, ale nie potra- 
fiła wyjść poza ramy szkolnej po- 
prawności. A przecież należało w 
tym wypadku sięgnąć do naszych 
najlepszych smyczków, raczej na 
wet zastosować płyty (np. Huber 
mana), byle dać wyobraźni słu- 
chaczy podkład do jakichś silniej 
szych wrażeń muzycznych, a nie 
do rozczarowania. 
% 

W muzycznej części progra- 
mów sezonu wiosennego stwier- 
dzamy z zadowoleniem dalszy po- 
stęp akcji, rozpoczętej już w cza- 
sie zimy: aby do współudziału w 
produkcjach powoływać w silniej 


U-|szej niż dawniej mierze rozgłoś- 


nie prowincjonalne. Zaczęło się 
od recitałów, obecnie przyszła ko 
lej także na produkcję symfoni- 
czną. Prowincja bowiem, gdzie 
kultura muzyczna publiczności 
(zwłaszcza we Lwowie i Pozna- 
niu) stoi wyżej, niż w stolicy, ma 
pod tym względem sporo do po- 
wiedzenią į znamienny jest fakt, 


(że Lwów odważył się W dniu 25 


b. m. (piszę te slowa na parę go- 


większem skupieniem wsłuchiwał | dzin przed koncertem) dać naraz 


się w ilustrację muzyczną słucho 
wiska, mającą mu poniekąd zre- 
konstruować te wrażenia, jakich 
doznawali bezpośredni słuchacze 
Wieniawskiego. Niestety, z wy- 
tworzeniem sobie takiej wizji by- 
ło niezmiernie trudno: ilustracji 


aż dwie symfonje Beethovena, w 
tem nawet dziewiątą! ê 

Z przyjemnością również stwier 
| dzić wypada, że się nareszeie 
skończyła nieznośna dyktatura 
jazzu, która tak już srodze dok- 
czyła wszystkim muzykalniej- 


cyklony, jest więc niezmiernie ważna 
dla żeglugi, jak również i dla całego 
lądu Australii, nonieważ komuniku- 
je wiadomości meteorologiczne. 

Ile milionów słów nadaje się dzien- 
nie przez radjo. Dokładnej statysty- 
ki dotyczącej tej sprawy brak. ale 
wiemy np., że stacje niemieckie na- 
duły w ciam ub. roku 26 miljonów 
słow. Szwedzka rozgłośnia komer- 
cjaina w Grimitau podaje cyfrę 2,5 
miljona słów na rok. 

Najmłodsza speakerka na Świecie. 
Jest nią 12-letnia Dorothy Madick, 
zaangażowana na stałe w rozgłośni 
Melbourne (Australja). Z początku 
przemawiała w audycjach dla dzieci, 
ale wkrótce zdobyla sobie tak wie!- 
ka popularność, że na ogólne życze- 
nie awansowała na stałą speakerkę. 

60 miljrnów ćwiczących wedlug 
Lamendy radjowej. Radjo japońskie, 
które pod wzgledem programu bar- 
dzo różni się od europejskich, nadaje 
rzy razy dziennie gimnastykę i po- 
siada nie mniej, ani wiecej tylko 
59.259.568 ,ćwiezących słuchaczy, któ- 
rzy przez całe lato gimnastykowali 
się codziennie na placach publicz- 
nych, obok szkół i światyń. 

Teatr radjowy w Londynie. W .u- 
biegłym tygodni nastąGiłow otwargić 


teatru: radjowego w Londynie. Teatr 


ten ma na celu przedstawiać publicz- 
ności artystów, znanych z audycyj 
radjowych. Przewidziane są również 
występy artystów zagranicznych, po- 
pularnyeli wśród raujosluchaczy, któ- 
rzy często słyszą ich glosy przez mi- 
krofoi!. 


szym słuchaczom. Obecnej muzy- 
ki lekkiej słucha się o wiele przy- 
jemniej, ai ze względów kryzyso- 
wych reforma ta ma swoje walo- 
ry, bo nie odciąga klienteli dan- 
cingom i daje zarobek orkiestrom 


Michała Drzewieckiego, ucznia z 
Poznania: 

Nie mając radjoodbiornika w do- 
mu, udałem się do wujka, gdzie wraz 
z najbliższą rodzina słuchałem trans 
misji przez radjo. Naprężenie moje 
wzrastało z chwilą przybliżania się 
decydującej rozgrywki w zawodach— 
próby maksymalnej szybkości. Usta- 
wiłem się jaknajbliżej aparatu radjo 
wego, uchem prawie przy głośniku. 
aby nie uronić żadnego słowa ani 
odgłosu, przesyłanego nam przez mi 
krofony Polskiego Radja. 

Słuchałem z zapartym tchem spra 
wuzdania pana Walczaka, który — 
również przejęty — szczerze i z tem: 
peramentem objaśniał swych słucha- 
czy radjowych, co się dzieje na lot- 
nisku. | mnie udzielił się entuzjazm 
mas ludności, tam obecnych... Po 45 
minutach wyczekiwania usłyszałem 
wykrzyk sprawozdawczy: „Z cię: 
stwo!“ Odetchnąłem... 

A teraz dajmy wreszcie głos, 
na zakończenie, samemu p. Ry- 
szardowi Walczakowi: 

W sierpniu i wrześniu ubiegłego 
roku zostałem zaangażowany do pro- 
wadzenia transmisji z Challenge'u. 


napawało mnie strachem, ale przyno- 
sito pewną emocje, podobną może do 
tej, jaką odczuwa aktor filmowy sto 
jący przed aparatem. Ale w dniu za- 
kończenia zawodów, kiedy po wspa» 
niałem zwyciestwie kpt. Bajana i e- 
mocjach przeżytych na lotnisku mo- 
kotuwskiem wróciłem do domu, do- 
znałem innego, silniejszego uczucia 
— dzięki radjn. 

Była późna godzina. Zamierzałem 
już i5ć spać. Podchodząc do tapcza- 
nu. machinalnie sięgnąłem do słu- 
chawek swego „dotektorka" i włoży- 
łem je na uszy... 

W nastepnym momencie usiadłem 
— bo ugięły się podemną nogi i wraz 
z uczuciem ograrniajncej mnis fali 
zimna i goraca poczułem jakby cho- 
dzenie mrówek po grzbiecie... 

Usłyszałem głos, który powtarzał 
słowo w słowo to wszystko, co mówi- 
łem .do mikrofonu kilka godzin temu! 

Palucynacja? Szczypię się w rękę: 
bnii.. A przecież słysze w radjo swój 
własny głos... k 

Opadają mnie wątvliwości,:ezy to 
ja mówie, czy nie. Ale jedno-drugie 
wyrażenie utwierdza mnie w przeko- 
naniu, że pomylka jest wykluczona. 
Po raz pierwszy w życiu słyszę sie- 
bie samego jako zupełnie obcej oso- 
by. mpysięcej pép À et — a 
którą plrszew. „na fal Fadjowej. 

I dopiero po kilku minutach przy- 
pominam sobie, że ktoś mi mówił o 
tem „nagrywaniu“ transmisji na 
„Błiłuć. Nie przypuszczałem tyłka, 
że będzie to powtarzane tegoż same- 
go wieczoru. 4 

Nicspodzicwana 


ta audycja wy- 


studjów, p. Eydziatowicza ze słu- 
chaczami, zwłaszcza, że akcji tej 
sekunduje także redakcja „Ante- 
ny“, która od początku b. m. 
wprowadziła stały konkurs na re 
cenzje od słuchaczy. W ostatnim 


bezrobotnym. Nieco jednak niepo | numerze ogłoszono już wyniki z 


kojąco wygląda fakt, że ostatnio 


| 


pierwszego tygodnia, wysoce in- 


zamiast muzyki „żywej“ zaczyna teresujące i dowodzące, że wśród 


my znowu dostawać tylko repro- 
dukcje z płyt. Czyżby nowy za- 
targ? 


* 
Po  skasowaniu niedzielnego | nego 
słuchowiska wprowadzono 


| 


razy tygodniowo (w piątek i nie-, 


dzielę) kwadranse słuchowisko- 
we, przeznaczone na fragmenty Z 
celniejszych dzieł literatury dra- 
matycznej, a nadto we wtorki 
kwadranse audycyj wesołych, u- 
zupełniajacych program sobot- 
nio - niedzielny. Już miałem spo- 
cobność wypowiedzieć się krótko 
o tej zmianie, podnosząc jej stro- 
ny dodatnie. Są jednak i ujemne. 
Niewątpliwie, są to rzeczy bardzo 
pożyteczne i ciekawe (np. piątko- 
wy fragment z „Juljusza Cezara“ 
ze znakomitym występem Lesz- 
czyńskiego), zwłaszcza, że się je 
poprzedza starannie opracowane- 
mi prelekcjami — ale nie wszyst- 
ko się do takiego fragmentarycz- 
nego traktowania nadaje bez 
szkody dla wyobrażenia słucha- 
cza o calości utworu (mam na 
myśli np. niedzielnego ,„Marchoł- 
ta", nadawanego przez Poznań). 
Ponadto zaś przeznaczenie na 
ten eksperyment aż dwóch audy- 
cyj tygodniowo grozi szybkiem 
„wystrzelaniem amunicji“, po- 
czem kwadranse te staną się tyl- 
ko daiszemi „fragmentami tear 
tralnemi". Może zyskiwać będą 
na tem teatry. ale nie Teatr Wyo- 
braźni į jego słuchacze, którzy od 
dawna domagają się przedewszy- 
stkiem powtarzania wartosciowe 
szych słuchowisk i mieliby prawo 
oczekiwać, aby na to nie przezna- 
czano czwartków (jak to np. pro- 
jektowane jest na 4 kwietnia). 


EDR" Pr. mz” Maji EZ ZY ZO AZ ZZA PR R WZ Zi OOO 


słuchaczy sporo jest ludzi, mają- 
cych niejedną cenną uwagę do 
wypowiedzenia. To samo stwier- 
dziłiśmy z okazji naszego niedaw 
konkursu. Wzmacnianie 


dwa | kontaktu ze słuchaczami jest zdo 


byczą bardzo cenną, 

Inna rzecz, że się przy tem oka 
zują różne rozbieżności zdań — 
ale choćby dwa razy w miesiącu 
jakiś inny dodatkowy dzień tygo- 
dnia — i to w porach rozmaitych, 
tak, aby rozmaite sfery słuchaczy 
mogły danej rzeczy wysłuchać. 

Pod tym względem — ale jedy- 
nie pod tym — dopuszczalna jest 
i nawet wskazana elastyczność co 
do godzin stałego programu. Nie 
jest zaś ona absolutnie wskazana 
w tym kierunku, jak to uczyniono 
w programie wiosennym, miano- 
wicie wprowadzenia chwiejności 
między dniami nadawania weso- 
łych audycyj z Warszawy i Lwo- 
wa (jedna w sobotę, druga w nie- 


Stawanie przed mikrofonem 


Ach, to radion. 


„A. = 


—- Halo, halo, Polskie Radjo... na- 
dajemy kacert.. ciekawa kapozycja.. 
dajemy kącert.. ciekawa kąpo- 
zycja.. instrumęty.. frag- 
miętę KOT Eti TZ. otau ax, En 

— Ach, jak on(a) pięknie mówi! 
— wzdycha prowincjonalny prosta- 
czek i stołeczna prowincjałka i przy- 


swajaja sobie coprędzej sztuczną 
wymowę zapowiadaczy rozgłośni- 
czych. 

ma: 


Nowy konkurs 
za radjotonizację wsi 


Biuro prasy i propagandy Polskie- 
go Radja zorganizowało wielki kon- 
kurs z nagrodami dla gmin, ktćre 
wykażą się największą energją W 
radjofonizowaniu wsi. Podstawą o- 
cevy wyników prac gmin wicjskich 
na tem polu będzie liczba rozmie- 
szczonych na terenie- danej gnuny 
odbiorników ludowych „Echo“ w o- 
kresic od dnia 15 października 1934 
roku do 31 maja 1985 roku. 

Wydziały powiatowe nadeślą do 
10 czerwca r. b. cyfry odnoszące się 
do trzech gmin 'powiatu posiadają- 
cych na swym terenie największą 
liczbę aparatów „Echo“ według sta- 
nu z dnia 31 maja 19850 r. Dziesięć 
gmin spośród zgłoszonych przez wy- 
działy powiatowe otrzyma odbiorni- 
ki dwulampowe „Glob wraz z kom- 
pletem materjału instalacyjnego i 
baterjaini. Aparaty otrzymają te 
gminy, które wykażą się najwiekszą 
liczba odbiorników „Echo“ na swym 
terenic. 

Dzięki temu konkursowi gminy 
wiejskie otrzymują możność zaopa- 
trzenia się w odbiorniki radjowe do 
zbiorowego słuchania audycyj w 
świetlicach organizacyj społecznych 
lub w urzędach gminnych. O szeze- 
zółowych warunkach konkursu moż- 
na poinformować się w wydziałach 
powiatowych centralnych woje- 
wództw. eentralnych. 

E O "EEEE KĄT za 


warła na mnie takie wrażenie, że — 
wstyd się. przyznać —* nie” mogłem 
spać całą Roc... $4 


* r 


Zdaje się, że przeżycie p. Wal- 
czaka jest rzeczywiście jedyne W 


swoim rodzaju — może nietylko | 


w radjofonji polskiej, ale bodaj i 
światowej. 


co jednak dowodzi tylko, jak 
względna rzeczą jest każda ocena 
i jak łatwo każdemu krytykowi, 
zwłaszcza w początkach, zejść na 
manowce jednostronności. Przy- 
pomniał mi się mianowicie ten 
konkurs niedawną recytację poe- 
zji Wojciecha Bąka (w bardzo do 
brem tym razem wykonaniu p. 
Bocheńskiego), której nie zdąży- 
łem poświęcić miejsca w feljeto- 
nie zeszłotygodniowym. Utwory 
zaś Bąka zasługują rzeczywiście 
na specjalna uwagę ze względu 
na zgoła nieprzeciętny talent 
poety. 
. 

Pozostają także (również spa- 
dłe z poprzedniego „porządku 
dziennego“) pewne refleksje na 
temat pierwszej pogadanki p. Ev- 
dziatowicza, która wywołała od- 
dźwięki bardzo życzliwe. Ma ra- 
cję biuro studjów, montując sta- 
ły kontakt z słuchaczami dla kon- 
troli różnych nowych poczynań 
propagandowych w dziedzinie sło 
wa żywego, ma także rację doma- 
gając się, aby słuchacze z „bier- 
nych“ przeradzali się w „czyn- 
nych“. Ale nie docenia, mam wra 
żenie. jeszcze jednego, bardzo i- 
stotnego zagadnienia, mianowi- 
cie roli kulturalnej radja w dzie- 


dzielę, a w następnym tygodniu | dzinie muzyki. 


naodwrót) oraz co do pory słu- 


Słusznie bowiem mówi p. Ey- 


chowisk czwartkowych, które razj dziatowicz w swoich uwagach o 


daje się o 5-tej popołudniu, a raz 
o 9-ej wieczór, bo to tylko dezor- 
jentuje słuchaczy. Jak każdy 
teatr. tak i Teatr Wyobraźni po- 
winien mieć stałe godziny, ina- 
czej zraża sobie klientelę. Godzi- 
ny wychodzące poza normę zwy- 


kłą dopuszczalne są tylko przy 
„popołudniówkach"* jį  przedsta- 
wieniach popularnych (których 


ʻa właśnie miałyby spełniać słu 
chowiska powtarzane). 
+ 


Korzystną inowacją programo- 
wą w obecnym sezonie jest wpro- 
wadzenie stałych co dwa tygod- 
nie pogadanek kierownika biura 


tych słuchaczach. którzy zajmu- 
ją się bieżącą pracą przy otwar- 
tym głośniku i dopiero gdy ich 
jakaś melodja zaintryguje, zaczy 
nają słuchać z uwagą, czekając 
na końcową zapowiedź, co to by- 
ło? Ale — dodaje — „zwykle się 
tego nie dowiadują, bo naogół 
speaker zapowiada utwory przed 
ich wykonaniem". 1 na tem krop- 
ka.. Zdaje się zas, że z takiego 
faktu należałoby wysnuć jako je- 
dyną logiczną konkluzję, iż dla 
wzmocnienia kontaktu radja ze 
słuchaczem na polu muzyki na- 
leży koniecznie zapowiadać treść 
wykonanych utworów  muzycz- 


Szerzy się zaraza aękania, głos 
przeci-ę-tnego szanuj-ąa-cego się oby- 
watela nabiera jakichś niepokoj-ą- 
cych nosowych  podźwi-ę-ków, co 
świadczy chłubnie o popularności 
radjofonji, ale mniej chlubnie e 
szkodłiwem „,przedobrzaniu* wymo- 
wy, propagowanem przez mikrofon. 

Kto nie wierzy — niech pobieży... 
de księgarni, kupi sobie „Poradnik 
gramatyczny Gaertnera Passendor- 
fera i zobaczy na str. 49 — 50, że 
„ą ma pełne brzmienie nosówki na 
końcu wyrazu, „ą“ i „ę* — przed 
spółgłoskami szczelinowemi, a poza- 
albo tracą czy łagodzą nosowość, al- 
bo się ta nosowość wydziela w spół- 
głoskę „m“ czy. „n“. Tak jest w 
prawidłowej wymowie polskiej. 
No, ale co zrobić, jeśli ktoś chce być 
prawidłowszy od prawideł? 

Wymowa radjowa ma doskonała 
pozycję akustyczną, aby stać się 
wzorem dla jaknajszerszych rzesz; 
tak jednakże, jak się to dzieje teraz, 
wzór ten wprowadza w bład słucha- 
czy. Gąska. 


Ceny aparatów radjowych 
dla szkół 


W związku z akcją radjofonizacji 
szkół w Polsce Związek Nauczycie!- 
stwa Polskiego ułatwia szkołom na- 
bycie popularnego dwulampowego 
odbiornika radjowegm <lestosowane- 
go do słuchania audycj, w salach 
szkolnych. Aparaty te sprzedaje 
Związek Nauczycielstwa Polskiego 
na 10 rat miesięcznych po cenie kose 
tów produkcji. Również Związek 
Nauczycielstwa Polskiego pokrywa 
koszt przesyłki pocztowej tych apa- 
ratów z Warszawy na miejsce prze- 
znarzenia. Ceny aparatów- są nastę: 
pujące: . 

3) aparat dwulampowy (dla miej- 
scowości pozbawionych  siech elek- 
trycznęj), zł. 104.—, 

b) ten sam aparat wraz z komple- 
ten materjału instalacyjnego — zł. 
109.-—, 

c) ten sam aparat wraz z komple- 
tem materjału instalacyjnego, sutma 
baterją żarzenia 4,5 volt oraz sucha 
baterja anodową 120 v.—zł. 181, 

d) aparat dwulampowy (dla miej- 
scowości posiadających sieć elek- 
tryczną na prąd zmienny) — zł."T87, 

e) ten-sam aparat wraz.z materja- 
tem instalacyjnym — zł. 142. © 

Po wszystkie informacje w związ- 
ku z ratalną sprzedażą aparatów ra- 
djowych dla szkół zwracać się nale- 
ży do Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, Warsza 
wa, Wybrzeże Kościuszkowskie. 


nych także po ich wykonaniu, 
zwłaszcza (jak to żuż niejedno- 
krotnie podnosiłem) jeśli nie by- 
ły podane w wydrukowanym po- 
przednio programie. Bo i jakież 
mogą być trudności w spełnieniu 
tego postulatu? Jest faktem, Że 
go prawie zawsze przestrzega p. 
Bocheński, a rzadko p. Grabow- 
ska — a zatem sprawa zależy od 
indywidualnych zapatrywań spea 
kerów. Jakże zaś inaczej dojdzie- 


my do wytworzenia słuchaczy 
„czynnych“ także w dziedzinie 
muzyki? 


Podział ten zresztą nie jest cal 
kowity. Możnaby także przepro- 
wadzić drugi: na słuchaczy „sku- 
pionych' (ze słuchawkami na u- 
szach) i „ubocznych“, którzy zbyt 
wiele mają innych rzeczy do ro- 
boty, aby się słuchaniu radja po- 
święcić wyłącznie. Tak bywa 
zwłaszcza w mieście, które do- 
starcza, jak wiadomo, iwiej czę- 
ści kontyngentu słuchaczy — i 
z tvm planem faktycznym należy 
się liczyć. Czemuż tych słucha- 
czy, stanowiących większość, ma 
się lekceważyć i utrudniać im 
przejście do słuchania „czynne 
go“, skoro przecież słynny krytyk 
radjowy Wilson Young stwierdza, 
iż nie można słuchać muzyki po- 
ważnej dłużej nad godzinę? A ra- 
djo przecież daje codziennie po 
parę godzin muzyki i... nie chce 
uwzględnić faktu, iż pozostawia- 
nie słuchaczy w nieświadomości, 
jaki utwór odegrano, wychodzi 
tylko na to, jak gdyby sami funk- 
cejonarjusze rozgłośni traktowali 
muzykę jako „takie sobie brzęcze- 
nie”, przy którem albo słuchaj 
bez chwileczki dystrakcji, albo 
— nie dowiesz się, co ci produ- 
kują. Czy w tem jest jaki sens? 

Jednak w poczynaniach porgra 
mowych naszej radjofonji muzy- 
ka jeszcze ciągle, niestety, bywa 
Kopciuszkiem. 


Marjan Grzegorczyk. 
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Przelctne deszcze 


Nasiwanie się ciepłych i wilgotnych j 
nias powietrza morskiego spowedowa 
ło w Polsce wzrost zachmurzenia, aż 
do całkowitego pokrycia nieba w 
dzieinicach północnych i środko- 
wych; w południowe | części kraju by- 
ły jeszcze przejaśnienia, w północ- 
nych okolicach notowano opady: w 
postaci deszczu na Pomorzu, w posta- 
ci zaś śniegu, lub Śniegu z deszczem, 
w Wileńskiem. 

Temperatura o 
od O st. do pius 4 st." 


w. 


we wschodniej 


połowie kraju. a od plus 3 st. do plus; ub. r. dowcipnie ogłosił 


9 st. — w zachodniej, W górach i na 
Pokucin temperatura utrzymywała 
rar żem poniżej O st. w granicach 
0 st. na Hali Gasienicowej do —2 
w Krynicy i przy Morskiem Oku, 
—5 st. w Zaleszczykach. 


oj 


sie 
od 
st 
a do 


nęły Pomorze, pojezierze prusko-ma- 
zowieckie i Wileńszczyznę, oraz częś- 
ciowo Wiełkopolskę, Śląsk, Podhale i 
całe Karpaty i Pokucie. Wysokość o- 
padu naogół nie przekraczała 3 mm. 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: zachmurzenie 


zmienne z przelotnemi deszczami, 
głównie w dzielnicach północnych. 


Temperatura bez znacznych zmian. 


Umiarkowane wiatry zachodnie, 


godz, 7 PN. 
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Od górali z gminy Zawada pod 
Nowim Saeczem otrzymaliśmy bar 
| dzo długi list, przedstawiający nie- 
dole i i inne jej mieszkań- 
l ców. Górale z Zawady proszą na 
wstępie o „cierpliwe przeczytanie“ 
listu, ezenn uczyniliśmy zadość. 
Warto go chociaż częściowo wydru- 
kować, bo stanowi ciekawa ilustra- 
cję stosunków, pannjących w gmi- 
nach po wprowadzeniu nowego u- 
stroju gminnego. 


| 


5-GODZINNY ŻYWOT 
OGŁOSZENIA 


Na wstępie wspominają górale, 
Jak to u nich we wrześniu r. ub. od- 
były się wybory gminne, przepro- 


wadzone pizez wójta Józefa Rembi- 
jasza. Wójt ten w dniu 16 września 
zapowiedź 
wyborów afiszem, sporządzonym na 
małym kawałku kolorowego papier- 
ka. Gorzej. że ozloszonko to wisiała 


| bardzo krótko, bo tytko od godz. 6-6j 
| do 11 rano. Punktualnie e godz. 11 
Drobne opady za dobę ubiegła ogar, 


wójt Rembljasz zerwał afisz, uzna- 
ine widocznie, że formalneści nvze- 
dowej stało się już zadość. Skutek 
był ten, że prócz rodziny Rembija- 
sza. i jego najbliższych znajemków. 
nikt z mieszkańców Zawady nie wie- 
dział, że zostały ogłoszone wyhory. 
O wyborach, 1 to już dokonanych. 
mieszkańcy gminy dowiedzieli się 
dopiero 21 października. gdy lista 


" Górale o wójcie Rembij 


który „ma plot ze starostą” 


radnych do rady gromadzkiej zosta- 
[ła już przez starostwo zatwierdzo- 
| na. Wtedy to okazało się, że lista 
ta składa się „z samych krewnych 
wójta i jego lizuniów, którzy żadne- 
go majątku nie posiadają, są robot- 
nikami kolejowymi i w jego szynku 
codziennie wysiadują”. Sporządzono 
protest, leez oczywiście protest ten 
został odrzucony. 


KANCELARJA PRZY SZYNKU 


Dobry punkt, jak się okazuje, z 
listu górali obrał sobie wójt Rembi- 
jasz. „Test on szynkarzem różnych 
trunków, ma i sklep korzenny, a w 
tym samym domn mieści się kance- 
larja gminna“. Posiada on nadto 
półtora morga pola i z tego gruntu 
część wydzierżawił żydowi nod tar- 
tak, wobec czego żyje z nim w naj- 
lepszej przyjaźni t zrobił go rad- 
nym do rady gromadzkiej, gdzic ra- 
zem z wójtem nrzęduje”. 

„Żydek ten — piszą dalej góra- 
le -— zwabił do siebie dwóch innych 
żydków, ażeby się im w tej nowej 
1adzie nie nudziło”. 


GRA NA STRUNIE „B* 


pa młody, bo zaledwie 32 la- 
lezy, wójt Rembijasz „umie grać 

na strunie B“, a „pan starosta sę 
cha jego melodiji“. Zato iest Rembi- 
jasz kasierem sminnym. przy któ- 
rym komisja rewizyjna nie ma źsd- 
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Trzesienie ziemi w Zakopanem 
zz Eye I CE | 


ZAKOPANE. 26. 3. Wczoraj w no- 
cy o godz. 0.46 przeżyło Zakopane i 


spol ziomi idącym hukn  zatrzesta 
się silnie ziemia. Wstrząs trwał od 


najbliższe okolice niezwykły wypa- | kilku do kilkunastu sekund. Wstrząs 


"dek. Oto po silnym, głuchym jakby 


odczuło zarówno w całem Zakopa- 


Świetne rezult 


aty gospodarki 


zarządu przymusowego 


w majątkach ks. 


KATOWICE, 26. 3. Zarząd-i 
ca przymusowy majatków ks. 


Pszczyńskiego w Polsce, inż. Ko- 
walski, złożył Sądowi Okręgowe- 
mu w Katowicach pierwsze spra- 
wozdanie z działalności, które wy 
kazuje, że w czasie od 15 wrześ- 
nia r. ub. do 1 marca r. b. zysk 
obrotu przy pokryciu wszystkich 
wydatków wynosi 1.724.000 zł. 
Wszystkie zaległości z tytułu 
robocizny, podatek obrotowy i 
część zaległości z tytułu ubezpie- 
czeń społecznych zapłacono. Za- 
płacono również 250.000 zł. zalicz 
ki na pożyczkę, jaką otrzymano 
ze skarbu państwa w wysokości 
miljona zł., a pozostałe 750.000 zł. 
znajdują pokrycie w zapasach go 
tówkowych i w portfelu wekslo- 


l 


aa 


Sa 


Pszczyńskiego 


wym. 

Należy zaznaczyć, że majątki 
ks. Pszczyńskiego przejął zarząd 
przymusowy bez grosza kapitału 
obrotowego. Wobec tych wyni- 
ków, osiągniętych w pierwszych 
miesiącach działalności zarządu 
przymusowego, liczyć się można 
z rocznym zyskiem około 4 mil- 
jonów zł. dzięki czemu zarząd 
przymusowy będzie mógł w krót- 


kim czasie wpłacić zaległości po-+ 


datkowe i socjalne. 

W świetle powyższych cyfr wi- 
dać, że twierdzenie ks. Pszczyń- 
skiego o rzekomej nierentowności 
przedsiębiorstw, którą zasłaniał 
się przed płaceniem podatków i 


poem, jak i w Morskiem Okn w Ta- 

trach, dolinach Iościeliskiej, Cho- 

cLołowskiej pozatem w Pieninach, w 

Poroninie i Białym Dunajcu. W nic- 

których domach wstrząs poprzesu- 

wał o kilka centymetrów meble i 

łóżka, na których Śpiący odcznii sil- 

ne wstrząsy, a nawch podrzucania. 
IW pimuicy sklepowej w Bazarze 
Polskim wstrząs stracił z półek 
kilka flaszek z*napojami. 

Podohuezgo wypadku nie notowa- 

| iv dotychczas tutejsze kroniki. 
| Według relacyj pownych osób 
przed hukiem zaobserwować miano 
silny błysk świata. Relacji tej jed- 
nak nie sprawdzono, stwierdzono na- 
tomiast, że w dniu 25 bm. około 
0-6j rano szereg osób odczuło liczne 
wstrząsy araz, że również po silnych 
wstrzasach o godz. 0.46 mniej wie- 
icej w 3 godziny później, t. |. wkoło 

. d-cj nad ranem ziemia vlekka za- 
arżnin ięszcze Vaz. 

KRAKÓW, 26 8. (PAT). Wobec 
wstreasu podzierzyego w Zakopanem 
zwróciliśmy się po informacje do 
krakowskiego Obsorwatorjum Astro 
nomicznego, które zazemunikowało 
ham co następuje: 

W Obserwatorjum  Krakowskiem 


ir 


6, 


świadczeń, było zupełnie bczpod- 
stawne. 


Za Kradzież 214.282 zł. 


krakowskim 20 p. ©. 


GU 
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KRAKÓW, 26. 3. Przed wojsko- 
wym sadem karnym odbyła się 
rozprawa o nadużycia w krakow- 
skim 20 p. p. przeciwko sierż. A- 
lojzemu Kopciowi i piatnikowi te 
goż pułku, oficerowi Janowi War 
czewskiemu. 

Sierż. Kopeć ńdokonat 
przy pomocy fikcyjnej listy po-; 
borców, na której figurowaly 
„martwe dusze“. Przostępstwą te 
go dopuścił się ne spóikę z sierż. 
Tobikiem, który 


nadużyć 


zieniu. 

Kpt. Warczewski oskarżony był 
o zaniechanie kontroli, 
umożliwił Kopciowi i jego wspól- 
nikom popełnienie nadużyć. 


| È 


w czasie docho-j 
dzeń sądowych powiesił sie w wię, 


przez coy 


W przestępstwie obu Cai 
tom pomagał emeryt st. sierż. Jó- 
zef Janiak, oraz Szewczyk i “Ry t- 
to, którzy odpowiadają za prze- 
ttepstwo przed sądem cywilnym. 
Ogólem zostało przez 
sprzeniewierzone 214.282 zl, z 
czego sam sierżant przydzielił so- 
bie 80.220 zł. 

Rozprawa była tajna. 
knięciu jej sąd ogłosił wyrok 
zujący Kopcia na 2 lata więzie- 
nia, 5 lat utraty praw obywatel- 


Po zam- 


lee 
Exa 


skich, degradację i 4.000 zł. 
grzywny. 
Kpt. Warczewski skazany zo- 


stał na 2 lata więzienia i wyda- 
"lenie z korpusu oficerskiego. 


Spaliczkował ŻYUe—0SZCZEFCĘ 


Ciekawe 
DWÓW, W18. — Jak donoszą z 
Przemyśla przed kilku dniami zə- 
stał areszlowany czlonek zarza- 
du Str. Narodowego. p. Jan Ba- 
vanski, gdy Physi na zebra- 
niu Rady Miejskiej w Przemyślu 
jako sprawozdawca tygodninu 
„Ziemią Przemyska”. Po nocy, spe 
czonej w komizarjacie policji, sni 
sano ź p. Barańskim gprolokuł: i 
wówczas że zdziwieniem dowi 
dział się on o przyczynach aresz- 


gresziawanie w Przemyślu 


7 tawania. 

Po Baranski "DNI 
tym. który spoliczkował żyda Tur 
telisuba za rzucanie na narodow- 
ców oszczerstw w 
nišmie żydowskiem. 

W południe vrowadzono 


re cy 
CZ 


Beiuiskiego przed sędziego Ta 
adził doraź- 
i po zeznaniach zwoł 
rozrńrawę do 


kowskiego, który zarz 

14 rozprawę i 
niw go. OVACA NE 
„10 kwietnia r. b. 


EB 


mianowicie 


miejscowem 


sejsmograly ostatnio zostały unieru- 
chomione dla badań gtrawimetrycz- 
nych, dla których brak drugiej piw- 
nicy. Obserwatorjum otrzymało te- 
| legraficzną, informację od prof. L. 
Grabowskiego, kierownika Obserira- 
torjum Politechniki lwowsxiej. że 
tamtejsze sejsmoerafy nie nie zano- 
towały. 


Łamach na 


| 
| 
| 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


W teatrach i 


icepertuar na dzień dzisiejszy 

przedstawia się następująco: 

. Teatr Narodowy „Krysia Sza- 
nego znaczenia. Wiee choć się jej to | niawskiego. Tear May  „Cu- 
i owo nie podoba, starostwo zawsze | dzik i S-ka” Teatr GBA ralny 
Rembijasza zostawia w spokoju, bo |p Nora josepza z - Gry wiist 
E rui tł > à Teatr Letni „Piekna Helena“ Of- 

3 s y, $ 
a U AE S a e a AE TS E A E NA 
władzami, że komisja rewizyjna | Teatr Aktora: „Plac Paryski 137 sztu- 


szuka móeiwości na niego”, ka Vieki Baum. 


PO PRZEKASCE WIEPRZOWEJ 
kiedy Rembijasz otworzył szynk 
w swoim domu i sklep korzenny, 
chcąc zjednać sobie klientów, urzą- 
dził wielką libację. „Akurat w tym 
czasie u jego szwagra Świnia się 


A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałkowska 
111) „Katiusza”, Stylo- 


s=fino m mam © On 


mnarniła, postanowili wice tej 
świni narobić wędlin dla ludzi, bo WARSZAWA 
przy wypicia wódki, dobra jest 


Środa 27 marca 1935 r. 
6.30 Pieśń. 6.30 Pobudka do gimn. 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z pl. 
4,15 Dziennik per 145 Program, 
TAD „Wskazówki prak, 8.00 Audycja 
dia szkół 11,57 Sygual. 12.00 Hejnał, 
1203 Wiadem. meteurol. 12,05 Kon- 


przekąska wieprzowa”. Po tej liba- 
cji Jtembijasz odprowadzał do domu 
żonę pewnego kolejarza, Marję. Z 
tej odprowadzki wynikła jej skarga, 
wniesiona aż na plebanię w Nowym 


Sacz akednć Elin ic- AEI A DSA 
Saczu do księdza, RENI opowie- J ceri, 12.50 Chwilka dla kobiet, 12.55 
dziawszy, jak tam było, Marja J. | Dziennik poł, 1300 Koncert tria, 
prosila osobę duchowna, by oddał | 13,50 Wiadom, o cksp. pol, 13.55 Prze 


siąd.gieki. 10,45 Koncert z Krakowa 
16,30 Odczyt ze Lwowa, 16.45 xwad- 
rans. 17.15 Koncert 17.50 „Ksi 
i wiedza”. 1800 Koncert. 18,15 Wes: 
łv sketch. 18.30 Skrzvnlia techn. 18,1) 
„Życie art, i kult, stolicy”, 18,45 Fras- 
menty z muzyki do gal "NENA 
19.07 Program. 19.15 „O uprawie wa 
rzyw na wlasny użytek", 19.25 Win- 
dem. sport. 19.30  Wiadom. short. 
19.35 Kwadrans na altówce. 19,50 Fel 
jieton akt, 20.00 „Coraz prędzej, co- 
raz weselei”, 20.45 Dziennik wiecz, 
20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Pul- 
sce”, «l.00 Koncert  Choninowski. 
21.50 Odczyt w jęz. tureckim, 27 40j 
Pieśni polskie. 2200 Koncert. 


sprawę do sądu, „żeby jej wynagro- 
Gzono za zdrowie, bo tego nic może 
darować", Sprawa ta, o której gó- 
rale we wspomujanym liście piszą 
cehszernie, wisła się wskutek dypio- 
nacji Rembijasza, który „mając 
szynk, uspokoil jej męża, Władysła- 
wa J... obiecał mu dać 100 zł. i zro- 
bić w dodatku radnym do rady gro- 
madzkiej”'. Jak sie jednak okazuje z 
post-seriptum, kolejarz tych 109 zł. 
dotad nie otrzymał, żona zaś jero 
ict. mienstępliwa i niewiadomo. c9 
calej tej odprowadzki wyniknie, 


NIEPOLITYCZNA OBRAZA 
Górale z Zawady są również obu- 
tzeni na wójla Rembijasza za to, że 
bagatelizuje wszystkich  eztonsów i 
feni YE WE ryz A nik nor. 745 Program. 
starej rady. gminnej i wyraża ię 0 | żayói raki: A 
nich niepolitycznie, dodając: „Ja 11,57 Sygnał. 12.00 Hejnał, 12.03 Wia 
jestem ze starostą plot, to mi niktidom. meteor. 12.80 Peranek szkol. 
nie nie zrobi“. Zarówno to tajomni- s00 Chwika dła kobiet. 13.05 Dzień 

' Pi . , TA c 345 Z rynku pracy” 13 
cżę określenie „plot“. nad którego plk pol. . 3.40 „Z WSO) U 
enara ardo a Wiedóm. o ekspor.: 13.58 Przegląd 
wyjaśnieniem głowi io cała groma- |: sield, I545 „Po 
BĘ ohurza górali, jak również jego 

zgoła niepolityczno odezwanie się do 
frare radnych, 


22,10 
Muzyka sal, 23,00 Wiadom, metcorol. 


Czwartek, 28 marca 1935 -r. 


6.33 Pobudka do gimn, 6 


6. 56 Gim- 
nastyka. 6.50 Muz. z płyt 


t TAŻ 15 Dzieu- 
MOW 
cja dla 


iednef piosence 
16.20 Pegadanka w jez. franc, 1640 
Kwadrans słynnych art. 17.00 Repor- 
łaż z krakowa 7.15 leGtr Nora 
ni. 1750 Poradnik sport. 18.00 Kun- 
cert z Wilna, 13.15. W Bristolu” 18,200 
„Skrzynka ogólna”, 15.40 a2 ci kmit, 
i ulicy a: an Muzyka 


sal. 
19,15 nguin da młod 


— Myśmy obrażeni — piszą góra- 
le — że taki młodzik lekceważy so- 
bie ludzi starszych, poważnych i ma- 
jewych A co do iero propozycji. to 


ZE E = — 0 M ROEE |." POR RER LA TA WE" = "I a ZZ m > m A A... mi R | MARE 7. ZEE 


Ea | wię (| „J920 Wiadefr, eprrr. Jai 
ETOS D I 6 Faegig | V ieiskiei a925 aden, =perr. 19 
ia ARS wag PAACH TE. aja a Wiadom. short. 1035 Pjesni p 
an nie zdola; bo jest wzrostu małego Felieton akt. 20,060 Muzyka. 
brakłohy miejsca. Dziennik wiecz. 55 5 pracuje- 
: Gmi E T REKU A h E ve 
Nigmniej ohuwa :górsli.oże wójt | BW! ZYIEBIY VW Polsce”, 21.00 Kii 
tembiiasz, jako: przełożony Jart ceri wiecz. 22.00 koncert, Eei Abi- 
tembijasz, jako przełożony związku zyka, 24,30 Odczyt w jer. zna | 


rezerwistów urządzał w czasie kar- 

h uswału zahawy, a każda z tych za- 
baw trwala do godz. 11 EA po- 
| mdniem w niedziele, gdy w kościele 
odbywało sie nabożeństwo. 


DOSŁUŻYŁ SIF! 


Nauczanie dzieci 


— Więc za to wszystko — piszą 
r k dł 4 < y a IZA s D AT do 
male — Rembijasz dosłużvł się u LOMZA, 26. 3. (KAP). P 


wos), że ks. dziekana Bedowskiego 

Kolna, skazanego w drodze ad- 
ministracyjnej za zwoływanie wie 
ców protestacyjnych w związku 
z zarządzeniem władz w sprawach 
szkolnych. Sąd Okręgowy w tom 


pana slarostx, bb został wybrany do 
gminy zbiorowej i będzie w niej u- 
rvzędował, choć „jest szynkarzem, 
ma ukończone tylko 4 klasy szkoły 
ludowej i tylko półtora morga grun- 
tu posiada, to jest cały jego maja- 


T dni avcsz 
Powyższe sietienie 
przez PAT nie odpowiada 


kasę gminna“. — Kończą górale swą u 
irasobliwa nwagę. Ale najgorzej ich 


niepokoi tajemnicze odezwanie się 


Sprawy 
rZĘCZY- 


zembijasza, że ma „plot ze staro- | wistości. Nie byiy to „wioce” ale 
sta“. zebrania vodzicielskie, które ad- 
— /anytujemy sio, co vnaczy tend byly się na cmentarzy przy ko- 


ściele. a za przedmiot miały spru- 
wę przyslania przez wiadze szkol- 
ne trzech żydówck do nauczania 


plot i prosimy to koniecznie wydru- 
kować! 
Już wydrukowaliśmy. 


Kasę piekarni mielskiej 


RR IMZ PER >> MR EZR 3 | OR > Z ODRZ > "si módz 


Bwie szajki kasiarzy 
wradły w ręce policji 


Warszawska policja śledcza zlik- 
widowała w ciągu ubicgłych 2 dni 
dwie zuchwałe szajki kasiarskie, zło- 
żonc z najlepszych / między narodo- 
wych fachoweów w rozpruwaniu kas 
i dokonywaniu włamań. 

Od dłuższego czasu policja otrzy- 
mala wiadomości, iż słvnny kasiarz 
Mieczysław Dobiecki (Żórawina 18), 
zamieszany przed kilku laty w wiel- 
kę lcre olrabowania skarbca Ban- 
ku Polskiego w Częstochewie, do 
spółki z dwoma kasiarzami Aleksan- 
drem Krotktewskim (Ostroroga 15) 
i Józctem Majewskim (Sławińska 
12). planują urządzenie wielkiego 
zamachu na kasę piekarni miejskiej 
rzy ul. Pradzyńskiego. 

Nasiarze 

cj „roboty od dłuższego czasu, po- 
Pepy awiali sobie precyzyjne narzędzia 


| 


Fe i wreszcie w nocy z nmiedrieli na po- 
wła- 

1.2 v 
w Której 
pie- 


niedziałek zamgerzali dokonać 
mania 1 rozpzacia kasz, 
znajeówała WIĘKSZA SUNIA 


niędzy odl tzwszęzegalnych 


sia 
zebrana 
która wezoraj 


ZTS 
Tornau, 


przygotowywali się do 


miala bye 4 niedzicię 


wpiacona do kasy głównej piekarni 
niiejskiej. 


Gokonać rozprucia kasy, 
przed cukiernią Ziomiańska 


r space! rowne 


na ul. 


Policja pozwoliła kasiarzem do-| Zazowieckiej z teczkę wyładowaną 
prowadzić wszelkie przygotowania | narzędziami do rozpruwania kas. 


ie 
| 

do całkowitego zakończenia i w dro- 
dze na wyprawę wszystkich kasia- 

rzy ujęła. 

Jednocześnie stoleczny Urząd 
Śledczy prowadził szczegółowe obser- 
cje drugiej szajki kasiarzy na czele 
z Aleksandrem  Dziewanowskim 
(Mostowa 52), który utworzywszy 
szajkę zamierzał dokonać włamania 

{i rozprucia kasy przy ul. Maeowiec- 
kiej 7. 

W toku Jalszech dochodzeń poli- 
JR ja ustaliła. iż w skład szajki, któ- 
ra byla Świetnie  zakonspirowana, 
poza Dzicwanowskim wchodził nic- 
mniej znany kasiarz Zygiruni Mro- 
wiński (Górnośląska 18) i piękna i 
młoda żydówka  Marjem Bimblich 
(Płocka 1%), która rolniła w szajce 
rolę „Świeccy. 

bimblielk elegancko ubrana w ko- 
| sztowne faira nitla zn zadanie w 
w nocy, kiedy zamierzano 


Policja obserwując w ciącu ostal- 
ich kilku dni przygotowania kasia- 
rzy i ustaliwszy. że włamanie ma być 
dokonane w niedzielę w nocy, obsta- 
wiłą ulicę Mazowiecka specjalnemi 
patrolami, złożonemi z najzdolnicj- 
szych wywiadowców. W chwili, gdy 
Dziewanowski i Mrowiński ukazał 
się na w. Mazowieckiej, i skomuni- 
kowawszy się zapomocą umówionych 
ztaków, ze spacerującą  spólnieczka 
przed cukiernia Zieraiańska, udali 
siędo bramy domu przy ul. Mavo- 
wieckiej T, policja obstawila wszyst- 
kich jednocześnie i całą szajkę are- 
sztowała. 

Aresztowanych: Dobieekiego, Krot- 
kiewiskiego, Dziewanowskiego, Mro- 
wińskiego, I Marjem Biabieli prze- 
wiezieuo do sraziti przy Urzędaie 
Śledczęm. Aresztowani w czeniu krzy- 
żowzeh pytań przycunli się, iż pla- 
newali zamachy. ba kasy. 


A 


MAA: 


tek i on tylko tym majątkiem będzie | ży ukarał EF g 130 zł. ZACZĄ 
odpowiadał za gmine zbiorową i za mianą. w razie nieściągalności na 


na ekranach 


Nr. 91 


Warszawy 


Wy Mc rszalkiwska 112) — „Wsszoła 
wdówka” Atlantise (Chmielna 33) 
-— „Wzicwczeta w mundurkach“. A- 
pollo (Marszalkowska 106) — „We- 
ranika” z Kn eti: Gaal, Capitoi 
| (Marszaikowska 125) — „Antek Po- 
Ecmajster”  (tilhn polski), Europa 
(Nowy Swiat 63) „Malowara zasłon- 
ka”" z Gretą Garbo. Rialto (Jasna 3) 
„easznkawaczki złota”, 

Casino (Nowy Świat 40) „Dla cie- 
bie śpiewam” film z Kiepura. 

W Czyrku ful. Ordynacka) opersi- 
ka: „Gwiazda Areny". 


m ma Q |) E ——— 


Program polskich radjostacy| 


Czwartek, 


KATOWICE: 
Wskazówki prakt. 


28 marca 1935 r. 


TAÐ Program. 4.00 
13.50 Giełda zboż, 


15.35 Życie art. 15.45 Bcethowena Ii 
srmfonia. 16.45 Nasa Prihoda, 18.30 


karlikowa poczta. 18.45 Orkiestra har- 


manistów. 1907 Program, 19.15 Re- 
cytacje, 10,25 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert. 

KRAKOW: 7.45 Program. 16.45 


kwadrans słynnych art. 
luktryczne w służbie badawczej nad 
materią”. 1830 „Skrzynka ogólna”. 
izyka z płyt, 19,07 Program. 
elieton. 19,25 Wiadom. Sport, 


17.00 „Fale e- 


1%i5 
22.00 koncert, 


LWÓW: 7.45 Prouram. 7,50 Wska- 
zówki prakt, 14.00 Muzyka. 15,45 „Pu 
Gwie piosenki”, 16,45 Amelitta Galli 
Curci pivtw. 158,40 „Silva rerum”, 
158.45 Muzyka. ASOR Program. 19.13 
RUTE tcatru Mcyerholda", 
18,25 Wiadum. sport 22.00 Koncert. 

ŁÓDŹ: 145 Program, 7.50 Wska- 
zov prakt. 11.57 Svena? czasu. 18.50 
Wiadom, gospod. 13:55 a Przegląd 
yti 1830 Łodzką skrzynka poczt, 

13,45 Muzyka (pt) 1907 Program. 
JU.15 Muzyka fpłŁ) 190.25 Władom, 
sport. 22,00 Koncert. 

POZNA Ń; 1.45 
m akazówk'” iraki. 1355 Przeglad 
16.00 Musvka. 15,45 Najnowsze 
nag a na pt. 16.45 Kwadrans słyn- 
invch art. 18.50 Program. 18,38 Życie 
kult. . 18.40) Muzyka instrumental- 
ra, TE Siuchowisko dla dzieci, 19.25 
wi Mona 20.00 Muzyka lekka. 
BYKA 
TORUS 
pre 
Chw 


197S; 


Prócrani a 1.20) 
w: * 
giećd. 


Tani 


4 


Lar 


ep 


| 


, 


145 Program. 750 Wska 

13.5_ Przeżlad  gickl. 
ką społ 18085 „Filomyaci 
„ 18.50 Walce. i tanga -(pt.) 
5 Piosenki, 10,25 Wiadom. sport. 
60 koncert. 
W INE A + 745 Program, 7.530 Chwil- 
TD Giełda roi. 13.50 odcinek 
ćww., 1545 Mnzvka opereto- 
V 1645 Z preludiów. Debus- 
1300 Utwory na cytrę, 18.50 
eżna TeC z pomarańczy, 18.20 


"dwki 
18.20) 


l. 


vcie art, i ku. 1845 Utwory skrzy 
(pt.) aur Program. 19. 15 Li- 
i adezyt, 19.25 Wiadom. sport a 


na 


że, 


Wiadom. sport. 00 Koncert, 


WASI A IA ARP BITA I POPE AP WE 


chrześcijańskich 


przez nzuczycieli-żydów 


dzieci uatoliekich. W myśl prawa 
kościelnego I encykliki Ojca św. 
(Piusa XI o chrześcijańskiem Wy- 
ORLA ati mlodzieży, zarówno k3. 
oszcz jak i rodzice traktują 
iako sprawę religijna. 


urA, 


te sprawe 


Od wraku Sadu Okręgowego w 
iomży ks. Dziekan wniósł kasa- 
cję. 


Nowa fala grypy 


ab) zmiany temperatury spo 
ow ponowny wzrost liczby 
„horowań na grypę w Warsza- 
Notowane sa przytem wypad 
poważnych komplikacyj, jak 
zapalenia puue, na tle grypy. 


U 


aly 


vali 


rp. 

Kala lekarskie zwrucają uwage 
iż zasadniczym warunkiem lekkie 
go przebiegu grypy jest koniecz- 
ność pozosthania w domu aż do 
cułkowitego wyzdrowienia. Przed 
wczesne wyjście na ulicę i zazię- 
hienie grypy pociąga fatalne na- 
stępstwa. 


Taiemniczy pożar 


WŁOCŁAWEK. 26. 3. — We 
wsi Goplana, gminy Boguszyce, w 
lajemniczy sposób wybuchł po- 
żar, który strawił pół wioski. W 
rezultacie aresztowane 11 miej- 
secowych włościan. podejrzanych 


spowodowanie pożaru. Straty 


wynoszą okolo 60.000 zł. 


mi ruszyła 


a 


WILNO, 26. 2. Na Wilji lod 
już edy Jeziora natomiast w 


Wileńszczyźnie 
znięte. 


Sq JESZCZE Zmar- 


H 


| Kredzież „łisów” 
KATOWICE, 26. 3: W składzie 
futer UN Kirchnera przy ul 
Wolność, w Chorzowie, dokonano 
Whoa ść „gł rabusie 
<kracli „lisy wartości 10.000 zł, 


ny 
al 


s 


==" | 


Inż. A. Iwanicki 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


nast benzyny 


Precz z importowana ropą 
wołają dzisiejsze Niemcy ` 


Prawdziwą rewelacją na tego- 
ocznej, imponującej zresztą wiel 
kością, Wystawie . Samochodowej 
w Berlinie, były samochody nape- 
dzane sztucznem paliwem. Rewe- 
lacja nie leży wprawdzie w pomy- 
śle zastosowania tych paliw, spo 
sób to jest bowiem znany od sze- 
regu lat, ale w olbrzymiem rozpo- 
wszęchnieniu, jaki znalazł w prze 
myśle samochodowym  niemice- 
kim. 

Bez zbytniej 


łych takich, jak węgiel brunatny, 
koks, antracyt i drzewo, droga czę 
Śściowego spalenia. 

Inna forma napędu gazowego | 
polega na zaopatrzeniu samocho- 
du w zbiorniki lub butle sprężone 
ze gazu np. gazu miejskiego, ko!:- 
sowniczego, metanu, propanu, lub 
butanu, wodoru i t. p. 

Butle z lekkiej, ale bardzo wy- 
trzymałej stali, mieszczące gaz 
skprężony do olbrzymiego ciśnie- 
nia 150 — 200 atmosfer, przymo- 
cownje się na podwoziu wozu w 
ilości 7 — 10 sztuk. co pozwala na 
przebycie do 350 km. 

Gaz z butli dostaje się do cylin-; 
drów gilnika przez odpowiedni 
wentyl dławiący, który redukuje: 
całkowicie ciśnienie gazu do tego 
stopnia. że w czasie biegu silnik 
sam zasysa gaz z butli, a w czasie 
postoju niema obawy jego upiy: 
wu. 

Jednemu litrowi benzyny odpor 


przesady stwier- 
dzić można, że większość samo- 
chodów ciężarowych i znaczny 
procent dużych autobusów komu- 
nikacyjnych używa sztucznych pa 
liw. ` 

W tym zwrocie techniki samo- 
chodowej do produktów napędo- 
wych, wytworzonych z własnych 
surowców, kryje się głęboka myśl, 
bardzo zresztą konsekwentnie 
przez hitleryzm przeprowadzana. 

Rzesza nie ma dewiz, nie ma 
czem płacić zagranicy za przywo- 
żoną ropę naftową, rokrocznie w 
olbrzymiej ilości z Baku, Meksy- 
ku czy Venezueli. Importowaną ro 
pę trzeba czemś zastąpić. 

W odpowiednim momencie rzu- 
cono hasło samowystarczalności 
w dziedzinie materjałów napędo- 
wych. To samo zresztą powtórzy- 
ło się z miedzią w przemyśle me- 
talowym, kauczukiem, cynkiem i 
ołowiem. 

Hasła te z całą enerzgją poparł 
Hitler i właściwy „gospodarczy“ 
kierownik Rzeszy dr. Schacht. Za 
akcją gospodarczą — powiedzmy 
dewizowo ~ surowcową, kryje się 
jednak przemysłny plan politycz- 
ny, o którym najbliżsi sąsiedzi 
wiedzieć powinni. 

Samowystarczałność paliw, to 
znaczy — uniezależnienie się od 
zagranicy, to w razie wejny i blo- 
kady wybrzeży możność urucho- 
mienia olbrzymiej ilości samocha 
dów eieżarowych dla transportu 
wojsk, bez obawy braku środków i 
napędowych, tub ich wyczerpa- 


u [a jako gaz palny» po przejściu 
CO ZASTĄPI BENZYNĘ? przez filtry, oczyszczające od do- 
Próby nad sztucznemi paliwa- | mieszek smolnych i octowych, do- 
mi oraz ich praktyczne zastosowa | prowadzany jest do cylindrów si] 
nie-PFZERKOW AAU Grada OBA w o POTY 
Francji, Włoszech a w skali naj- Kocioł stosowany do wy£WwOLrze- 
większej w Niemczech., nia gazu (tlenek „węgla inaczej 
W grę wchodzi nujprzód pali-| czad) w dolnej części ma paleni- 
wo stale. A więc próba użycia ja-| sko i dopływ powietrza, które u- 
ko opału pyłu węglowego, przy|możliwia zwęglanie drzewa. Całą 
zastosowaniu napędu maszyną pal brzesirzeń generatora nad palc- 
rową. Jak wiadomo, pył węglowy | niskiem zasypuje się kostkami 
powszechnie jest stosowany jako | drzewa. 
opał przy największych kotłach Do wytworzenia gazu stosuje 
parowych elektrowni, i t. p. się drzewo wszelkiego gatunku, 
Skolei zastosowano paliwo gazo| nie wyłączając wiórów, drzazg i 
we, otrzymane z surowców sta- trocin. Drzewo musi być suche i 


Władze Pal. Zw. Pływackiego 


kapitanem związkowym został inż, 
Andrzejewski, W skład komisji sporto 
wej weszli: dr. Lewicki jako przewod 
niczący. oraz członkowie: Arnstein, 
Deutsch, Hrehorowicz, por, Jankowski, 
Michalak 1 Przybyła, Komisja dyscy- 
plinarna: dr, Raskin, jako przewodni- 
czący oraz członkowie: kpt. Hampl, 
Domosławski, dr, Libera i inż, Reis. 


wiada tu — 3 m sześc. wodoru, 
0,9 m. sześc. —— metanu, lub 1,6 m. 
sześc. gazu. miejskiego. 

Szybkie zastosowanie samocho» 
dów o nowych warunkach pracy 
pociągnęło konieczność instalowa 
nia siacyj ze sprężonym gazem, 
które w zbiornikach stalowych 
magazynują gaz o prężności 309 
at. i podobnie, jak to się dzieje z 
benzyną, zasilają ciężarówki „ga 
zowe”* sprężonem paliwem gazo- 
wem. 

Ale niewatpliwie najbardziej 
rozpowszechnione są dziś w Niem 
czech samochody ciężarowe i au- 
tobusy na 

GAZ Z DRZEWA. 

Napozór wydaje się to fanta- 
stycznem, by najcięższe, bo 545 
tonnowe samochody ciężarowe, ja 
ko jedyne paliwo wymagały tyl- 
ko — drzewa. 

Tajemnica polega na wytworze 
niu w t. zw. generatorze, powiedz 
my lepiej — w kociołku piono- 
wym, umieszczonym z boku przy 
budce szofera, tlenku węgla, któ- 


ną A mIRC ZZ 


Nowoobrany zarzad Pol. Zw. Pły- 
wackiego ukonstytuował sie następu- 
jaco: prezes — ppłk, Pereświt-Soltan. 
wiceprezesi — kpt. Szymański i Czyż, 
sekretarz — Kacperski, skaronik — 
Gapiński. członkowie — Baranowski, 
Medres, Waisman, oraz przedstawiciel 
Zw. strzeleckiego. 


J. B. Priestiey 102) 


Pozwołono 


drobno połupane. 
Kapitainą zaletą tego napędu 
jest to, że: 


2 I PÓŁ KG. DRZEWA ZASTĘ- 
PUJE LITR BENZYNY. 


Liczby te są zdaje się niezwy- 
kle wymowne dla każdego. 

W Niemczech, gdzie kg. drzewa 
kosztuje 4 fenigi, a litr benzyny 
40 f. oszczędność na paliwie wy- 
nosi T5 proc. W okolicy lesistej 
koszt drzewa jeszcze będzie 
mniejszy, ale co ważniejsze, że o 
takie paliwo jest zawsze najłat- 
wiej i trudno sobie wyobrazić, by 
go w Niemczech zbrąklo. 

Naprzykład u nas gdzieś na Wi 
łeńszczyźnie autobusy i A 
ki „gazo - drzewne“ byłyby (oczy- 
wiście przy dobrych szosach) naj 
praktyczniejszym i tanim środ- 
kiem komunikacyjnym. 

Gdy samochód taki stanie z 
braku paliwa, to zamiast szukać 
kilometry całe stacji benzynowej, 
kląć lub zatrzymywać przejeżdża- 
jące maszyny, wystarczy popro- 
stu skoczyć do pobliskiego lasu i 


przynieść potrzebny opał. 
Generator gazowy zapala się 
— 5 minut, a raz rozpalony nie 
gaśnie na postoju 4 — 5 godzin. 
Rezultaty, jakie Niemcy osiąz- 
neli nietylko w przygotowaniu 
sztucznych materjałów  napędo- 
wych, ale w przystosowaniu do 
nich silników, mówią nam jedno... 
że techniczne Niemcy robią ọl- 
| few nn malgajo nuno) 
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„Latający doktór“ 


Peltzer, doskonały biegacz niemiec- 
ki, zwany „latającym doktorem”, po- 
siadacz przed kilkoma laty rekordów 
świata na 500 i 1500 m. postanowił 
wycpiać się z czynnego życia zawod- 
niczeto. i 

„Latający doktór” mia obpenie 36 
lat, leszcze w roku zeszłym zdobył on 
mistrzostwo Niemiec na 800 m, w do- 
skonałym czasie 1:54. 


Pisarski chary 


iPopułarny »pięściarz warsadwskiej 
Skody, Pisarski, który. przed kilkoma 
dmami powołany został do 36 p. p. LL. 
A, celem odbywania służby wojsko- 
wej. rozchorował się i przebywa obec- 
nie w Szpitalu. , 
» Na miejsce Pisarskicgo WOZB za- 
mierzą wystawić Pilnika, który jednak 
też odbywa obecnie służbe wojsko- 
wą, wobec czego WOZB zwrócił się 
do władz wojskowych z prosba o zez- 
wolenie wyjazdu Pilnika do Poznania. 


Sukces bokserów Wawelu 


W krakowie odbyły się indywidual- 
ne mistrzostwa w boksie, które przy- 
niosły sukces członkom Wawelu. Zdo- 
byli oni wszystkie tytuły mistrzow- 
skie, Oto nazwiska nowych mistrzów, 
począwszy od wagi muszej do pól- 
ciężkiej: Szczurek, Nowieki, Chrostek, 
Bednarz, Kolonko, Jodłowski i Mora- 
wa, 


żółtelicy piłkarze 


walczą między sobą 
Reprezentacje piłkarskie Chin i Japo 
nii rozegrały w Pekinie międzypań- 


brzymie postępy w chemii i w me 
chanice: przemysłowej, że inten- 
sywnie przygotowują środki komu 
nikacyjne, by oddać je w przy- 
padku mobilizacji na usługi ar- 
mji. 

A my co? 


Sb. 7 


Prezydent republiki francuskiej - 


przyglądał się biegowi naprzełaj 


Rokrocznie odbywa się w Paryżu 
bieg naprzełaj pod nazwą „biegu szc- 
ściu narodów”, Tegoroczny bieg za” 
szczycił swoją obecnością prezydent 
Republiki Francuskiej, 


Bieg „sześciu narodów” odbył się 
na trasie dług. 14.650 m. Zwyciężył 
Anglik Holden w czasie 47:52,2, Do- 
dać trzeba. że było to już szóste zrzę= 
du zwycięstwo przedstawiciela Angli. 


Pierwsze mecze o mistrzosta Ligi 


Już w nafbliższą niedzielę rozpoczy 
nają się mecze piłkarskie o mistrzo- 
stwo ligi. W pierwszym dniu zaanga- 
żowane będa tylko cztery drużyny. 

Na stadjonie Wojska Polskiego w 
Warszawie miejscowa, Legia spotka 


Się z krakowską Wisłą (o g. 15.45), W 
Krakowie miejscowa Garbarnia goś- 
cić będzie lwowska Pogon. W meczu 
warszawskim sędzią będzie Wardęsz- 
kiewicz (Łódź), a w meczu krakow- 
skim. Staliński (Poznań). 


Czy Poznań i Warszawa 


Utrzymają przewagę w boksie? 


Od najbliższego piątku za tydzień, 
to zn. 5 kwietnia rozpoczynają się 
w Poznaniu indywidualne mistrzo- 
stwa Polski w boksie, które trwać 
będą trzy dni. Organizację mi- 
strzostw PZP powierzył początkowo 
Łodzi, ale Łódź, największe po War- 
szawie miasto w Polsce, nie mogło 
dotąd zdobyć się na salę, która me» 
głaby pomieścić przynajmniej 3000 
widzów, bo taka liczba spodziewana 
jest na rozgrywkach mistrzowskich. 
Z braku sali Łódź musiała zrezygno 
wać z organizacji mistrzostw, wobec 
czego PZB rozpisał referendum do 
okręgów z zapytaniem gdzie mają od 
bywać się mistrzostwa. Okręgi wy- 
powiedziały się olbrzymią większoś- 
cią głosów za przyznaniem oprani- 
zącji mistrzostw Poznaniowi. Musi- 
niy zaznaczyć, że w Poznaniu odby- 
wać się będą mistrzostwa po Taz 
drugi zrzędu. Warszawie wyrzadzo- 
no niemałą krzywdę, która nabiera 
całej jaskrawości wówczas jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że PZB (sie- 
dziba w Poznaniu) systematycznie 
pomija Warszawę przy organizowa- 
niu poważniejszych meczów. 

Przez ring reprezentacyjnej hali 
Targów Poznańskich przewinie się w 
ciagu tych trzech dni 79-ciu zawodni- 
ków - pięściarzy reprezentujących 
wszystkie okręgi Polski. Pełne ósem- 


«ki reprezentować będzie tylko 6 o- 


kregów. mianowicie: Warszawa, Po- 
znań, Śląsk, Pomorze, Lwów i Łódź. 
Pozatem okregi maja prawo  zgła- 
szać poza pełna ósemką jeszcze i mi 
strzów Polski. Z prawa tego skorzy- 
sta Warszawa i Poznań, które mają 


jpo czterech mistrzów Polski. Kra- 


ków wysyła do Poznania 6 zawodni- 
ków, Kublni 5, Białystok i Wilno po 
4, a Stanisławów i Wołyń po * 
Program mistrzostw. ustalono, jak 
następuje: 5 kwietnia (piątek) o c. 
20-ej odbędą sie eliminacje, 6 kwiet- 
nia 0 godz. 19-ej — ćwierć-finały, 
wreszełe 7 kwietnia oswdoz. ł2-ej 
pdłfinały, a o godz. 20-ej — finały. 
Zbłiżające się mistrzostwa Polski, 
organizowane będą po raz 12-ty 
zrzędu. Pierwsze mistrzostwa odby- 
ły sie w Poznaniu w 1924 roku. Naj- 
wiecej mistrzostw organizował do- 
tychczas Poznań, mianowicie 5. Na- 
stępne miejsca zajmują: Warszawa 
3, Katowice 2 i Łódź 1. W pierw- 
szych mistrzostwach Połski Poznań 
zagarnął cztery tvtuły, a po 2 Łódź 
i Tnowrocław. W drugich mistrzo- 
stwach Poznań zdobył tvlko trzy ty- 
tuly, a Warszawa i Łódź po 2, Šiąsk 
zaś 1. Zreszta tytulv, jakie zdobyła 
Warszawa (Wende) były © tyle przy 
padkowe, że zdobywca ich Wende był 
chwilowym imigrantem. 
Poważniejsza rola Warszawy w 
SES > ZEĘSEODOW TOREM E) 


Piłkarze niemieccy 
w Polsce 


W okresie świat Wielkiejnocy, repre 
zentacja piłkarska Słąska nięmieckie- 
go rozegra w Polsce dwa mecze, mia- 
nowicie pierwszego dnia z reprezenta 
cią Poznania, a drugiego z reprezenta 
cja Łodzi. 

Reprczentacja piłkarska Wrocławia 
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mistrzostwach Polski datuje się do- 
piero od trzech lat, mianowicie kie- 
dy w 1922 r. „rodowity“ warszawia- 
nin Karpiński zdobył dla Warszawy 
pierwszy tytuł. 
nazwiska warszawiaków zapisały się 
na liście mistrzów Polski, mianowi- 
cie Rotholca, Pisarskiego i Antcza” 
ka. Wreszcie w roku zeszłym Warsza 
wa zdobyła znów trzy tytuły mistrzo 
wskie dzięki Forlafńskiemu, Sewery- 
niakowi i Antczakowi. Czortek będą- 
cy wówczas mieszkańcem Pomorza 
zdobył również tytuł. Dziś, jak wia- 
domo. Czortek należy do warszaw- 
skiej Skody, Cztery pozostałe tytuły 
zdobył Poznań. 

W mistrzostwach Polski zaznacza 
się zdecydowana przewaga Pozna- 
nia, który na 88 tytułów mistrzow- 
Rar 


nad życiem 


Minister W. R. i O. P. zarzą- 
dził, iż władze szkolne nadsyłać 
mają Ministerstwu wszelkie spo- 


strzeżenia i wnioski w zakresie 
życia stowarzyszeniowego mło- 
dzieży. 


Specjalna uwaga ma być zwró- 
cona na oddziały młodzieżowe 
stowarzyszeń wyższej użyteczno- 
ści, które w zakresie wychowaw- 


Z kilharmonji 


Piątkowy konce 


Bardzo interesujący program, uło- 
żony celowo i mądrze, Druga; gyjns. 


‘fonja Kazimierza Sikorskiego, Jol- 


nego z najwybitniejszych i najświat- 
lecjszych polskich pedagogów - teo- 
retyków, twórcy świetnej szkoły mło- 
dego pokolenia naszych kom]»zyto- 
rów '(Palester, Maciejewski, Szałow- 
ski):' Godną jest największego uzna- 
nia i szczególnej uwagi, ze względu 
na wybitny talent twórczy tego zna- 
komitego protesora i kompozytora. 
Niedawno dokomponowana fuga po- 
trójna (4-ta część Symfonj:), świad- 
czy dobitnie o pierwszorzędnemm po 
siadaniu przez jej autora kunsztu 
kompozytorskiego i świetnem opa- 
nowaniu rzemiosła technicznego. Ja- 
ko konsirukiywna całość, nie wolna 
od wpływów postronnych (Skrabin) 
LI symfonja reprezentuje dążenia 
szkoły minionej epoki. W instrumen- 
tacji — zawsze doskonałe brzmiącej 
i skombinowanej nużą trochę ciągłe 
tutti — operowanie całą masą or 
kiestrową. Odczuwa się również 
brak skrystalizowanej indywidualno- 
ści i większego samodzielnego polo- 


stwowy mecz piłki nożnej. Mecz ten | przybędzie dnia 16 czerwca do Lwo- tu fantazji. i rozmachu twórczego. 
zakończył się zwycięstwem piłkarzy | wa, gdzie rozegra mecz z reprezenta-| Nie brakło natomiast tych clemen- 
chińskich w stosunku 3:0. cią tego miasta. 

RETIEF OWEMNIŃ 1 . IW. || L D A PEER || OO ROZ CÓŻ ———_ | 


mu wejść do niej na górę. 


każe jakiś ślad... 


sprzata w pokoju, należącym niegdyś do Charliego. |łem. że tu jej nic zastanę, ale sądziłem, że pani mi po- 


— Dzieńdobry. — zawołała wesoło, zamykając od- Pattzył na nią pełen nadziei. 
kurzucz — cóż to? będzie pan tu znowu mieszkał? — Niestety, bardzo mi przykro, ale nie o niej nie 
— Nie, skądże, skończyłem już z takiemi mieszka: | wiem ——'potrząsnęła głową — czy nie zamierzała wstą- 
niami. 4 4; |pić na drogę filmowa? — Wyjaśnił, co wie o tem. 
> A = — I muie się tak zdawalo. — Zdaję mi się, że najlepiej będzie jeżeli pan do- 
Urzędnik zaczął przerzucac Spis gości. wytwórni, gdzie miała próby: 


=- Nie, panna Chatwick tu już nie mieszka, proszę 
bana. 

— Kiedy się wyprowadziła ? 

— Z początkiem ubiegłego tygodnia. 

— Tak przypuszczałem. 

Charlie vie był zaskoczony, spodziewał się tego. Po 
chwili wahania dodał: 

— Byla tu u państwa w hotelu, kiedy tu mieszka- 
lem, pewna... jak wy to tam nazywacie... no, taka dziew- 
czyna, która sprzątała w pokojach... 

— Pokojówka? r 

— 0, właśnie, pokojówka. Miała rude włosy. Nie 
umiem panu powiedzieć jej nazwiska, bo nie znam go. 
Ale pragnąłbym z nią zamienić kilka słów. 

— Jeżeli pan zostawił coś w naszym hotelu, wy- 
starczy... . 

— Nie, dziękuję, nic nie zostawilem, tylko chciał- 
bym z nią pomówić. Niech pan będzie spokojny, tu nie 
chodzi o flirty, zresztą ona ma narzeczonego policjanta. 

Młodzieniec trochę zmięki: y 

— Niema tego zwyczaju w hotelu, ale ostutecznie 
mogę zatelefonować do zarządzającej kobiecym per- 
sonelem. 

Odpowiedziano mu. 


tu o to. 


wychodne. 


powiedzieć 


że ruda pokojówka wlaśnie 


nie było mnie dość długo... 
więc chciałbym wiedzieć przedtem, co się z nią stało. 
Dziś rano spotkałem tego dziennikarza, który się nią 
opiekował, także nie wie, co się z nią dzieje. Wiedzia- 


— Wrócę jaknajszybciej do siebie ua prowincję — 
wszedł i przysiadł na oparciu jednego z foteli. — Ale|w „Londyńskiem i Imperialnem Towarzystwie Filmo- 
przedtem chcialem się z panią 


rozniówić. 


Ciekawość pokojówki odrazu wzrosła. 
— Tak. pamiętam, była z tych samych stron, eo pan, 
prawda? Ja jej nie usługiwałam, tylko raz pomagałam 
jej się ubierać na wieczór, kiedy jej pokojówka miałą 
chc umiała się 
wziąć do rzeczy, ale mimo to podobała mi się. Osobiś- 
cie lubię pełniejsze figury, ale ma ładne oczy. 
czego chciałby się pan o niej dowiedzieć? 
Charlie zawahał się. Czego chciał? Trudno było od- 


Bardzo milutka. Nie bardzo 


na to pyłanie. 


— Rozumie pani... wyjeżdżałem na północ kraju.: 
wkrótce wogóle wyjadę... 


wie się o nią w tej 


Prosiłem | wem“. Będą tam napewno znali jej adres. Takbrm zro- 


biła na pańskiem miejscu. 
— Prosił pan? Trzeba bardzo uważać, inaczej wyro- | interes? 
bi mi tu pan złą opinję. 
Mimo tych słów, uśmiechnęła się do niego, odsta- 
wiła odkurzacz j zasiadła gotowa do pogawędki. | 
— Chciałem z panią pomówić o tej młodej dzięw- 
czynie, która tu mieszkała, tej z konkursu piękności. 


A jaki pan ma do niej 


— Myślałem... poprostu chciałbym wiedzieć, co się 
Y nią stalo. Rozumie pani, byliśmy tu razem w tym ho- 
telu, razem w teatrze, a także razem przemawialiśmy 
przez radjo, zaprzyjaźniliśmy się i... 

— Innemi słowy, zadurzył się pan w niej — powie- 


działa pokojówka surowo — ale to nie złego. Czemu 


nością wart. 


Więc | kiem dorównuje. 


— O, nie, — zaprotestował 


nie miałby pan się w niej kochać? jest pan jej spew- 


żywo i z oburzeniem. 


— Właśnie, że tak, — odpowiedziała =- rozmawia- 
łam przecież i z nią i z panem i wiem, że pan jej cal- 


— Skądże znowu. Dostała pierwszą nagrodę na kon- 


kursie piękności, będzie grała w kinie, pozna bogatych 


wpływowych ludzi. Nie zechce nawet spojrzeć w moją 


stronę. 


tała okrutnie. 


— Tak? To czemu pan się o nią niepokoi? — spy» 


Potem wybuchnęia śmiechem: 


GD. e. n.)» 


W rok potem już po 1-ym. 


skich w ciagu 11 lat zdobył aż 25 iý 
tułów. Dalsze miejsca zajmują: 
Śląsk 21, Łódź 19, Warszawa 9, Ino- 
wrocław 2, oraz Kraków i Pomorze 


Najwięcej tytułów mistrzowskich 
zdobył Majchrzycki i Konarzewski— 
po 6. Dodać trzeba, że Majchrzycki, 
który w 1926 r. zdobył dla Warty 
poznańskiej pierwszy tytuł mistrza 
Polski, uprawia boks jeszcze do dzi- 
siaj, przyczem należy do czołowych 
zawodników i jest mistrzem Polski 
na 1934 rok w wadze średniej. Naj- 
większym sukcesem, jeżeli chodzi o 
trwałe zdobywanie mistrzostw, mo-. 
że pochwalić się Arski, który zdobył 
pokolei 5 tytułów mistrzowskich, w 
latach 1926 — 1929. 


kontrola 


młodzieży 
czym podlegają nadzorowi minb 
stra W. R. į O. P„ o ile działają 
również wśród młodzieży. 

Do stowarzyszeń wyższej uży- 
teczności należą dotychczas Pol- 
ski Czerwony Krzyż, Związek 
straży pożarnych, L. O. P. i P., 
Tow. przyjaciół młodzieży, akade- 
mickiej, Tow. popierania budowy 
publicznych szkół powszechnych. 
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rt symfoniczny 


tów w „Przygodach Sowizdrzała” R. 
eh ussa, „jędnej, a„najcharaktery- 

znićjszych 4 najbardziej wykoń- 
czónych, dzieł znakomitego kompo- 
zytora niemieckiego, którego twór- 
czość otworzyła nową epokę w dzie“ 
jach literatury symfonicznej świata. 
„Przygody Sewizdrzała* — to pier= 
wszorzędnie udany dowcip, niezwy- 
kle wprawną ręką pisan$, niezawod- 


my w kapitalnych efektach — i przez 


to nieśmiertelny. i 

„Symfonja Klasyczna* Prokofie- 
wa powstała jako  nicoczekiwany 
kontrast po „Scytskiej Suicie" tegoż 
autora. Sławny konipozytor rosyjski 
daje w „Symfonji klasycznej" pięk- 
ny wzór — próbkę klasycznej for- 
my symfonji, współczesnemi środ- 
kami, napisanemi i składa tem ea- 
mem hołd dawnym mistrzom, Szcze- 
gólnie udanym jest „gawot”, grywa- 
ny często i przez pianistów. 

Bogąty i trudny program miał nie- 
zawodnego wykonawcy w osobie na- 
szego znakomitego kapelmistrza 
Grzegorza Titelberga. Jest on nieza- 
stąpiony w wykonaniach naszych 
dzieł polskich kompozytorów współ- 
czesnych. II Symfonja K. Sikorskie- 
go otrzymała przemyślaną i knnsz- 
towną oprawę i świetnie wyzyskane 
dane partyturowe. Dużo blasku, 
werwy i napięcia. „Przygody Sowiz- 
drzała* — to jeden z ulubionych u- 
tworów Titelberga. Prowadzi go z 
nieporównaną werwą i humorem, czu- 
jąc się naprawdę w swoim żywiole. 
Srmfouja Prokofiewa wypadła zna- 
komicie, wykonana była  krzepko, 
rytmicznie i z dużym temperamen- 
tom. 

Solistką wieczoru była słynna 
skrzypaczka Cecylja Hansen, która 
odegrała koneert skrzypcowy Brahm- 
s'a. Posiada bardzo piękny i subłel- 
ny ton, dużo kultury i liryzmu, kan- 
tylenę niezwykle miękką, łagodna i 
pełną głębokiego wyrazu. W pod- 
wójnych mocnych rzutach daje się 
odczuwać pewien brak siły, jednak 
ogólnie wrażenia ery b. dodatnie i 
władanie  smyczkiem wyjątkowo 
szlachetnć. Akompanjował p. Han- 
sen, doskonale G. Titelberg. 

Miko. 


Popierajicie 
wyroby 
krajowe 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 
Rozkosze triumfu 


Ger. Kondylis je „rahatłukum” i kpi z Venizelosa 


Jenerał Kondylis, wódz zwy- 
cięskich wojsk rządowych udzie- 
lił wywiadu wysłannikowi „Can- 
dide“. W$wiad odbył się w osob- 
liwych warunkach. 

— (zy mogę wejść do jenerała 
— zapytał dziennikarz, 

— Jenerał Śpi. 

.— Będę zachowywać się 
thutko — brzmi odpowiedź. 

— No, to wejdź pan. 

Tak się zaczęło. 


ci- 


Na dwuosobowem  hotelowem 
łóżku (rzecz się dzieje w Xeres, 
w hotelu Metropol bezpośrednio 


po wkroczeniu zwycięskiej ar- 
mji), spoczywa olbrzymie ciało. 
Jenerał chrapie na całe gardło. 


Obwisłe policzki porosły szczeci- 
niastym włosem, gęste brwi ster- 
czą na pomarszczonem czole. 
Śpiący jenerał nie jest zniewieś- 
ciałym Ateńczykiem, z tych, co to 
spędzali czas na dyskusjach i sub 
telnych rozprawach. Na jego zmę 
czonem obliczu można wyczytać 
dzieje burzliwej karjery żołnier- 
skiej. Ongi pośledni wódz komi- 
tadżich, dzisiaj jenerał, arbiter 
polityki greckiej... 

Oddycha z trudem. Męczy go 
uparta astma. 

A za oknami hotelu huczy mo- 
rze. Dwadzieścia tysięcy manife- 
stantów czeka, by wznieść okrzyk 
na cześć jenerała. Kazano im mil 
czeć i czekać aż się obudzi. 

W dalszym ciągu czytamy, jak 
pokrzepiony drzemką jenerał ze- 
szedł do przedsionka hotelu i u- 
kazał się tłumowi, który zaczął 
wrzeszczeć: 

— Zito strategos Condylis... Zi- 
to... Zito... (niech żyje...). 

Kobiety rzucają mu się do nóg, 
ocierają włosami jego buty, męż- 
czyźni chwytają go za ręce, szar- 
pią mu mundur. 

Wreszcie po długich zmaga- 
niach z ośmiornicą tłumu jenerał 
jónerał wsiada do samochodu. 
Towarzyszy mu dziennikarz fran 
cuski. 

1 — Widiz pan, jak mnie kocha- 
ją... — odzywa się wreszcie ła- 


maną francuszczyzną. — Pobiliś- 
my wroga... Rozbiliśmy go w 
puch... Nic nie zostało. Kreteń- 


czyk, to warjat... Nie mógł się 
przecież utrzymać. Żołnierze go 
odstępowali... Wielki, wielki tri- 
umf Kondylisa... 

— Nazywają mnie Grzmotem, 
(EE iwer mo), | ZĘ | zmgg 


Naturalnym, łagodnym środkiem 
przęczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho- 
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą- 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół- 
ciowych i skłonności do zaparcia. 


Anteni Marczyński 


mon ami. Ale widzisz... Padał 
deszcz, sypał Śnieg, mokro było, 
więc i grzmot zamókł. Nie mógł 
eksplodować. Ale później strze- 
lił. Kondylis zmiażdżył najwięk- 
szych wrogów Grecji. Nie było 
większych od czasów Persów... 


Od czasów Dariusa... Tak.. Da- 
riusa... 

Powtarza to imię z lubością, 
zajadając jednocześnie kawał 
słodkiego rahatłukum. 

Gdy w'dwa dni później Zwy- 


cięzca wkroczył do Aten, ulice za 
roiły się od tłumów. Naa głowa- 
mi wznosiły się transparenty z 
portretami Tsaldarisa, Kondyli- 
sa i Metaxasa. Przed domem pre- 
mjera, na ulicy Kifissia zawie- 
szono na kablu karykaturę Veni- 


zelosa. Gawiedź obrzucała ją wy- 
mysłami. Tłum rozkołysany, pod- 


niecony wtórował homerycznym 
śmiechem, tłustym dowcipom, 
rzucanym pod adresem zwycięs- 
kiego wodza rewolucjonistów. 


Były admirał pustelnikiem 
na Saharze 


Publicysta francuski Edward 
Schneider podczas wyprawy wgłąb 
pustyni Sahary uczynił niespodzie- 
wanie odkrycie: Oto w pobliżu daw- 
nych rzymskich ruin Sbeitla nie- 
daleko Sidi Saad, szukając pewnego 
wieczora schronienia przed zapada- 
jącą nocą, odnalazł dzięki przewod- 
nikom Arabom, którzy go tum za- 
prowadzili, małą w niewielkiej oa- 
zie położoną pustelnię, w której od 
niemal dziesięciu lat już przebywa 
jako pustelnik były świetny oficer 
marynarki wojennej francuskiej, 
admirał Malcor. Oficer ten przod 
trzynastu laty podał się nagle do dy- 
misji i od tej pory wszelki ślad po 
nim zaginął. Nikt nie wiedział, do- 
kąd się udał i gdzie przebywa, ani 
nieliczni jego krewni, ani przyja- 
ciele w Paryżu, ani dawni koledzy 
z wojska. Oto jak opisuje swe nie- 
spodziewane spotkanie, z admirałem 
Malcorem francuski dziennikarz: 


„Noc już zapadała nad pustynią 
gdy Arabowie zatrzymali nasze wicl- 
błądy przed samym domkiem, oto- 
czonym kilkunastoma palmami. Te- 
ren oazy mie był większy nad obszar 
przeciętnego obejścia wieśniaczego 
lub mniejszej fermv. Tuż za nią roz- 
ciągała się tajemnicza dat Sahary, 
którą spowijał szybko nadbiegający 
zmrok. Na progu białego domku po- 
witały nas dwie białe postacie: 
jednym z pustelników był admirał 
Maleor. Oto więc gdzie się schronił 
po wystąpieniu z wojska . Ta oto 
mała oaza zagubiona pośród pia- 
sków pustyni stała się jego króle- 
stwem.  Wzruszający sprawiała wi- 
dok ta oaza ze swemi dwoma minja- 
turowemi domkami © małych cel- 
kach. Pośrodku niewielka kapliczka 
i refektarz. Jak się okazuje pustel- 
nię zamieszkuje ezterech zakonników. 
Dwaj pozostali właśnie nauczają tu- 
hvlców w odległych wioskach szeze- 
pów Zlass, potomków dawnych Ber- 
berów. Po zachodzie słońca komplet- 
na cisza zapada w pustelni, howiem 
pustelniey przestrzegaja reguły noc- 
nego milezenia. 

Zrana: Cóż za niezapomniany wi- 
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dok! Nad pustynią, nad łagodnemi 
stokami gór na horyzoncie wstaje 
wielkie złote słońce. Bez słów były 
admirał marynarki francuskiej, a 
dzisiejszy bezimienny pustelnik 
wskazuje mi szerokim gestem nie- 
zrównane piękno tego krajobrazu. 
Po Mszy św. admirał - pustelnik o- 
prowadza nas po swem obejściu. Na 
malutkiem cmentarzu niedaleko pu- 
stelni w innej mniejszej oazie wi- 
dzimy grób i krzyż, a na krzyżu imię 
i nazwisko panny de Gournay, która 
umarła w tych stronach, zaraziwszy 
się jakąś chorobą od któregoś z tu- 
bylców przez się  pielęgnowanych. 
Pochowano ją tntaj zgodnie z jej 
życzeniem... Spojrzałem na pustel- 
nika - admirała: jakże szczupłą, spa- 
loną od słońca i wewnętrznego żaru 
była jego twarz. Siwe jego oczy mia- 
ły wyraz właściwy tylko tym, któ- 
rzy żyją intensywnem życiem we- 
wnętrznem, wnatrzent w szerokie 
horyzonty, w dal wieczności... 

Odjechaliśmy z pustelni w mileze- 
niu, jeszcze kilkakrotnie oglądając 
się wstecz w stronę, gdzie pozostała 
oaza“. 


Byli i tacy, co, grożąc pięściami, 
ryczeli ponuro: 

— Anatema! anatema} 

Wreszcie o piątej popołudniu 
zawarczały motory eskadry samo 
lotów. Dwadzieścia aparatów wy- 
lądowało na lotnisku Tatoi i za- 
raz dwanaście limuzyn pomknę- 
ło wgłąb miasta. Znacznie póź: 
niej na balkonie pałacu prezyden 
ta ukazał się szczupły Tsaldaris 
z zabawnym kosmykiem à la 
Thiers, ciężki, barczysty Kondy- 
lis i Metaxas o twarzy cezara 
rzymskiego. 


Prasa zamieściła długie spra- 
wozdania z przemówień, które w 
rzeczywistości wcale nie miały 
miejsca. Padły tylko króciutkie 
zdania. Najgłośniej przemówił 
Kondylis: 

— Zawsze będę stać przy tym 
człowieku. 

Poczem oparł ciężką dłoń na 


ramieniu Tsaldarisa, który za- 
chwiał się troszeczkę. Dalszy 
ciąg - manifestacji zagłuszył 


trzask petard, huk salw į race o- 
krzyków: 

— Zito! Zito! Zito! 

Tymczasem u brzegów Wyspy 
Kassos zatrzymał się okręt Ave- 
roff. Spuszczono łódź na morze. 
Po chwili na pustej plaży ukaza- 
ła się grupa osób — Venizelos, 
jego żona i garstka wiernych to- 
warzyszów. Nogi ich zapadały się 
w wilgotny piasek. Szli wolno, z 
trudem, jakby ciągnąc niewidzial 
ny ciężar. Pani Venizelos otwo- 
rzyła parasol i ujęła pod ramię 
Venizelosa. Rzekłbyś para pocz- 
ciwych mieszczan odbywa prze- 
chadzkę nad morzem... Para czyś 
ciutkich, eleganckich, miłych sta 
ruszków.. 


Czy odnajdą w Stanach Zjednoczonych 
Testament Tadeusza Kościuszki? 


W Stanach Zjednoczonych rozpo- 
częto obecnie poszukiwania ostatnie- 
go zaginionego testamentu Tadeu- 
sza Kościuszki. Poszukiwania pro- 
wadzi poseł do Kongresu (kongres- 
man) Samuel Pettendill z South 
Bend i o ile będą one uwieńczone po- 
myślnym. wynikiem, testament, Ko- 
ściugzki “ zosinic nroczyścię »ðdezy- 
T na obęhodzie 25-lecia odsłonię- 
cia somita Kościuszki w Waszyng- 
tonie, w dnin 10 maja br. 

Jak wiadomo, majątkiem Ko- 
ściuszki w Stanach Zjednoczonych 
epickował się Thomas Tefferson. Jak 
wynika z dokumentów znajdujacych 
się w Bihljotcce Kongresu, Jeffer- 
son miał z władzami amervkańskie- 
mi pewne kłopoty w związku z ma- 


złudną nadzieję; użycie tego, czy 


jątkiem Kościuszki. W r. 1818 od- 
dał testament do legalizacji sądowi 
okręgowemu w Charlotenrilla (Ken- 
lucky); później starając się o prze- 
prowadzenie zawiłej sprawy tego 
majątku w sądzie stanu Virginia, 
Jefferson zasięgał rady Williama 
Wirta generalnego prokufatora Sta- 
nów. Na tem ślad się uryura. 

Na prośbę Pettendilla, przeprowa- 
dzono peszukiwania wśród rękopi- 
sów Bibljoteki Kongresu i tam w do- 
kumentach Jeffersona natrafiono 
na korespondeneję odnoszącą się do 
sprawy Kościuszki. Sam jednak o- 
ryginał testamentu gdzieś zaginął. 
Może znajduje się zapodziany wśród 
innych dokumentów, lub może w nic- 
znanych zbiorach prywatnych. 


innego warjantu imienia nadaw- 


ev nie świadczy jeszcze o tem, że on nie mógł wysłać tej... 
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Jak cud to cud 


Proroczy sen 


Exupery. autor „Nocnego Lotu“ 


opowiada na łamach „Candide“ 
następującą anegdotę. 

Przed ciągnieniem  loterji w 
Hiszpanii, pewna  starowinka 


przyszłą do kolektury i powiada: 

— Proszę o numer 64. 

— Już sprzedany — odpowia- 
da kupiec. 

Staruszka rozpłakała się. Gdy 
się uspokoiła zaczęła nalegać, by 
jej dostarczono owego numeru. 
Nie chce innego, tylko właśnie— 
magiczny 64. Po długich targach 
kupiec wzruszony rozpaczą ubo- 
giej kobiety zgodził się wskazać 
jej osobę, której sprzedano żąda- 
ny numer. Klientka udała się do 
niej natychmiast. „Osoba“ mie- 
szka daleko, na krańcach miasta. 
Nie odstraszyło to upartej ama- 
torki. Okazało się, że właścicie- 
lem numeru 64 był rzeźnik. Gdy 
się dowiedział o co chodzi. popa- 
trzał na staruszkę podejrzliwie i 
odparł, że ani myśli odstąpić jej 
swojej ćwiartki. Skoro jednak u- 
rządziła nową scenę rozpaczy, 
zmiękł i powiada: 

— Kupiłem sobie pięć ćwiar- 
tek. Ostatecznie mogę pozbyć się 
jednej z nich. Sprzedam pani nu- 
mer 64, ale pod warunkiem, że 


przed loteriją 


dostanę podwójną cenę. 

Zgodziła się skwapliwie. Naza: 
jutrz odbyło się ciągni"nie. Na 
numer 64 padło pięć miljowów. 
Można sobie wyobrazić jaką to 
wywołało sensację. Dziennikarze 
odnaleźli szczęśliwą miljonerkę i 
przypuścili szturm do jej nędz- 
hej izdebki. Staruszka nie wie- 
działa jeszcze o szczęściu, jakie 
ja spotkało, ale na widok dzienni 
karzy uśmiechnęła się i rzekła* 

— A co? wygrałam? przycho- 
dzicie mnie o tem zawiadomić... 

— A skąd pani wiedziała, że 
wygra — zapytali ją dziennika- 
rze. 

— To takie proste. Nigdy nie 
miewam snów, tymczasem nieda- 
wno śniło mi się, że widzę osiem 
aniołów, każdy trzyma w ręku 
siedem róż. No, to sobie poracho- 
wałam: osiem razy siedem — 
sześćdziesiąt cztery i domyśliłam 
się, że trzeba taki wlaśnie numer 
kupić... 

— Zaraz. zaraz — przerwał jej 
jeden z reporterów — przecież 
osiem razy siedem nie jest wcale 
sześćdziesiąt cztery... 

Widocznie w anielskiej buchal 
terji znajomość tabliczki mnoże- 
| nie gra roli. 


„Gołda der kozak“ 


spoliczkowała rabina 


Przed pewnym czasem rytual- 
ny rzezak (Szojhet) z Nowej Pra- 
gi zwany tam reb Szymełe miał 
z jakimś kupcem sprawę przed 
din - tojrą (sądem rabinackim). 
Din-tojra odbyła się przy współu- 
dziale praskiego rabina Mendel- 
sona, ponieważ jej wyrok wypadł 
dla rzezaka niekorzystnie, 
mu się nie podporządkował. Prze- 


ciwną stronę, która wygrała spra. 
wę, rozgniewało takie lekceważe-| 
nie wyroku, i zainteresowany ku-| 


piec złożył na onornego rzezaka 


skargę rabinowi 


ceważenie 
spotkawszy opornego rzezaka, po 
wiedział: 

— To ty się wyroka din-tojry; 
nie idziesz słuchać, to ja ci nau- 
czę, ty szajgec, ty! — i rzeczy- 
wiście nauczył czynnie. bo zaraz 
na miejscu spoliczkował rzezaka. 

Rzezak przyjął to skarcenie z 
pokorą ducha i starał sie o niem 
nigdzie nie opowiadać, a zwła- 
szcza przemilezał je przed żoną. 
To ostatnie uczynił nie bez głęb- 
szych powodów: pani rzezakowa 
słynie na całej Nowej Pradze z 
wybuchowego. krewkiego, gwal- 
townego nader usposobienie. U- 
sposobienic to przysporzyło jej 


grać jego siostra, miss Eliza Torrance. Ta „klasyczna“ 


ten 


Mendelsonowi. 
Rabina oburzyło do tego stopnia, 
rzadko spotykane niesłychane lek! 
wyroku din-tojry, że. 


| nawet przezwisko: „Gołda der ko 


zak“. 


Ale Nowa Praga jest mała, 
Niema plotkarzy na Nowej Pra- 
dze? Na Nowej Pradze jest do- 
syć nlotkarzy! Wiadomość o spo- 
liczkowaniu rzezaka przez rabi- 
na dotarła bardzo szybko do pani 
Gołdy. Stało się tedy, co się stać 
musiało! Nie napróżno przezorny 
rzezak nie wtajemniczał małżonki 
lw swoje sprawy! Krewka niewia- 
sta postanowiła zemścić się za 
znieważenie męża. Bez dłuższego 
namysłu pobiegła na miasto szu- 
kać rabina Mendelsona i odnala- 
zła go akurat w chwili, kiedy szy 
kował się do udzielenia ślubnego 
„błogosławieństwa jakiejś młodej 
parze. Jak prawdziwy kozak pod- 
biegła do rabina, zerwała mu z 
jslowy tradycyjny kołpak i dała 
[dwa tęgie policzki! 


I 


| Oczywiście wybuchł zaraz nie: 
bywały skandal. Za rabinem uję+ 
li sie obecni przy obrzędzie goś- 
cie i krewni młodej pary. „Gołda 
der kozak“ ledwie zdołała ujść 
cało z opresji. Rabin Mendelson 
złożył w rabinacie skargę na 
krewka Goldę i jej męża. W skar- 
dze tej podaje projekt, aby rzeza- 
kowi zostało odebrane prawo ry- 
tulnego szlachtowania bydła. 


stara pan- 


Zemsta Hindusa 


Powieść egzotyczne 


— „Wracaj natychmiast do Europy“... 
— Ale za co, za co?! — wybuchnęła nagle. — Na zapłacenie 


rachunku tego pensjonatu nie mam pieniędzy, a co dopiero na bi-, 


let powrotny do Europy. Skąd wziąć tak olbrzymią na moje sto- 
sunki sumę? Przecież jestem niemal bez grosza i on © tem do- 
brze wie! 

— On, to znaczy kto? 

— Mój brat. 


— Brat, — powtórzył drwiąco Freddy Prado, a jego scepty- 
cyzm udzielił się odrazu Rundstadstenowi. 
— Brat „hm... czyzty? 


Ani jej nie zmieszało, ani nie rozgniewało to powątpiewanie; 
jakoś uśzło jej uwagi równie gładko, jak cała podejrzana troskli- 
wość tych dwóch intruzów, wyciągajacych ją na zwierzenia. i 

— Nie, to niemożliwe! — krzyknęła. Wyrwała profesorowi de- 
peszę, wputrzyła się w nią tak, jak patrzy hipnotyzer na swoje 
medjum. — Oczywiście! — odetchnęła z ulgą. — Ordynarny fal- 
syfikat. 

— Falsyfikat? Po czem pani poznaje? 

— Po tym podpisie „John“. Mój brat nawet w depeszach uży- 
wał stale polskiego zdrobnienia od „Jan“, podpisując się: „Janek“. 
Ale „John*? Nigdy!... Mogę panu na dowód pokazać jego listy 
i poprzedni telegram, jaki odebrałam jeszcze w Poznaniu, — do- 
dała, widząc, że profesor chwieje głową na znak, iż jej argumenty 
nie trafiają mu do przekonania. 


— A jednak nie mógł! — zawołała, czepiając się rozpaczliwie 
myśli, która w jej przygnębieniu była ostatnią deską ratuuku. 
Nie mam już na, świecie nikogo, prócz niego! Nie narzucałam mu 
się, chciałam pozostać w ojczyźnie, aż wkońcu zdecydowałam się 
wyjechać w tę daleką podróż, gdyż on tego stanowczo żadał! Wie- 
dziat, że za swoje pieniadze dojadę zaledwie do Kalkutty, tu miał 
mnie oczekiwać, tak pisał! Wiedział, że bez niego znalazłabym się 
„tutaj w sytuacji wręcz tragicznej! I czyż można przypuszczać, 
nawet jeśli ktoś nie zna mego szlachetnego Janeczka, czyż można 
przypuszczać, iż jakikolwiek człowiek chciałby narażać swą dzie- 
| więtnastoletnią siostrę na okropne następstwa pozostawienia jej 
na pastwę losu w takich warunkach?! Czy waza pan sobie, by 
kochający brat... 

Już od chwili mówiła rwacym się głosem, powstrzymując lzy. 
których nowa fala napłynęła jej do oczu, aż wreszcie tama wysił- 
ku woli pękła. 

— No tak, żeby brat mógł zdobyć się na takie łajdactwo, to tro- 
chę nieprawdopodobne, — myślał Rundstadten, patrząc bez cienia 
współczucia na łkającą dziewczynę; — ale czy to napewno brat? 
Ja sądzę, że raczej kochanek! 


3 ROZDZIAŁ V 


W świetle błyskawicy 
Czterej przyjaciele przybyli do pensjonatu punktualnie o 6-el, 
żeby, podobnie jak wczoraj i onegdaj, zabrać na przejażdżkę au- 
tem „swoją małą córeczkę”. Tak ją nazywali wszyscy, nie zważa- 
jąc na sprzeciwy kapitana, który dowodził, że wyłącznie jemu 
przysługuje ten przywilej, gdyż tylko on jeden z całej paczki jest 
od „córeczki“ starszy o dobre piętnaście lat. 
Na cześć „córeczki“ kapitan Walter Torrance 


wydał obiad 


na była co się zowie zgorszona tem, że młoda Polka przyjęła za- 
proszenie Waltera, dokładała więc wszelkich starań, by zepsuć na- 
strój przy stole, lecz nie wskórała nic; wpływy alkoholu okazały 
się silniejsze, pięciu biesiadników ukończyło obiad w świetnycz 
humorach, a szósty.... 

— Ja się tu nie liczę. — mruczała Eliza wzburzona do głębi, — 
jestem im potrzebna tylko na przyzwoitkę! 

Okazało się, że nietylko na przyzwoijtkę, ale również na graj: 
ka, gdyż skoro towarzystwo przeszło z jadalni do salonu, odrazu 
rozpoczęły się tańce, a Eliza, finansowo zależna od brata i bojąca 
się go, jak ognia, musiała zasiąść do fortepinu. W tańcu każdy 
z partnerów Zosi mógł z nią nareszcie porozmawiać bez obawy, iż 
koledzy coś z tego usłyszą i każdy korzystał skwapliwie z wyjaąt- 
kowej okazji. Lecz po dobrej godzinie tych produkcyj tanecznych 
Zosia oznajmiła, że musi odpocząć; ich było czterech, ona jedna. 

— Słusznie. Więc na zakończenie walczyka ze mną, córeczko. 

— I ze mną... I ze mną także! 


Stanęło na tem, że każdy zatańczy po dwie minuty, poczem na. 
stąpi przerwa, upragniona najbardziej przez „orkiestrę“. Robert 
Wilkins jako najmłodszy z obecnych tu mężczyzn miał odrobić swą 
kolejkę na końcu. Oparty o futrynę drzwi wiodących na werandę, 
nie spuszczał z oka Zosi, która jeszcze nigdy nie podobała mu się 
tak, jak teraz. Niewysłowiony wdzięk mialo jej lekkie odchylenie 
głowy, i płynna, pełna dystynkcji posuwistość kroków, i przegnię- 
cie smukłej sylwetki, wydłużonej jeszcze przez suknię wieczorową, 
i... wszystko, wszystko! 

— Patrzeć na nią, — mruknał Stephens, który właśnie ukoń: 
czył swoje dwie minuty walca, — to prawdziwa rozkosz dla estety... 
Zato szelma Batten... nie podoba mi się dzisiaj specjalnie... Wogóle 
nie rozumiem... hm, czyżby on także?.. Ha, łotr! Czy widzisz, jak 
on ją przyciska, ten zbrodniarz, świętokradca?! Naszą córeczkę! 
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